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ItliyTPEHHIil II3BUCTIII.
Cm.-IIemcpOypea, 22 Man.

HpHKa30MT> MiiHHCTpa rocyflapcxB em ujxi, im y- 
mecTBi., ott> 1 0 -ro  Maa, h a3ha4aetch : aflbioHKTb 
r o p u r o p tu n a ro  36Maeflkiib>iecK0r o  HHCTHTyra, koji- 
aomcKifi a c c e c o p t  /HeOenuo, HcnpaBflfnomiiMT, flonm- 
HocTb Miiagniaro npo® eccopa T oro  HHCTiuyra.

—  rocyflAPb IImHEPATOPX, yCMOTpt.Bb B3b flO- 
CTaBfleHHUXb OTb MHHUCTpa (PHHBHCOBb CBtqliHia o 
noflaxflxb 3a nxopyio nonoBHHy 18 5 9  ro q a , mto bx, 
HliKOTopbixb ryOepHiaxb cb  rocyaapcTBOHHhixb «pe- 
crbaH b nocTynHJH noaaTti ( io a te  ro jjo iiaro  ortJia/ia, 
Bbicoaaftme noB eaiT b coH3BOflłnn>: 3a ycntiuHbia 
fltacTBia 110 BSbiCKaHim cb  osHaqeHHbixi, KpecxbaHx. 
liogaTefi Bb 1859  ro ay  oGbHBim, MoHapmee E ro  
IlmnEPATOPCKAro B k u h sec tb a  O aaroBoaeHienaaaTajib 
rocyaapcTBeHHbixb imymecTBi, : miihckoB. acTpa- 
xancKofi, opaoBCKoii 11 GhiBnień KypanH3CK0B, HhiHk 
npnóaiiTiiicKoiS.

—  rOC>3APb llMUEPATOPb BhlCOHAfiulK IlOBCiltTb 
coiisBoaaab-. n o  cayqaio  yBoabHeHia n p e flc tf la T e aa  
BpeMeHHaro p acn o p aaH T eab n a ro  K o m rre T a , n o  y -  
crpoHCTBy K )» ab ixb  I Io c e a e H iS , reH ep aab -aflb io - 
raHTa r p a o a  ilaM óepT a 1 - r o ,  co raacH o  e r o  n p o e b -  
6 t ,  3a rpaH iiuy , gaa H3JieqeHiH 6 o a t 3Hn, cpoKOMb 
a a  HCTbipe M tc a iia . npeflc taaT eabC T B o Bb KOMimyrt. 
B03aontHTb. n a  BpeMfi OTcyTCTBia e ro ,  Ha c r a p m a r o  
HieHa KOMiiTem , reH ep aab -M aio p a  P o c c e r a  , c b  
iipeflocxaBaeHieM b eMy r t x b  n p aB b , Kama o n p e a t -  
aeHbi n p e flc ta a T e a io  BhiujerioMflHyTaro itoM HTeia, B u - 
cciAftuiBMb VKaaoMb, aaHHbuib upaBHTeabCTByiome- 
u y  ceHaTy Bb 9 -h  aen b  Ikiha 1 8 5 7  ro ^ a .

—  rocyaapcTBPHHHH co n tT b , Bb nenapTAMeHTt 
aaKOHOBb h B b oOmeMb coSpaniii, pascsioTpliBb 
o n p ea taeflie  oóm aro  coópaHin l - x b  3 -x b  flenapTa- 
MeHroBb h  aenapTaMeHTn repoabnin  npaBHreab- 
CTByromaro ceHaTa 110 Boripocy: iiM tioib an npaBo

B crynaTb Bb rpaaiaaHCKyro cayatOv chiiioBbfl Hecay- 
atHBniHXb o6epb-oa>HnepcKHXb abTeft, noabayjouue- 
ca, no caymOt CBonxb a tg o B b , 3BanieMb noTOM- 
CTBeimbixb noiexH bixb rpam aaiib , coraacH o cb 3a -  
K.aioTeHieMb ceiinxa, M im nieM s uojiookujV c  Bb 3 0 - 
uoaHeuie nonaeaiauuixb c r a ie f i  Cb. 3ait. nocraHO- 
BHTb; 1-e, HTO CMHOBbfl HeCayjKHBUlHXb ofiepb-O^H- 
uepcitHXb a t r e f i ,  noab3yiomiecH, no cayjKÓb CBonxb 
abflOBb, 3BaHieMŁ noTOMCTBeHHbixb noxeTHbixb rpaiK-
aaiib, n e  HMtrorb npaBa nerynarb Bb rpaatpHCKyio 
cayiKóy, h 2 -e, h t o  Tania anna, npiiHflTHa y®e Ha 
caystfiy 30 H33aHia cero 3nnona, npmHcaaioTca Kb 
3-My paapnay KaHqeaapcnnxb cayatHTeaefi.

—  H o  KoBOHcnoft ryóepHiw : yT B ep»3B exca Bb 
aoasH ocTH , licnpaB aaiom m  ao aaaiocx t. BnaKOMHpcna- 
r o  ro p o 3 0 B a ro  lip a a a  aen ap b  I le a u i .  IuioicoecK ifi, 
o n p e a ta a io T c a : c o c x o a u iie  Bb n iT a x t  ry 6 e p H cn a ro  
npaBaeHia: ryóepH cniS  e en p eT ap b  I la c jio e a d u — n o - 
MomHHKOMb p e n a n x o p a  ry6epHCKHXb B tB O M ocreń 
(KoppeKTopoM b) 11 ryCepHCKia * e  c e K p e ia p b  Uo- 
pe.HOcKiu— noMoiqiiHKOMb cToaoiiaaaabHHKa ryOepH- 
c n a ro  n p a sa e n ia ; ;|KopamiHb K a p ab  Ycu im oecniu—  
a p x an ap iy co M b  B nanoM iipcKaro y t3 3 iia ro  cy aa ; no  
naseiu ioH  n a aa  r b : anHOBUHUb ocoC bixb n o pyqen iS  
Koaaeaccnifi: cen p eT n p b  3d a n o e m »—  O yxra.rrepoM b 
iiHTefiHaro o x a ta e H ia ,— O y x ra ax e p b  n iiT eftuaro  o x -  
n ta e H ia  ryOepHcniS ceK pexapb  C nepcn iu— n o H rp o a e - 
p o iib  r o r o  OTAuJieaia, u n o n rp o a e p i ,  -ro ro  a;e o t . t ! ; -  
JieHia KoaaejEcniu a c c e c o p b  l iy u n u ą K iu — hiihobhh- 
KOMb o c o 6 b i\b  n o p y q en ifi;— yB oabH aerca  o x b  cayw - 
6 u :  HHHOBHiinb o c o 6 u x b  nop y q en iS : naaeHHOH n a a a -  
Tbi, KoaaeatCKiS c en p eT ap b  A B o a n o i floOoiuuHCKiu,—  
co raacH o  npouieniro , n o  óoaliaHH; o n p e s ’baaeT ca: qu- 
HOBHHKb KaHueaapiK r .  HaaaabHHna ryC ep n in  , ry -  
uepHCKiH ceK p e ra p b  C m yd m iu K iii-rm O ep m a —  hh- 
HoaHHKOMx. o co 6 h ix b  n o p y q em S  na3eiiHOM n a a a x ij .

—  lIa3HaqaeTca: HHHOBHUKb naa ocoGbixb nopy- 
qeHift PpoBHeHcnoS Kaa. naa. noaaescKiS accecopb  
E ynbeeąb—  accecopoMb ofimaro upncyrcTBia Tpoa- 
iieHCKoii KB3. iiaaaTM.

YeonbHnemcn o t t .  cayatCbi no Coa-b:>HH coraacHo 
npomeHiio, accecopb o6iqaro npacyTCTBia I’po3HeH- 
cnoń Ka3. naa., HaqBopHbm coB'iiTHHKb W a x o e s .

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: N ajw yższe  
rozkazy.— Przemiany w służbie urzędników.— 
Wilno.

W iadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy.—Francja.’— Anglja.—Austrja.—Prusy.- 
Grecja.— Turcja.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: Jezioro Switeż—Dmitrjewa; 
Kalina (z Szewczenki).— Przeglądy: miejscowy, 
i wszechstronny.— Listy: z Poznania i z Białe
gostoku.— Syrokomli, — Kossaka i Odyńca.— 
Dziennik Wileński. — Ogłoszenia.

B II .1 I> II O.
E ro  BbicoKonpeBOCxoaHTeabCTBO, BuaeHCKiń bo- 

eHHhiił, PpoBHeHCKiS h KoBeHcnifi reH epaab-ryóep- 
H aropb , ren ep aab  o r b  HH®aHxepiH, reH epaab aabio- 
xauTb B. II. Ha3UMoea, 2 0 -ro  ce ro  van , y tx a a b  
Bb IlpycciKi.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-Petersbvrg, 2 2  maja.

Przez rozkaz dzienny ministra dóbr państwa, 
10-go "maja, adjunkt ‘Gorygóreckiego instytutu 
r o l n i c z e g o ,  assesor kollegialny Ź e b c n k o ,  nazna
czony został pełniącym obowiązek młodszego pro- 
fessora tego instytutu.

—  C e s a r z  J f .go M o ś ć ,  postrzegłszy ze złożo
nych przez ministra skarbu wiadomości o podat
kach za drugą połowę 1859 roku, że w niektórych 
gubernjach od włościan skarbowych wpłynęła 
więcćj niż roczna ilość podatków, Najwyżćj roz
kazać raczył: za pomyślne czynności co do uzy
skania podatków od włościan rzeczonych w roku 
1859,oświadczyć Monarsze J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  
zadowolenie izbom dóbr skarbowych : Mmskićj, 
Astrachańskiej, Orłowskiej i byłój Kurlandskiój, 
obecnie Nadbałtyckiej.

—  C e s a r z  J e g o  M ość Najwyżćj rozkazać ra
czył: z powodu uwolnienia prezydenta czasowego 
komitetu do urządzenia osad południowych, je- 
nerał-adjutanta hrabiego Lamberta 1-go, stosow
nie do jego prośby, za granicę, dla poratowania 
zdrowia, na cztery miesiące, prezydowanie w ko
mitecie, przez czas jego nieobecności, włożyć na 
starszego członka komitetu, jenerał-majora Ros- 
seta, z zostawieniem mu tych praw, jakie są pre
zydentowi pomienionego komitetu nadane przez 
Najwyższy Ukaz, dany rządzącemu senatowi 9 
czerwca 1857 roku.

— Rada Państwa, w departamencie praw i na 
ogólnćm zebraniu, rozpatrzywszy postanowienie 
ogólnego zebrania 1-ch 3 cli departamentów i de
partamentu heroldji rz.ądzącego senatu względem 
zapytania: czy mają prawo wstępowania do służ
by cywilnej synowie ober-oficerskich dzieci, któ
rych ojcowie nie służyli, i którzy zatćm na mocy 
służby swoich dziadów należą do stanu dzie

dzicznych hrażdan poczetnych, stosownie do zda
nia senatu, przez opinję uchwaliła: dla dopełnie
nie właściwych artykułów Zb. Pr. postanowić: 
1) że synowie ober-oficerskich dzieci, którzy 
w służbie nie byli, należący na mocy służby swych 
dziadów do stanu dziedzicznych hrażdan poczet
nych, nie mają prawa wstępować do służby cy- 
wilnśj, i 2) że ci z nich, którzy przyjęci zostali 
do służby eywilnćj przed nastaniem niniejszego 
prawa, mają być zaliczeni do 3-go rzędu kan- 
cellistów.

— W  gubernji Kowieńskiej: pełniący obowią
zek Wiłkomirskiego doktora miejskiego, lekarz 
Jan Klnkowski, został utwierdzonym na tćj po
sadzie; zostali naznaczeni: zostający w etacie rzą
du gubernjalnego: sekretarz gubernjalny Pa
włowski—pomocnikiem redaktora gazety guber- 
njalnćj (korrektorem) i sekretarz gubernjalny Po
rębski—pomocnikiem naczelnika stołu rządu gu
bernjalnego; szlachcic Karol TJścinowski—archi
wistą Wiłkomierskiego sądu powiatowego;w izbie 
skarbowój: urzędnik do szczególnych poleceń, 
sekretarz kollegjalny Zdanowicz—buchhalterem 
wydziału trunkowego, buchhalter wydziału trun
kowego sekretarz gubernjalny Sperski—kontrole
rem tegoż wydziału i kontroler tegoż wydziału 
assesor kollegjalny Bujnicki urzędnikiem do 
szczególnych poleceń;—urzędnik do szczególnych 
poleceń izby skarbowej , sekretarz kollegjalny 
Adolf Doboszyński, na własną prośbę, z powo
du choroby, otrzymał uwolnienie ze służby; urzę
dnik kancellarji p. naczelnika gnbernji, sekretarz 
gubernjalny Stndnicki-Gizbert, naznaczony zo
stał urzędnikiem do szczególnych poleceń izby 
skarbowćj.

—- Naznacza się: urzędnik do szczególnych po
leceń Grodzieńskiej skarbowćj izby assesor kol
legjalny Kulwieć—assesorem Grodzieńskiej izby 
skarbowćj.

Uwalnia się od służby z powodu choroby, sto
sownie do prośby , assesor Grodzieńskiej izby 
skarbowćj, radca dwmru Szachów.

W I L N O .

JW . Wileński wojenny, Grodzieński i Ko
wieński jenerał-gubernator , jenerał piechoty, 
jenerał adjutant W. Nazimotv, d. 20-go maja 
wyjechał do Pruss. «

0 3 E P 0  CBHTH3L.

EB«TH3t, aro ono9TH3iipoBaHHoe 4-anTa3ieio Ha- 
pofla c»3epo, Bocntroe MiiijKeBime.Mi, npejpeTt 
BwfionuTCTBa MHornxi. nyieniecTBenHHKOBT. 11 
M’fecTO uacTaro noetmema, bt> .rfcTHtoro nopy, h;h- 
xejieu HoBorpyflKa, Jieacmi, MUJiaxT. bi> 3 oti. 
ropofla no TaM> Ha3LiBae.uoMy BaJieBCKOMy *) 
xpaKTV. He roBopn.Mi. yaie o npotsacaioinHXb, ko- 
xopbie n i  «Kapniń 11 ToMBieatatni flem. 'kflyTi mh- 
mo sepKa.iLHRWb BOfll ero, MHorie Hapomio i;33aTb 
X0TH ntCKOJŁKO naCOBb OTflOXIiyxi, Ha HeMl, H 
OCBtaaiTBCfl BTi ClitT.lUXl) u npOXJiaflHblXX, CTpyaXb 
ero. |Ja 11 KaK3> He npiiBJeKaTŁ e.My Hact,— atu- 
Tejen HoBorpvflKa, KOTopwe ne to.ili;o bobcc ne 
hmIhoti. HHKaKoii npeieH3iH, na yflOBojitcTBie 
.rhTiiaro KynaHi.a r/fl; mi6yflŁ b6.ih3H .lyuniaro 
ropowa, ho flo,r<KHu eqe h noKynaTŁ Bony, pa3-
BOailMVK) TOUIHMH K.HneHKaMH HCMII-lOCepflHUXX, 
BOflOBOSOBTi. Ilocj'h Bcero 9T0I’0 H HeyipiBIlTe.lL-
no, ci. isaKHMii ypoBojŁCTBieMb M0H1H0 iiac.ia-
flHTbCH Be.lHKO.liinHOK) BailHOK) BŁ CTpyHXT* CbH* 
XH3U 11 CT> KaKHMT) HenpiaTHI.IMX. HVBCXBOMX.— B03- 
BpauiaTbCfl f l O M o i l ,  nb H aa  Bb flynrb Ha cTponxejiii 
ropow a, oTpa.iHBUiaro e ro  TaKi> oxx> noo iim ecK aro  

03epa.

*) Ha3BaHie s t o  0T b M. BaaeBKH, aeiK auiaro B ep- 
C T aX b B I  3BVX1> OTH C liU TfI3H CflHHie Kb H oB orpy3Kv.

Cbhxh3l i iM h e T i ,  3’H x y p y  iip a B ii . ir .H a r o  K p y r a  
B e p c T L i flB ’b bx> f l i a w e x p ' t ;  B o u p y r i .  e r o  luyM HTX, 
J10B0.1LH0 rycTOH .rbcb; Bo(]a npo3paima; r.iyOmia, 
Kaux. r o B o p a x x i ,  9 casnem.; cuaxb O e p e r o B i .  
oueHi. K p y x i> , TaKT> nxo, iipn b l  Bojiy, o u e H b  
citopo norpyjKaeiiicH. Ha ^h^ 03epa pocieTb 
x p a B a  c a a te H H  B b  p k ,  u o  0K030 ó e p e r a  ii h c t o .  Ho 
G e p e r y i i f l e x b  poflX> H e6o 3buioi"i a 3JieH , y c T .ia i iH o u ,  
m ipo, npe>Kfle KaMeuLiiMH, cjitpu Koxopuxb u xe-
Iiept BlIflHIJ. HeiI3B’hCXH0 , UX0 9X0 GbUO Bb CTapH- 
ny; MoiKeib Głith, upeiKHiii B3aflkxe3i> 03epa fl3fl 
KpknocTii óeperoBb oójioatiijib nxb KaMeiiHHMb 
łyipaMeHroMb: ho n p e p n ie  roBopirrb, nxo bto  
c ik n a  GHBHiaro na 9xomx» MkcTk r o p o p . BoTb 
ono: .. Ha 910Mb MkcTk cion .ib  u tK o r p  óo.ilihoh  
r o p o p  Chhxh3L. iKnTe.ni ero xai;oii nero- 
cxenpiHMHUii oóŁHiau, h to  m iKorp He no3Bo.ia.in 
HoneBaTL Bb HCMb iiyxeniccxBenHHKaMb. P a3b 
npnuiejb xy;ia 031111b CTapiiKb-Ka.rliKa iipoxoacip. 
He 3naa BOBce o nerocieiipiiiMCiBk 9 iOMb, OHb 
OÓpatHjiCH Kb 03H0H f)k3H011 JKCHIUHHb,— BJOB'li 
cb  oflimMlj peCeHKOMb cb ripocLooio nycTHTb ne- 
peHoneBaTŁ ero. Oho uecor.iauia.iaci., oxroBapH- 
Bancb Gkfluocriio 11 Oohcb B iitcxk  cb  it.Mb cypa 
atHieJieir, ho crapHKb pa3Hca30Giux> ee, 3037. eft 
T p n  3epHyniKa pa;ii5 Kor3a oHa nxb cM0.10.1a, 
10 BMUUio xpH 'ieTBepmta. YAiiBjieiniaii 9iiiMb n y -  
30Mb, HteHiipina HaKoHeqb cor.iacii.iacr, BnycTiirn 
liepeHoneBaib ero. Crapiiub uepeHoneBa^b, ho

n a  p p y r o f t  3CHI, ateH U iH H y 9x y  3a  H e n o c j i y m a n i e  
jik cT H O M y  3aK 0H y  H cu x ed ii x o T k d i i  H aK a3M B a x b . 
C T ap H K b  B C T y n iu c H  3a  nee, ho B M k c x k  c b  T k M b  
3a  x a K o ii  a u x n -c a a B H H C K in  o G u u a f i  p k n iH J ic a  ir a -  
K a3a i b  11 c a M t i x b  H i i n e . i e i i  C b u i h 3 i i  : B e . i k . i b  
* e H im iH k  B3H ib  n a  p y K H  c B o e r o  p e G e H u a  h h a t h ,  
i ie o r .if i fp .iu a H C L ,  b o i i k  H3b  r o p o f la ,  K O T o p u fi 
c e i i n a c b ,  r o B o p H 3b ,  3a x o i i3io  B03010. E a b o  
o h o  B b in i j a  3a  B o p o T a ,  K aK b  r o p o 3b  C T a .ib  n o -  
x o h j h t l c h  B0301I ;  H v irre .n i 1103110.111 H .iauE, h  K p iiK b ;  
B b in ie p iu a a  a t e H u n iu a  H3b  .n o O o n w ic T B a  o r . i a H y -  
3a c t  H a3a 3b  h  3a  9T0 n e n c i io J H e H ie  n p i iK a 3a H ia  
o G p a T iu a c b  B b  K aM eiiK . “

C - iy m a a  910 n p e ^ a n i e ,  n e .]L 3a  H e y 3 i iB i ix i ,c a  
iirpHBOil . i .a H x a 3iH H a p o 3a .  / lk ń c T B iiT e .iL H 0,  K a -  
m ch k  9i o x b ,  iK io ó p a J K a io m ia  i i33a,iH  K aK b  ó y 3T0 
ji;eH fflH H y c b  p eG en K O M b  n a  p y i s a x b ,  G h j i l  bh-  

3rl>Hi> 3k i b  u i e c i b  TOM y H a3a 3b ,  h o  B b  n a c T o a n ie e  
BpeMa 3aToiueHb yate B03010 h  oópwBaeTb c k m  
pI>lG030B0B7>.

l la  loi'o-Bocio'iHOMb Gepery CBiiTfl3ii c io a ib  
euie pa.iBa.niHu npeatHaro B .iadk .itp  H e3aOLixoB- 
esaro, a Ha Gepery c.d;3u pa3dnxaro cafla. He 
noflaJieKy orb  pa3Ba.iHHb xaHcrca, Ha nexBeprt 
Bepcxu Kb m. Ra.iemik r.iyóoidii oBpari,, xenepL 
yw e 3aópouieHHuii 3eM3e» « oGpocmiń xpaBow. 
Biigno Gw.io, >ixo xo3(iiiiii> xoTk.ib npoBecm  Bojy 
II3b CBlira3H H H3Bjic'I1* TPb 3T0l'c KaKyio HHÓy3'> 
Btiropy, ho nopM y-To aeycuk.ib  Bb cBoeMb npefl-

npiHTin. II Bb 9x0Mb Hapo3Hoe npeaaaie npiiHii- 
Maexb cBoe y ia cx ie: „Kor3a naHb H e3a6 tiT0BCKift 
iiaaa.ib yace Konaxb poBb u xoxkjib npoBecm  BOfly 
H3b  CBHxa3ii Bb BaJieBKy, xo Bb ofluy h o t ł  n p u -  
ciiu.ica eMy coHb: aim.iact Kb HeMy, Bb o 6pa3k 
pkBHiiu, Cbhth3ł  h, rpo3Ho B3r.iaHyBb Ha Hero, 
CKa3aJia: „fi HIJiaxxaHKa, a noxoMy, KaKb t u  
cMkeuib pacnopaataxi,ca mhob, nycK ait mok» Bopy 
Bb flpyroe MkcTo 11 cTpoiiTL Ha Heń 4>a0pHKH h 
MeJiŁHHHŁi?“ — H e3a6biioBCKiii oueiiŁ iicnyra.ica
9Toro u Ha flpyroft-Hte fleHb Bejik.ib nepecTaTb
K O Iialb  pOBb.

A oBparb, roB opaxb , GbUb rjiyGoKb, TaKb mto 
caMbia B ucoiiia  3epem ,a .moimii yKpwrnca Bb ne.Mb. 
Mbi npiiB03HMb 9T0 npeflaHie KaKb oTrojiocoKb Ha- 
P03HOH 'i>aHTa.3in, Koropbiii jKimeTb Tenepb h 30.1-  
ro Gvrtcxb aniTb em c Bb naMam Hapofla. H o 06-  
pariiMca Kb 03ep y . IIocMOTpHMb, KaKb onooxH- 
3HpoBa,ib ero Ge3CMepTHbiii ren in  MupKeBiiHa, 
ocTaBiiBiuiii HaMb Ga.biasu „ CBH're3HHKy, “ n e -  
peBe3eHHyio Ha PyccK in <I>eioMx> 11 „CBiixa3b, “ 
co/iepacauiyir in> ceGk xaKace oT iacin  oflHo U3b 
BbiuiecKa3aHHbixb npeflaHiń. BoTb coflepaiaHie 
noc.ik3Heil. „ I l3b  B03U c.ibiiua.ica >iacT0 CTOHb 
gkBHuiń. MxoGki y 3Haxr, iipiiHHHy ero , B.ra(r(k- 
xejib ÓeperoBb Cbhth3ii 3aKa3biB aeib  HeBOflb
CTOnb B b  3BkcXH , CIpOHTb >ie.lH0KH H 3k -  
jiaeTb flpyria npiiroTOB.ieHia. H o n ep e3b  Hana- 
30Mb xaKoro BaaiHaro flkjia, oópaujaeicH  OHb
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

W  upłynionym tygodniu otrzymaliśmy 
wiele i ważnych wiadomości. Sejm pru
ski zamknięty został pełną znaczenia mo
wą książęcia rejenta. Oprócz udzielonego 
kredytu na reorganizacją wojska, mającą 
Prusom dozwolić wyprowadzić w pole pół 
miljona zbrojnych, wszystkie inne spodzie
wane korzyści dla kraju, z obrad sejmo
wych, rozwiała burza namiętności i we
wnętrznych niezgod między wsteczną izbą 
panów, a może zbyt porywczą izbą posel
ską. W szystkie niemal projekta do praw, 
raz je szcze , wrócić muszą pod rozbiór 
przedstawicieli narodu, i życzyć należy 
aby z pomyślniejszym skutkiem. Sejm bę
dąc najszczytniejszym objawem polityczne
go życia państwa, powinien koniecznie 
wpływać na jego rozwój, a posłowie wra
cający do domów powinni mieć z czem sta
nąć wobec wysyłających ich braci;bo bia
da temu krajowi, w którym zniknie wiara 
w potrzebę i pożytek rządzących nim in
stytucji. Pod względem zewnętrznych sto
sunków, żadna nie nastąpiła zmiana. Pru
sy są i dziś tak odosobnione, jak były 
w  roku przeszłym; rozbrat z A ustrją jest 
stanowczy; podejrzenia państw niemiec
kich, drugiego rzędu, trw ają w całej swej 
żywotności; ludy zawsze są jednostajnie 
życzliwe i w idzą, w rządzie pruskim, 
obrońcę całości i swobód ojczyzny. Lecz 
ponieważ potwarze najczynniej przez W ie
deń, Drezno i Hanower rozsiewane, mogły
by, z czasem, zachwiać tę ufność, książę 
rejent widział się zmuszonym wyrzec no
we uroczyste zaręczenia, że nigdy polity
ki swojej nie oddzieli od polityki związku. 
To, w niejaki sposób wiąże Prusom ręce. 
Słuszne lub niesprawiedliwe domysły ob
winiają cesarza Napoleona o chęć odzyska
nia nadreńskićj granicy. Lubo więc, 
w wielkich pytaniach europejskich, Fran
cja pragnęłaby porozumieć się z Prusami, 
długo jeszcze widmo zaborów niemieckich, 
nie dozwoli tym sąsiedzkim państwom zbli
żyć się ku sobie. Oto i teraz przy podnie
sieniu sprawy chrześcijan na wschodzie, 
Francja, zawsze pochopna do każdćj wznio- 
słćj myśli, chciałaby tę sprawę pełną krwi, 
łez i jęków, podźwignąć, tymczasem Pru
sy zdają się przychylać na stronę Anglji. 
Do tego, zapewne, nie przyjdzie; uczucie 
chrześcijaństwa i ludzkości nadto jest roz
winięte w narodzie pruskim, aby fanatyzm 
muzułmański i zwierzęca dzikość, miały 
w nim znaleść obronę. Może ostatnie 
oświadczenie cesarza Francuzów, umie
szczone przez nas w treści, ze świeżej de
peszy telegraficznej, będzie skuteczniej
sze nad in n e ; może nakoniec Niemcy 
uwierzą, że najazd Gallów na długo je 
szcze ze snu ich nie przebudzi, a tein sa
mem i Prusy odzyskają więcej swobody 
w zewnętrznym swojej polityki rozwoju. 
Pragnąć tego tein gorącej należy, że tylko 
spółczesne, zgodne i stanowcze działanie 
pięciu mocarstw ocalić, nękane na wscho
dzie, chrześcijaństwo zdoła. Sprawa jest 
święta; środki, do nadania je j skutecznego 
obrotu, ogromne; otwartość, z jaką podnie

siona została, pełna godności; opór ku jej 
zniweczeniu,lub opóźnieniu byłby zbrodnią. 
Najgłówniejszą przeszkodą do porozumie
nia się między mocarstwami, zdawała się 
być dotąd ambicja przypisywana cesarzowi 
Napoleonowi; ale ostatnia odezwa jego do 
całej Europy, powinnaby ukoić nieufność; 
bo przyznać należy, żeten  krok z jego stro
ny, czy go powodzenie uwieńczy, czy roz
trąci się jeszcze o niepożytą podejrzliwość, 
jesl wielką ofiarą, złożoną na ołtarzu 
chrześcijaństwa. Zaiste w nowszej historji 
nie łatwo byłoby odszukać podobnego przy
kładu zaprzania się politycznego. Jeżeli 
jego wielkość będzie pojętą, nieobliczone 
skutki spłyną stąd na ludzkość i zbliżą tak 
pożądaną chwilę powszechnego pokoju.

Garibaldi, który oczy całej Europy zwró
cił na siebie, idzie krwawą drogą do swo
ich przeznaczeń. Już dziś wątpić nie moż
na, że znajduje się w Sycylji, na czele 
przybyłych z nim ochotników i miejsco
wego powstania. W śród sprzecznych do
niesień, to jednak niezawodna, że d. 27 
maja, wszedł do Palermo; musiał to być 
dzień sądny w swojej wielkości. Tu woj
sko neapolitańskie rozbite , śpieszy ku 
twierdzy, tu tysiące zwycięzkich ochotni
ków, w czerwonych jak krew płaszczach, 
w czarnych szerokich kapeluszach, unie
sione bojową gorączką, gonią i zabijają 
uciekających. Lecz skoro ci ostatni do
padli tw ierdzy, wnet zagrzmiał morderczy 
ogień działowy na przeciwników i miasto. 
W  tćm okręta neapolitańskie, będąc świad
kami klęski towarzyszów broni, odpowia
dają z morza podobnemiż strzałami. Znisz
czenie miasta musi być okropne. Za na
dejściem nocy działa umilkły, a zapłonęły 
na wzgórzach, otaczających w półkole Pa
lermo, tysiączne ogniska obozujących po
wstańców i oświeciły te świeże rozwaliny. 
Nic nie upoważnia do twierdzenia, że try
umf Garibaldiego, jak był prędkim tak bę
dzie trwałym; wszystko zależy od wierno
ści wojska; bo jeżeli i wniem  krew włoska 
zawre, jeżeli zamknięte między czterma 
murami ujrzy, choć na krótko, swoje po
święcenie dla króla bezskutecznem, dla 
spólziomków zgubnem, w przyszłości bez- 
płodnem, natenczas Franciszek II, tak jak 
dzielnice francuzka i parmeńska Burbonów 
szukać będzie musiał przytułku, na obcej 
ziemi, i pożywać gorzki chleb wygnańca, 
jakim niegodni służalcy jego, krocie naj
zacniejszych Sycylijczyków nakarmili.

W  Piemoncie ziściły się oczekiwania 
wszystkich ludzi prawych; Europa widzi 
jeszcze jeden dowód tej miłości, jaką W ik
tor Emmanuel panuje nad sercami swych 
poddanych, tego wpływu, jaki hr. Cavour 
wywiera na umysłach swoich spółziom- 
ków. Sankcja traktatu ustępstwa była 
nieuchronną. Zwłoka w złożeniu go iz
bom zdawała się otwierać pole wszelkim 
zabiegom stronnictw do spotęgowania za
ciętego oporu; sam czas nawet, który tak 
dziwnie zbiegł się z wyprawą Garibaldie
go i pierwszą wieścią jego tryumfu , zda
wał się pomnażać szeregi przeciwników 
ustępstwa; a jednakże po głosach pier
wszego ministra i wielkich, w sprawie wło
skiej , mężów Buoncompagni i Farini,

ogromna większość stanęła przy tronie. Nie 
starczyło nam miejsca do powtórzenia 
mowy hr. Cavour, pełnej najwznioślejszych 
myśli , tchnącej największą szczerością, 
w udzieleniu mniej znanych okoliczności 
tyczących się politycznego położenia kró
lestwa. Musi hr. Cavour być głęboko 
przekonanym o trwałości wznoszącego się 
państwa, musi wierzyć w dojrzałość poli
tyczną swych spółziomków, kiedy nie wa
hał się, obok niezachwianej w przyszłość 
nadziei, odsłonić przed nimi te wielkie 
trudności, które jeszcze do pokonania zo
stały.

W Ł O C H Y .
P1EM0AT. Tunn. Senat turyński zwołanj zo

stał n a d . 2 3  m aja, aby w yznaczył kommissję, 
dla sprawozdania, czy nic nie przeszkadza do 
zajęcia krzeseł nowomianowanym senatorom  
i dla wysłuchania w niesień, które rząd ma uczy-l
mc.

Dnia 21 maja. Na dzisiejszem  posiedzeniu  
izby deputowanych hr. di Rora złożył raport 
kom m issji wyznaczonej do roztrząśnienia trak
tatu o ustępstwo Sabaudji i N izzy.

Prezydent izby oświadczył: N iniejszy raport, 
po wydrukowaniu, będzie rozdany deputowa
nym. Zapytuję izbę, jaki dzień naznaczy na 
rozprawy; wiadomo, iż rzecz nie cierpi zwłoki; 
nadchodzą ciągłe listy , m ianowicie z Sabaudji, 
naglące o położenie końca tym czasowości. Zdaje 
się , że moglibyśmy zacząć 2 4  lub 25  maja.

P. B i a n c h e r i żąda, aby przed otworze
niem rozpraw, prezydent polecił zrysowanie 
karty, przedstawiającej granice, w takim sta
n ie, w jakim  je  zakreśla traktat 2 4  marca. 
N ie idzie tu  o kartę szczegółową, ale o plan to 
pograficzny, aby izba mogła przeświadczyć się, 
czy mająca się przeprowadzić nowa granica za
pewni dla Piemontu dostateczną linję obrony.

H r . C a v o u r .  Miałem już zaszczyt w yło
żyć szczegóły traktatu, tyczące się rozgrani
czenia; kommissja, w swoim  raporcie, jeszcze  
dokładniej wszystko, cokolwiek odnosi się do 
tego przedmiotu, w yjaśniła. Pozostają tylko 
niektóre względy, mniejszej wagi, do załatw ie
nia. N ie mówię o dogodnościach ekonomicz
nych; ale o warunkach strategicznych. N ie 
sądzę w szakże, aby w łaściw em  było tłum aczyć, 
na czem te warunki polegają. Gabinet udzieli 
w szelkich wymaganych objaśnień, lecz karty 
szczegółowej nie uważa za potrzebną; unikać 
bowiem należy w szystkiego, co może opóźnić 
rozprawy. Raczy w ięc izba, zgodnie ze zda
niem  czcigodnego swego prezydenta, nazna
czyć ich otwarcie na dzień czwartkowy.

Deputowany M ichelini życzy otworzyć roz
prawy dopiero wówczas kiedy kommissję gra
niczne ukończą swoją czynność, aby każdy de
putowany m ógł z zupełną znajomością rzeczy 
dać swe zdanie. Jeżeli wiadomości moje nie 
są mylne, wyższa dolina Roi równie jak i niż
sza nad tąż rzeką, jako nie wchodząca w skład 
hrabstwa nicańskiego , ma pozostać przy nas; 
ale środkowe części między dolinami Roi i Boeli 
mają być oddane Francji, co spowodowałoby 
w ielk ie niedogodności. Najdotkliwszą z nich 
byłaby niepewność obrony, oraz niemożność do
stania się do Y intim iglia i Dolceacijua, bez 
przechodzenia przez ziem ię francuzką; prze
ciw nie, gdyby cała dolina Roi do nas należała, 
łatw o byłoby poprowadzić drogę do wyżej 
wspomnionych m iejscow ości. Dla tego aby to 
co mówię było dla izby zroznmialszem, łączę 
się do zdania poprzedzającego m ówcy, prosząc 
o kartę topograficzną.

Hr. Cavour, w ytłum aczyw szy, że \  lntim i- 
glia, leżąc i dziś w odrębnym obwodzie, od

reszty k ró lestw a , nie dozna żadnćj zmiany 
w  swoich stosunkach; spór zaś o kilka lub kil
kanaście staj doliny alpejskiej nie wstrzyma 
izby od zatwierdzenia traktatu, który jakkol
wiek boleśny pod innemi względami, je st dziś 
żywotnym dla państwa, zwraca uwagę izby, 
iż wchodzić dziś w rozbiór szczegółów rozgra
niczenia byłoby rzeczy niewczesną, a nawet 
w ielce szkodliwą.

P. Yalerio nie żąda sporządzenia osobnej 
karty, wykazującej dawną i nową granicę, ale 
domaga się , aby na zwyczajnej jeograficznej 
mappie, poprowadzić linję, przez te m iejsco
wości,które odtąd stanowić mają granicę dwóch 
państw. Takie objaśnienie niezbędne jest zw ła
szcza dla deputowanych nowych prowincji. Dziś 
Francja jest nam przyjazną, ale któż za przy
szłość zaręczy? dla narodu konieczną jest ta 
pewność, że będzie mógł granice swoje utrzy
mać w stanie obrony.

H r. C a v o u r .  Skoro tylko o t o  chodzi, 
polecę sztabowi jeneralnemu wygotować po
trzebną ilość tego rodzaju kart, dla rozdania 
ich członkom izby.

Niektórzy domagali się odłożenia rozpraw do 
dnia 2 8 ; ale znaczna większość nie pozwala na 
tę zwłokę.

P. R e p 1 at, deputowany sabaudzki następ
nie przemówił w języku francuzkim: W  imie 
cierpiącej Sabaudji, błagam izbę o naznaczenie 
co najbliższego dnia na rozprawy. Od m iesiąca 
Sabaudja, przez uchwałę ludu, 2 2  i 23  kw iet
nia dała poznać swoją wolę, i odtąd znajduje 
się w opłakanej tym czasowości; kraj je st  pra
wie bez zarządu, bez siły  zbrojnej. W  Annecy 
np., gdzie liczą około 3 ,0 0 0  wyrobników, znaj
duje się, dla utrzymania porządku , ledwie 
kilku pachołków policyjnych i dwóch lub trzech 
karabinjerów. Gwardja narodowa jest rozwią
zana, zarząd, tak dobrze, jak nie istnieje; 
dodam, że nawet wymiar sprawiedliwości za
trzym ał się w swym biegu, oczekując na za
stosowanie nowego kodeksu. Ponawiając pro
śbę o przyśpieszenie rozpraw, zapewniam za to 
wdzięczność mojego kraju dla parlamentu W ło
skiego.

Na zapytanie prezydenta, czy izba chce roz
począć rozprawy w piątek to jest 2 5 , oświad
czono powszechną zgodę.

W skutek powyższej uchwały izby, dziennik 
urzędowy ogłosił następny projekt do prawa:

Artykuł jedyny: „Rząd królewski upoważ
niony jest do zupełnego wykonania traktatu, 
zawartego między Sardynją i Francją, o połą
czenie Sabaudji i obwodu nicańskiego z Francją, 
podpisanego w Turynie 2 4  marca 1 8 6 0  i któ
rego ratyfikacje zostały wym ienione d. 30  te 
goż m iesiąca."

Dnia 23  maja. Obecne okoliczności w yw o
ła ły  ze strony jednego z obywateli piemonckich  
poniższe uwagi: w Piem oncie, jak wszędzie, 
znajduje się stronnictwo krańcowe, zżymające 
się na to, że rząd W iktora-Emmanuela wytęża  
w szystkie siły  na utrwalenie nabytych korzyści; 
stronnictwo przywykłe do awantur, karmiące 
się nadzieją wypadków nieprzewidzianych, lęka
jące się pierwiastków: rządowego, wojskowego  
i zachow aw czego, których przedstawicielką 
była dotąd dawna mouarchja sardyńska. To 
stronnictwo cieszyłoby się z rozprzężenia tych  
pierwiastków, i nie bacząc na otrzymanie tylu 
i tak ważnych rękojmi niepodległości i jedności 
włoskiej, nie przestaje wołać na króla i na hr. 
Cavour: n a p r z ó d !  c i ą g l e  n a p r z ó d !  Na- 
próżno mu przekładać, że zlanie nowonabytych 
krajów w jedno państwo że zrównoważenie 
potrzeb,często różnorodnych, jeżeli nie sprzecz
nych Lombardji, Toskanji i Romanji jest już 
pracą, aż nadto trudną i mogącą pochłonąć 
działalność mężów stanu i sprężystość najlep-

c n a u a . i a  c b  m o j iu t b o w  k b  B o r y  n  n o c w . i a e r i .  ą e H B -  
r u  H a  o G k ą m o ,  n p o c a  B M 'tc T 'b  c i  T 'bM B  n p i h x a T t  
k b  c e ó b  K c e H p a .  H p r b 3 J K a e T B  K c e H p t  H 3B  m . 
U b i p u H a ,  c ra H O B iirc f i  n a  ó e p e r y ,  o i k i a n a e T c a  b b  
p n 3 b i ,  O T C J iy s K iiB a e it  M o . i e ó e i n .  ii Ó . i a r o e . io B .m ę T B  

p a ó o T y .  Ham n p H K a 3 B iB a e T B  H a n i iH a iB .  C h n a -
JIH B alO TB  n e . l H U ,  II H C B O JB  C L  U iyM O M B T O H eTB  
B B  B O -lH aX B  I BI1TH3H, T a i ą a  CB COÓOR) II I lO n .laB lIH
H a r . iy ó o K o e  p o  ero. Ho b o t b  n o T H H y .m  B e p e B -  
KH, H C B 0JB  IIJC T B  TIIXO, H B t p n o  H II 'ie i’0  h1>TB. 
V ace n o K a 3 a .m c B  o ó a  i s p t n a ;  ya< e  n o K a 3L iB ajiacB  
l io . io B im a  m o t h h ;  g V M a w T B , h t o  o h o  n y c i a ,  h o  
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szych obywateli; że jest wbrew rozumowi gonie j  
zanowemi zdobyczami, przed zabezpieczeniem 
od utraty tylko co otrzymanych; to stronnictwo 
nagli rząd, aby natychmiast rzucił się na Syey- 
Iję, Umbrję, Kalabrję, słowem na całe połu
dniowe W łoch\. Ludzie ambitni, kierujący tern 
stronnictwem, chcieliby rozpocząć grę, łatwą 
do zrozumienia, ale której usprawiedliwić nie 
podobna, bo jeśliby potrafili roznamiętnić po
wszechność i ubrać marzenia swoje w barwę 
patryotyzmu, wnet oskarżyliby hrabiego Ca- 
vour o brak odwagi, o małość duszy, o słabość; 
już Garibaldi, w pierwszej swojej proklamacji, 
mówił o radcach wstecznych i trwożliwych ota
czających króla. Garibaldi, mąż najczystszych 
zasad i najwznioślejszej duszy, jest w polityce, 
bezwiednem narzędziem tego stronnictwa. 
Znajduje się zaś człowiek, który, osłaniając 
się cieniem jego popularności , korzystając 
z rozgłosu jego słów i czynów, gromadząc 
wszystkie żywioły oppozycji przeciw obecnemu 
rządowi, szuka pomocników w Sycylji, w Me
diolanie i gdzieindziej jeszcze, tym człowiekiem 
jest p. Ratazzi. k

Lecz hr. Cavour, wśród trudności otaczają
cych go dokoła, obrał jedyne stanowisko, wska
zane przez rozum i uszanowanie dla prawa na
rodów; uwolnił się od wszelkiej odpowiedzial
ności za wypadki sycylijskie. Na tej drodze, 
którą poszedł, przy oklaskach wszystkich ludzi 
rozważnych, towarzyszy mu, jeśli nie prze
wodniczy mąż, którego spółdziałanie dodaje mu 
najwięcej siły moralnej , którego nazwisko 
brane jest za jedno co prawość , patryotyzm 
i mądrość— Massimo d'Azeglio; od pierwszej 
chwili wyprawy Garibaldiego , dostojny wiel
korządca mediolański obrał wyraźne stano
wisko ; głośno oświadczył, że podług jego 
przekonania, można wypowiedzieć wojnę kró
lowi neapolitańskiemu, ale nie godzi się posy
łać strzelb sycylijczykom, dopóki rząd utrzy
muje, przy jego dworze, swojego posła. Nie 
pozwolił więc wydać strzelb żądanych przez 
ochotników i złożył z urzędu jednego z syndy
ków, który otworzył bióro werbowne. Postę
powanie tak otwarte i tak prawe, rozdrażniło 
wszystkich zagorzalców; ale p. Azeglio nigdy 
nie nie czynił, dla przypodobania się temu
stronnictwu. “

Minister wojny jenerał Fanti wydał do do
wódców wojskowych następny okolnik: „Doszło 
do wiadomości ministra wojny, że krążą emis- 
sarjusze po leżach wojskowych i uwodzą niedo
świadczonych ochotników', zachęcają ich do de
zercji, wmawiając, że rząd w milczeniu na to 
przyzwala. Rzecz ma się zupełnie inaczej: 
nigdy minister nie zgodzi się na zwątlenie kar
ności i o ile nie zaniedba żadnych starań i naj
większej troskliwości w zapewnieniu dobrego 
bytu żołnierzy, o tyle ścigać będzie dezerterów 
ze wszelką surowością prawa. Dowódcy kor
pusów ogłoszą niniejszy rozkaz dzienny, przez 
trzykrotne odczytanie go przed szeregami. 

Turyn 17 m aja .“
Kardynał Gorsi, arcybiskup Pizański przy

był do Turynu d. 21 maja. W dworcu kolei 
przyjął go ksiądz Yachetta, ekonom jeneralny 
i odprowadził do klasztoru missjonarzów. Na
zajutrz zrana kardynał był u ministra sprawie
dliwości, z którym miał długą rozmowę. Po
wszechnie sądzą, że ks. kardynał wezwanym 
zostanie, do odwołania wszystkiego co uczynił, 
na co, jeśliby się nie zgodził, będzie wywie
ziony z królestwa ; królewska zaś ekonomja 
zajmie dobra arcybiskupstwa pizańskiego.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI.
Yeapol, i  12 maja. Minister spraw' zagranicz

nych, w Neapolu, rozesłał następny okolnik 
do wszystkich posłów, umocowanych przy jego 
dworze: ,. Czyn najdzikszego morskiego rozboju, 
spełniony został przez hordę zbrodniarzy, pu
blicznie zwerbowanych , uorganizowanych i 
uzbrojonych w państwie, nie będącem w nie- 
przyjaźni, w oczach rządu tego państwa i mimo 
obietnicę otrzymaną z jego strony, iż postara 
się temu przeszkodzić. Rząd królewski, uprze- 

. dzony o czynionych, z najwyuzdańszą bezczel • 
nością, przygotowaniach w Genui , Turynie, 
Mediolanie, Liworme i Siennie, do wyprawy 
na państwa królewskie, nie opóźnił się zwrócić
uwagi na ten zamach, przeciwny prawu naro
dów i obowiązkom między-narodowym, uwia
damiając o nim rząd Sardyński, którego odpo
wiedzi, z początku obojętne, następnie zarę
czające, iż przeszkodzi wyprawie, powinne były 
zapewnić rząd królewski , aby nie wątpił
0 szczerości przyrzeczeń i obietnic, mających 
wzmocnić naturę stosunków dobrego porozu
mienia i wzajemnego niewdawania się, których 
nieprzestawaliśmy chcieć utrzymywać. Rząd 
królewski wszelako nie zaniechał kazać czuwać 
nad knowaniami spiskowych, gromadzących się 
w Genui i Liwornie, w celu dobrze wiadomym
1 śledzić ich postępu, którego opisanie znajduje 
się w załączonym tu meinorjale. Pochlebiał 
sobie , iż ujrzy odpłynienie tych zbójców 
wstrzymanem.

..Tymczasem, kiedy wsiadłszy na 3 okręta 
kupieckie w Genui i Liworno, z których dwa 
były pieinonckie a jeden angielski, dwa z tych 
statków wypłynąwszy z Liworny, udały się 
w' kierunku portu Marsala, dokąd przybywszy 
wczoraj, bez żadnej flagi, wnet poczęły wysa
dzać na ląd bandy znajdujące się na ich pokła
dach,— gdy dw a statki królewskie otworzyły 
ogień przeciw napastnikom, który jednak mu
siały wstrzymać z powodu przybycia, na kilka 
godzin przed tem, dwóch parowców angielskich, 
aż do zabrania na pokład oficerów znajdujących 
się na lądzie. Po zabraniu rzeczonych ofice
rów, statki angielskie odpłynęły na pełne mo
rze, i wtenczas dopiero można było dalej strze
lać na tych zbójców; nie podobna było wszakże 
przeszkodzić ich wylądowaniu w Marsala, mie
ście należącem do obwodu Trapani. Ograni
czając się tą prostą skazówką gorszącego zama
chu, którego następstw nie dozwala przewidzieć 
krótkość czasu w tej części wyspy, gdzie po
wstanie zaledwie zostało poskromione, niżej 
podpisany, pełniący obowiązek ministra spraw 
zagranicznych, ma zaszczyt uwiadomić posła 
N. N. o wypadkach powyższego zdarzenia, aby 
je doniósł swojemu rządowi i jakikolwiek będzie 
skutek zbrodni popełnionej, przeciw wszelkiemu 
prawu, z pogwałceniem praw międzynarodo
wych, przez który Włochy wpaść mogą w naj - 
krwawszą anarchję, narażając też całą Europę, 
odpowiedzialność za to na nikogo spadać nie 
powinna , tylko na sprawców , pomocników 
i spólników tego barbarzyńskiego najazdu.1"

podpisano: Cara f i
WYPRAWA GARIBALDIEGO.

Zdaje się, że plan powstania został zmienio
ny. Garibaldi wszystkie usiłowania wytęży na 
Sycylję i jeśli ją  opanuje, weźmie wyspę za 
podstawę działań przeciw królestwu neapolitan- 
skiemu. Ten plan jest prawdziwie strategi
czny, bo skupia siły powstania; odpowiada też 
zaszłym modyfikacjom politycznym , w skutek 
których powstanie nie może być zasilane przez 
znaczne oddziały nowych ochotników. Zape
wne, cząstkowe ich przybywanie nie ustanie; 
broń z aś , zapasy wojenne, żywność i odzież, 
wszystko to ma być wysyłane wyłącznie do Sy
cylji. Skoro Garibaldi, jak o tem nie wątpi, 
stanie się panem wyspy, i zbierze dostateczne 
siły, wnet przeniesie teatr wojny do Kalabrji 
i zagrozi Neapolowi. Rząd nepolitański, widząc 
z kim ma do czynienia, stawi przeciw Garibal
diemu najlepsze swoje wojsko i najbieglejszych 
jenerałów ; flotę, złożoną z 52 statków wszel
kiego stopnia, oddał pod dowództwo stryja kró
lewskiego hr. Aquila. Niepewność pobytu Ga
ribaldiego już ustała; obecność jego w Sycylji, 
daje powstaniu ruch i życie.

Podług depeszy z Bruxelli, Garibaldi miał 
wejść do Palermo na czele 9000 ludzi. Roze
szła się pogłoska, że Garibaldi w wydanej pro
klamacji oznajmuje o objęciu przez siebie dy • 
ktatury.

Doszły wiadomości, że w dniach 17 , 18, 
19, 20 znaczna liczba ochotników cząstkowic 
wylądowała na przestrzeni od przylądka Boco, 
nie daleko Marsali, aż do rzeki Girgenti. Ta 
część południowo - wschodnia, używana przez 
przemytników, daje wiele łatwości do wylądo
wania. Powstańcy świeżo otrzymali wielki 
zapas potrzeb wojennych, co ułatwi tworzenie 
nowych zbrojnych oddziałów. Jenerał Łanza 
nie rozprasza sił swoich; skupił je w Palermo, 
ufortyfikował wzgórza, aby w razie bitwy, któ - 
rejby uniknąć nie mógł, działał całerni siłami. 
Ten plan jest bez zarzutu; lecz jeżeli powstań 
cy, odmawiając bitwy, nękać tylko będą woj
sko, przejmować wszelkie dowozy, a tymcza
sem ludność palermitańska, nieprzyjazna rzą
dowi, czynić będzie na co ją  stanie, wówczas 
dla jenerała Lanza zostanie jedna tylko droga, 
przebić się do Messyny, łatwiejszej do bronie
nia, niż Palermo.

Przed kilku dniami statki parowe A m a l i a ,  
J1 Z e f f i r o  i C h r i s t i n a ,  przybyłe z Nea
polu, wysadziły wojska w Messynie; prowadzi
ły też trzy bombardy.

Rząd neapolitański, ciągłemi kłamstwami, 
stara się uspokoić umysły w stolicy; do 18 
kommisarz policyjny Salwati i kapitan artylle- 
rji Le Carnee, udawszy się na giełdę, nakaza
wszy milczenie, oznajmili, że Garibaldi, widząc 
zupełną przegranę swoich, poderżnął sobie gar
dło. Z drugiej strony nadeszły podobnież nie
pewne wiadomości, że Garibaldi, opanowawszy 
wyspę, bo wojsko królewskie pobite broń zło- 
zy ło , ogłosił dyktaturę i wezwał ludność do 
głosowania powszechnego, względem połącze
nia Sycylji z królestwem Włoskiem, pod berłem 
W iktora Emmanuela.

Statek parowy angielski C o r i n t h i a n  przy
wiózł z Neapolu w dniu 18, bardzo pomyślne 
wiadomości dla wyprawy. Garibaldi miał roz
bić wysłaną przeciw siebie kolumnę, od 4 do 
5000 ludzi; zaledwo 1500 rozbrojonych i w od
wrocie ściganych, przez rozjątrzoną ludność, 
uciekło do Palermo. Pod głównem dowództwem

Garibaldiego, znajdują się: jego adjutant, wę
gierski pułkownik T u r r ; rzymianin Medici; 
Sycylijczycy Mezzacapa i Orsini; ci dwaj ostatni 
byli oficerami w wojsku neapolitanskiem.

Dnia 16, oddział pułkn cudzoziemskiego, 
złożonego z Kroatów, Bawarów i Szwajcarów, 
wsiadł na parowiec E 1 e c t r  i c o i popłynął ku 
Marsali, lecz nie mógł wylądować. Ta zbie
rana drużyna, licząca w swych szeregach da
wnych żołnierzy, umundurowana jest nakształt 
Żuawów.

Podług wiadomości komitetu insurrekcyjne- 
go palermitańskiego, siły powstańców tak wzra
stają, że Garibaldi wkrótce będzie mógł stoczyć 
walną bitwę. Zwycięztwo jest nieochybne. 
Wojsku królewskiemu nic nie pozostaje jak tyl
ko broń złożyć, lub dać się wrzucić do morza. 
Przestrach ogarnął do tego stopnia rodziny nea- 
politańskie, które dotąd nie opuściły wyspy, że 
ocalając życie, wpraszają się na okręta stojące 
w portach, za co właściciele statków, rodem 
neapolitańczycy niemiłosiernie zdzierają swoich 
spółziomków, każąc im płacić za dzień pobytu 
na okrętach po 2 uncje, czyli po 160 fr. 
W Palermo zaś, niektórzy opłatę tę podnoszą 
aż do półtora tysiąca fr. na dzień. Mówią, że 
40 żołnierzy, z bronią i ciężarami, uciekło 
z twierdzi messyńskiej do powstańców, że ba
ron Santana d’Alcamo i Coppola z oddziałami 
swoimi, tudzież z owymi dezerterami, złączyli 
się z Garibaldim.

Dziennik M a l t a ń s k i  T i m e s ,  umieścił 
proklamację Garibaldiego podpisaną d. 14 maja, 
w Salerni w której oznajmił, iż objął dyktaturę 
w imieniu króla włoskiego Wiktora Emmanuela.

Garibaldi miał znajdować się d. 20 w Mon- 
reale, gdzie gotował się do walnej bitwy. Woj
sko jego podzielone jest na trzy korpusy: jednym 
sam dowodzi, na czele dwóch pozostałych umie
ścił pułkowników Medici i Mezzacapo. Bata- 
ljony strzelców opatrzone są w rusznice ostat
niego wynalazku i artyllerja, lubo nie liczna, 
ale doskonale urządzona. Dowodzi nią biegły 
artyllerzysta węgierski krewny pułkownika 
Turr a.

Dotąd miasta Catana, Messyna, Syrakuza i 
Girgenti są jeszcze spokojne, ale spółcześnie 
z upadkiem Palermo przyłączą się do powsta
nia. Jenerał Lanza ma mieć nie więcej jak 
28000  ludzi.

Rozeszła się pogłoska, że Garibaldi, w d. 24 , 
opanował wzgórza otaczające Palermo. Pe
wność bitwy pod Palermo jest tak wielka, iż 
jen. Salzano uwiadomił konsulow, aby myśleli 
o bezpieczeństwie swoich krajowców. Francu
zi, Anglicy i Austryjacy przenieśli się, ze swe- 
mi rodzinami, na okręta swych rządów. Ocze
kiwano bitwy w d. 27.

PAŃSTWO KOŚCIELNE.
Rzym, 20 maja. Położenie jenerała Lamoriciere, 

w Rzymie, staje się codzień nieznośniejsze. 
W walce ze stronnictwem włoskiem , nawet 
między prałatami, którzy przybycie jenerała, 
p. de Corcelles i ich towarzyszów nazywają po
wtórnym najazdem Francuzów , jenerał spo
strzegł, że władzę jego coraz ścieśniają do tego 
stopnia, iż swobodnie działać nie może. Nadto 
mówią, że jenerał Goyon otrzymał rozkaz uprze
dzić go, aby swą czynność zamknął w obrębach 
jeszcze mniejszych, gdyż straż Ojca św. i mia
sta Rzymu powierzona jest wojsku Francuz- 
kiemu. Dodać do tego należy nieprzyjemności 
pochodzące z niechęci i nadużyć niewiernych 
urzędników i niezdolność żołnierzy papiezkich, 
którzy strzelając, jedni drugich zabijają, biorąc 
się wzajemnie za nieprzyjaciół. Nikogo więc 
nie zadziwi, jeżeli jenerał Lamoriciere wkrótce 
te strony opuści. (Le Nord).

F R A N C  J A.
Paryż ( (1. 23 maja. Przemysł metalurgiczny, 

zachwiany już przed traktatem  handlowym 
z Anglją, nic podnosi się wcale, z obawy spół- 
zawodnictwa żelaza angielskiego. Z tej przy
czyny, cena drzewa znacznie spadła, co trwo
ży właścicieli lasów. Prawo o pożyczce
4 0 ,0 0 0 .0 0 0 , miało właśnie na celu wsparcie 
chwiejącego się przemysłu, w czasie przejścia 
od systematu protekcyjnego do położenia, jakie 
utworzonem zostało przez traktat handlowy.

Mówią że w skutek układów między p. Mi- 
rćs a jego przyszłym zięciem, książęciem Po- 
lignac, ten ostatni zostanie głównym właści
cielem i zawiadowcą dziennika le  C o n s t i 
t u t i o n  n e 1. Dziwne zbliżenie: w roku 1830 
książę Juliusz Polignac chciał obalić konsty
tucję i przywieść do milczenia dzienniki, dzis 
syn jego z dziennikarstwa ma czerpać sposób 
do życia.

Dnia wczorajszego odbyło się pići w sze po
siedzenie tak zwanego artystycznego koła. Pre- 
zydował na niem książę Poniatowski; mowa je 
go wywołała huczne oklaski. Rokują świetną 
przyszłość temu towarzystwu, mającemu za cel 
podniesienie sztuk pięknych.

24 m a j a .  Od dawnych czasów, w domach 
podrzutków we Francji były urządzone szafy,

w których składano niemowlęta; szafy te, obra
cające się na wrzeciądzu, za ich pokręceniem, 
przenosiły złożone dziecię do wewnętrznej 
części zakładu. Uderzenie dzwonka ostrzegało 
o złożeniu niemowlęcia. Zdawało się niektó
rym, że taka łatwość składania dzieci folgowa
ła płochości obyczajów; uchwalono przeto oto
czyć podrzucanie dzieci pewnemi formalnościa
mi; to wywarło najzgubniejsze skutki; liczba 
dzieciobójstw corocznie wzrastać poczęła. Dziś, 
z powodu potrzeby zaprowadzenia domów pod
rzutków w Algerji, senat nie tylko za urządze
niem tego rodzaju zakładów głosował, ale uznał 
za konieczne przywrócenie szaf na składanie 
dzieci. Rząd wyznaczył komitet na zebranie 
potrzebnych wiadomości o domach podrzutków; 
okazało się, że liczba ich wynosi corocznie
300 ,000 . Po złożeniu przez komitet poruczo- 
nej mu pracy, rada stanu zajmie się wygotowa
niem szczegółowego projektu do prawa mające
go wnieść się na przyszły parlament.

Nowe prawo ma dozwolić żołnierzom zacią
gać się w przyszłości na dwa lata, przed upły
wem czasu ich służby. Dotąd dozwalano po
dobnych zobowiązań, tylko w ostatnim roku 
służby, 'nadal zaś rząd zastrzegł, że jeśli znaj
dzie to właściwem, żołnierze będą mogli już 
w czwartym roku służby zawierać tego rodzaju 
umowy; nadto summy wypłacane z tego powo
du nie będą mogły być ani ustępowane ani are
sztowane. Na przypadek śmierci, w ciągu 
służby, odpowiedna ilość wypłaci się spadko
biercom; w razie zaś śmierci na polu bitwy, 
lub wr ciągu wyprawy, cała summa należeć do 
nich będzie, w braku zaś sukcessorów, kassa 
funduszów wojskowych stanie się jej właści
cielką. To prawo, zapewne, będzie najlepiej 
przyjęte i przyniesie prawdziwą korzyść przez 
zachętę żołnierzy do dłuższego zostawania pod 
chorągwiami.

Sąd kassacyjny, w skutek założonćj appelacji 
jeneralnego prokuratora p. Dupin, uchylił w in
teresie prawa wyrok zapadły między księdzem 
biskupem orleańskim Dupanloup a sukcessorami 
księdza biskupa Rousseau.

Sąd najwyższy oświadcza, że prawo 1819 
roku wyraźnie każe potwarz wymierzoną prze
ciw zmarłym i że wcale nie istnieje niedosta
tek prawodawczy w tym względzie, jak to 
utrzymywał wyrok trybunału paryzkiego.

25 m a j a .  Wspomnieliśmy już o zamiarze 
rządu wniesienia projektu do prawa, rozszerza
jącego zakres działania kredytu ziemskiego. 
Owoż izba prawodawcza zajmie się wkrótce roz
biorem tego prawa.

Chodzi o to, aby kredyt ziemski otworzony zo
stał nie tylko, jak dotąd, dla właścicieli po
jedynczych, na pierwszą hypotekę, lecz aby 
gminy i stowarzyszenia mogły zaciągać po
życzki na roboty pożytku ogólnego. Ponieważ 
ten przedmiot może znaleść rozległe zastosowa
nie i w naszym kraju, gdzie banki ziemskie 
wkrótce wprowadzone być mają, nie omieszka
my przeto umieścić w kolumnach naszego pis
ma zupełnego o nim sprawozdania.

26 m a j a .  Cesarz Napoleon odbył dziś prze
gląd pułków wracającej z Włoch dywizji jene
rała Bazaine, mającej wejść do Paryża dnia 
1 czerwca. Twierdzono na giełdzie, że ce
sarz przemówi do wojska, że w odezwie jego 
znajdzie miejsce odpowiedź na mowę ksiązęcia 
rejenta pruskiego.

Z powodu anti-francuzkiego nastroju umy
słów w Niemczech dziennik le C o n s t  i t u- 
t  i o n n e 1 czyni następne uw agi: Ubolewać
należy nad tem, co się za Renem dzieje. Od 
pewnego czasu, niesprawiedliwość i podejrze
nia objawiają się w Niemczech z niezwykłą 
żwawością, tak że przechodzą nawet rozdraż
nienie, widziane przed dwóma laty. Nade- 
wszystko dziennikarstwo pruskie , widocznie 
zdaje się ulegać ciągłej trwodze. Miota się, 
hałasuje, jak gdyby całe Niemcy były zagrożo
ne. Zkąd pochodzą te dziwne obawy ? Kto 
grozi Niemcom ? Oto Francja jest przyczyną 
całego niepokoju: ku niej zwraca się tyle strwo
żonych spojrzeń, do niej to stosują się te gwał
towne zarzuty, ona jes t celem tych niesłusznych 
podejrzeń. I dla czego, jakiem prawem"' Je
żeli drażliwość nasza nie oburza się na podobną 
nieufność, nasza prawość musi się nad nią zdu
miewać. Od wznowienia cesarstwa stosunki 
rządu francuzkiego z gabinetem berlińskim by
ły nie tylko spokojne i zwykłe, lecz niekiedy na
wet przyjazne i ścisłe. Przykro jest ludziom 
serca odwoływać się do wyświadczonych usług; 
wszakże wszyscy łatwo nam przebaczą, jeśli 
przypomnimy zachowanie się Francji, w spra
wie newszatelskiej. Król Fry  dery k-Wilhelm, 
dobry sędzia w tern co się zowie względnością 
i bezstronnem postępowaniem, ile razy mówił 
o tej sprawie, zawsze powtarzał: „cesarz Na
poleon wybornie względem mnie postąpił.11— 
Przyznać należy, że jeżeli jest jakie państwo, 
w ktorem postępowanie Francji obudzić mogło 
zupełną wiarę, to widocznie powinny niem być 
Prusy, bo w ostatnich czasach między oby-
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dwom a rządam i uie zdarzyły się żadne tru d 
ności do za ła tw ien ia , żadne krzywdy do odpar
cia , an i w prost, an i ubocznie, ani słow em , ani 
czynem . Z żalem  więc spostrzegam y, w dzien
nikach prusk ich  najgw ałtow niejsze napady prze
ciw  F ra n c ji i je j rządowi. W iem y, że te  w y
buchy znajdują , aż do pewnego stopn ia , w y
mówkę w łatw o poruszającym  się pa tryo tyzm ie . 
A le, raz  jeszcze, któż tę  strunę patryo tyczną, 
tak  mocno przyciska? Byłoby nader tru d n o  przy
toczyć choć jed en  czyn, choć jedno  słow o, z n a 
szej strony , m ogące służyć , za R enem , nie 
tylko za powód gniew u, ale niedow ierzania.

Nie m ając nie dow odniejszego, dzienniki 
p rusk ie  w yryw ają  sobie , u łam ki listów , pi
sanych niew iadom o przez kogo, przysyłanych 
n ie  wiadomo sk ąd , zaw ierających  w szakże, nie 
przeczym y, najdziw niejsze szczegóły. Na przy
k ład , je d n a  korrespondencja be lg ijsk a ,k tó rą  m a
my przed oczam i, tw ierdzi, iż w razie  powo
dzenia G aribaldiego, w Sycylji, F ra n c ja  dla 
zrów now ażenia tego nowego w zrostu  k ró lestw a 
W łoskiego, dopomni się o Belgję i lew y brzeg 
R enu.— N ie na tern koniec: podług te jże  korres- 
pondencji, a raczej m isty fik ac ji, m ają  nauczać 
we F ran c ji w  szkołach  w ojskow ych, że zgodnie 
z zasadam i dobrej je o g ra tji , g ran ice  F ra n c ji 
powinny m ieć rozciągłość ja k ą  m iały  w roku 
1 7 9 7  i 1 8 0 1  i obejm ować około 1 0 0  d ep arta 
m entów , i że do dzisiejszych je j posiadłości na
leży przyłączyć nietylko ju ż  w ym ienione Belgję 
i prow incje nadreńsk ie , ale nadto  południow ą 
łło lla n d ję , nadreńską B aw arję , S zw ajcarję , 
k s ię s tw a  H essko-D arm sztadskie, oldenburskie, 
S ask o -g o ta jsk ie , a n aw et n iew inne landgraw - 
stw o  hom burgsk ie . Cóż na to odpowiedzieć? 
Z którego końca ująć i rozw ikłać tę  plątaninę 
niedorzeczności? Rozsądek powszechności fran- 
euzkiej nie sc ie rp ia łby , abyśm y je  poważnie 
zb ija li. Czyż m ielibyśm y w ierzyć , że przenik li
wość naszych spółbraci n iem ieckich  je s t  w  sto 
sunku odw rotnym  łatw ow ierności ich czy teln i
ków? W  każdym  razie  wolno nam  ubolewać 
nad płochością i un iesien iam i dzienn ikarstw a 
n iem ieckiego. J e s t  to sm utna  robota zasiew ać 
kąkol nieufności m iędzy dwóm a lu d a m i, co 
w zajem  się cenią i budzić n a m ię tn o śc i, co 
niegdyś doprow adziły do niepow etow anych b łę
dów rządy, k tó re  dozwoliły w ziąść m u nad so
bą górę.

D ziennikarstw o francuzk ie , w szyscy oddadzą 
mu tę  spraw iedliw ość , m a praw o wzywać 
dziennik i n iem ieckie  do um iarkow ania  i do 
zdrow ego rozsądku, w  czem  może być dla nich 
w zorem , lubo nieoszczędzano m u słusznych  po
w odów  do sk a rg  i zarzutów . Gdybyśmy chcieli 
ko rzy stać  z w yrazów , w yrzeczonych przez radcę 
M a th is  w izbie poselskiej p rusk iej , przeciw  
F ra n c ji ,  łatw oby nam  było obrócić w proch tę 
napaść tak  n iespraw ied liw ą i tak  gw ałtow ną 
przeciw  naszem u krajow i. Lecz n ie  wchodząc 
w  rozbiór sejm ow ych rozpraw  i trzy m ając  się 
tylko odezw' dziennikarsk ich , czyż nie druko
wano po dw adzieścia razy  w dziennikach n ie 
m ieckich , że praw dziw ą g ran icą  N iem iec nie 
je s t  bieg R enu, lecz łańcuch  W ogezów ? Kogoż 
rozgniew ała m iędzy nam i ta  now a teo rja  poli
tycznej jeo g ra fji?  Może nie jedfcn uśm iechnął 
s ię , poruszył ram ionam i, ale n ik t, ani w pu
bliczności, ani w dziennikach francuzkich  nie 
w niósł s tą d , że P rusacy , nie długo m yśląc, 
pójdą odzyskiw ać te  urojone g ran ice?  Potrzeba 
nakoniec Europie i N iem com  przyw yknąć do 
słusznej przew agi, do której F ra n c ja  w róciła  
pod panow aniem  cesarza Napoleona I I I ,  s tra 
ciw szy j ą  w r .  1 8 1 5 ; bo tra k ta t w iedeński, 
będący dyplom atycznem  potw ierdzeniem  na
szych klęsk , upadł w  sw ej zasadzie w obec 
dwóch w ojen stoczonych przez nas z taką  sław ą. 
Odzyskaliśmy znowu rów now agę w św iecie . A le 
to położenie dalekiem  je s t  od zagrażania  na
szym  sąsiadom ; w idzieć w niem  raczej należy 
rękojm ię dla w szystk ich  państw , bo cesarstw o  
nie mogto stać się pokojem, ty lko pod w arun
k iem  przedstaw iania potęgi i w ielkości naszego 
k ra ju .

C esarz  Napoleon, po o trzym aniu  szpady ho
norow ej, sporządzonej ze składek zebranych 
w R zym ie, odpowiedział następnym  listem  dy
rek c ji, k tó ra  m u j ą  p rzesłała:

P ałac  T u ile rijsk i 2 0  kw ietn ia  1 8 6 0  r.
„M ości panow ie, z przyjem nością o trzym a

łem przesłaną  mi przez w as szpadę w im ieniu 
w łasnem  i w spółobyw ateli rzym skich , z powo
du wojny w łosk iej. Ten dobrowolny dowód 
waszych uczuć, tern w ięcej m nie w zruszył, iż 
rząd Ojca św . ośw iadczył nań  sw oją zgodę. 
P rzy jm ijcie  w ięc m oje szczere dzięki i chciejcie 
być moimi tłum aczam i przed ty m i , którzy 
zjednoczyli się w jednej z nam i m yśli. W ie rzc ie , 
m ości panowie, zupełnem u z mej s tro n y  pow a- 
z a n i U ‘  Napoleon.

a n g l j  a .

Londyn, o- 22  m aja Z, powodu odrzucenia 
przez izbę lordow bilu znoszącego podatek od 
pap ieru , w szystk ie  dzienniki angielskie roz trzą

sa ją  p raw a obiedwóch izb. Między innem i D a i- 
1 y-N c w s czyni następne uw agi:

Odpowiedź lakoniczna i lekcew ażąca lorda 
P a lm erstona , w przedm iocie nadw erężonej po
w agi izby gm in, zdziw iła w szystk ich , którzy 
w ostatn iem  g łosow aniu  lordów w idzieli powód 
do zmiany gab inetu . M inistrow ie obojętni są  na 
odrzucenie b ilu ; bo rzeczyw iście , n ie  cierp i na 
niem  ani ich stronn ictw o , an i osobistość. W ielka 
liczba ich przy jació ł w otująca przeciw  bilowi, 
w ielka też  liczba przeciw ników  co się od g ło
sow ania w strzym ała , odejm ują tem u  wypadko
w i w szelkie polityczne znaczenie. Ac dawni w i- 
ghow ie zazdroszczą, lub źle życzą p. Gladstone, 
że daw ni to rysi gn iew ają  się na system at sk a r
bowy pow iększający odpowiedzialność gab inetu , 
podczas tak  ła tw o  m ogącej się przewidzieć w oj
ny, godzi się nad tern ubolew ać, ale nie ma j e 
szcze pow'odu, aby lord R ussel i lord Palm er
ston m ieli w net ustępow ać m iejsca lordom Der
by i M alm esbury, choćby przez to  wywołać na 
nowo widmo wojny; je s t  to  raczej pobudką, aby 
m in istrow ie m ający  pew ną politykę i dbali o swo
ją  sławTę, pozostali na m iejscu . G łosow anie 
izby parów  nie zaszkodzi m in istrom , ale wpływ  
jego podkopuje zasady naszego praw odaw stw a. 
Jeżeli uchw ała lordów ostoi się n ie tykalną  w iz
bie gm in, o tw iera się przed nam i na cały rok 
stan  polityczny zupełnie nowy i n iezw ykły. 
Znajdziem y się pod ciężarem  podatku, którego 
p rzedstaw iciele ludu n ie  tylko nie sankcjonow a
li, ale który  n ie  by ł naw et przedm iotem  ich  roz
bioru . P ro jek t pobierania akcyzy od papieru 
tudzież podatku dochodowego po 10 pensów 
z fun ta , nie był spółcześnie w niesiony na izbę 
gm in. M niejszość te j izby sądziła , że nie przy
szedł jeszcze czas uw olnienia od opłaty papieru, 
ale nigdy nie dopuszczała, aby obok tej opłaty 
m ia ł być u trzym any podatek od dochodu. C iężar, 
którego gm iny nie chciały narzucać narodow i, 
zosta ł jednak  u trzym any przez lordów : ty le  co 
do sam ego fak tu . Cokolwiekby m ówiono, t e 
go jednak  n ik t nie zaprzeczy, że naród będzie 
p łac ił w ięcej niż m iljon podatku, k tórego izba 
gm in nie um ieściła  na budżecie. Jeżeli postę
pek lordów je s t  konsty tucyjny , wówczas okaże 
się , że ów zastęp znakom itych mężów stanu , 
w ierzących w n ierozerw alność m iędzy reprezen
ta n ta m i, w etu jącym i podatki i ludem , co je  
p łac i, był w błędzie. Obowiązkiem  rządu je s t  
s ta rać  się sprostow ać fałszyw e położenie, w j a 
kiem  znajdują się dziś obiedwie izby. Lord 
P a lm erston  zapow iedział, iż zażąda ustanowie
nia kom m issji dla p rze jrzen ia  protokołów  obu 
izb, aby przekonać się czy podobny w ypadek 
m ia ł kiedy m iejsce , dodając iż rząd je j K r. m. 
niechce nic takiego uczynić, coby m ogło wywo
łać  rozb ra t między dw iem a izbam i. W  tern m ia ł 
zupełną słuszność; gdyż pożytek w ypływ ający 
z is tn ien ia  drugiej izby, rów nie ja k  istn ien ie  
praw a wspólnego w szystk im , je s t  w ieńcem  swo
bód ludu angielskiego; przekonanie o tej p raw 
dzie je s t  ta k  g łękokie, iż n ik t n ie  ośm ieli się 
pom yśleć o je j  uchyleniu. W szakże, je ś li izba 
lordów ma zachować należną sobie część w pły
w u, niechże nauczy się szanować przyw ileje 
izby gm in, jako  c iała  rep rezentu jącego  naród. 
Będziemy czuw ali nad środkam i, jak ie  rząd na 
przyszłość przedsięw eźm ie w te j m ierze. N a
darem nie byłoby m yśleć o bilu  reform y, skoro- 
by izba gm in m iała  stać się zerem .

Ud 2 2  aż do 2 5 , jedno tylko było posiedze
nie izby lordów', dla w ysłuchan ia  odezw rządu, 
po tw ierdząjących  uchwalone praw o; na trzech  
zaś kolejnych posiedzeniach izby gm in zajm o
wano się praw am i m iejscow em i, oraz w yzna
czeniem  kom m issji, żądanej przez lorda P a l
m erstona . Odpowiedzi udzielone przez lorda 
John R ussel, w rzeczy pow ikłań szw ajcarsk ich , 
tudzież z powodu w ypraw y sycylijsk iej, są w ia
dome ezyteluikom  naszym , z depeszy te leg ra  
ficznych. Z resz tą , ca ła  A nglja by ła  w tych 
dniach w usposobieniu gorączkowym ; na jw a
żniejsze zadania społeczne i m iędzynarodow e, 
w szystk ie zatrudnien ia  handlu i p rzem ysłu , zni
k ły  w  obec wyścigów konnych w Epsom.

A U S T R I A .
u, d. 2 2  m aja . O dkryto dziś posąg kon

ny arcy -książęc ia  Karola, w obec cesarza i ca
łe j austry jack ie j rodziny, w yjąw szy tylko cesa
rza F erdynanda, k tó ry  pozostał w  P radze. Obe
cnym i też  byli tem u obrzędowi: Ludw ik król 
baw arsk i, książęta panujący N assausk i i b run- 
szw icki. Z jenerałów ', m ających udział w w oj
nie 1 8 0 9  r .  znajdowali się: książę W ind isch- 
g rae tz , h rab iow ie N u g e n t, W allm oden, Khe- 
venhuller, Schlick, Spanocchi, Schaffgotshe, 
baronow ie de C zorich, de Iiem pen i w. i. N a 
pam iątkę tego dnia, cesarz  rozdał w iele orde
rów , m iędzy innym i książę w irtem b ersk i, h ra 
bia Stadion i m a jo r A ppel, zostali nagrodzeni 
orderem  M arji T eresy , za w aleczność w b itw ie  
solferyńskiej. Posąg je s t  dziełem  rz eźb ia rza  
F ern h o rn a .

In te rnuncjusz  au s try jack i, w K onstantynopo
lu, baron P rokesch , będący  ju ż  na w yjezdnem

z te j s to licy , otrzym ał rozkaz pozostania na 
m ie jscu , z powodu zaw ikłań na wschodzie.

Na dniu 15  m aja , m iano przystąpić do usy
pania kopca na  cześć h r . Szechenyj. Ogrom
na liczba dobrych W ęgrów staw iła  się w  Koszy
cach na  dniu oznaczonym . Ze w szystk ich  stron 
k ra ju  przyniesiono naczynia z ziem ią rodzinną, 
m ającą  w ejść do składu kopca. W szakże do 
tego nie przyszło . P o lic ja  objaw iła zakaz rz ą 
dowy i znaczną liczbę w ojska ściągnęła dla prze
szkodzenia tem u pobożnemu hołdowi. H r. Ka- 
rolyi i inni członkow ie kom ite tu , m ającego kie
row ać p racą , zostali uw ięzieni; p ierw szy we 
w łasnym  zam ku R adw an, inn i w swych domach. 
W zburzenie obecnych było w ielk ie , pomnożyło 
je  ukazanie się p. Zsedenji, uwolnionego z w ię
z ien ia , w skutek  am n estji. W szakże spokoj- 
ności nie zakłócono i naczynia z ziem ią oddano 
pod s tra ż  pani Sem sej, dopóki okoliczności nie 
dozwolą zrobić z n ie j użytku.

K siąże P aw eł E ste rh azy  postanow ił bogatą 
galerję  obrazów , w łasność rodzinną, przenieść 
nazaw sze z W iedn ia  do Budy, ja k  ty lko ukoń
czone będą sale przeznaczone na ten cel, w pa
łacu  książęcym .

Je n e ra ł Bcnedek zw ołał, przed k ilku dniam i, 
profesorów  i uczniów un iw ersy teck ich , g im na
zjalnych i szkoły politycznej dla ośw iadczenia 
im  w surow ych w yrazach , aby zaniechali w szel
kich objawów politycznych, grożąc, że każdy 
z uczniów  co się czego podobnego dopuści, bę
dzie n a tychm iast w zięty do w ojska, ja k  prosty  
żołnierz. S enat akadem icki podobnież został 
ostrzeżony , że kiedy nie po trafi u trzym ać w po
rządku, czuw anie nad nim  poruczonem  będzie 
osobnem u kom isarzow i królew skiem u. Jeden 
z uczniów , w im ieniu w spół tow arzyszów , m u
s ia ł dać słow o, że nadal porządek nie będzie 
zakłócony.

D. 25  m aja . Izba adw okatów  w iedeńskich 
ośw iadczyła się za re fo rm ą przewodu sądowego, 
dopom inając się o ustną  obronę i jaw ność są 
dów. Już  prośba napisana w tym  duchu znaj
duje się w  ręku  m in is tra . Taż izba, w ezw ana 
przez rząd do wyznaczenia ze sw ojego grona, 
delegowanego do kom issji, m ającej obm yślić 
środki skuteczniejszej egzekucji w yroków sądo
w ych, sko rzysta ł z tego zdarzenia do p ro testa - 
c ji przeciw  w szelkim  reform om  cząstkow ym , 
przed ziipełnem  i bezw arunkow ein zastosow a
n iem  zasad jaw ności i ustnej obrony nie tylko 
w drodze sądów popraw czych, ale i w drodze 
sądów cywilnych. W  prośbie sw ojej, adw oka
ci dom agają się uchylenia system atu  obecnego 
przewodu i przywrócenia system atu 1 8 5 0 ,  albo 
wprowadzenia sądów przysięgłych.

D zienniki m ów ią o przyw róceniu  we Lwowie 
posągu S tan is ław a Jabłonow skiego, hetm ana w. 
kor. k tóry  rząd austry jack i kazał zdjąć w r . 1 8 2  2 . 
M iasto Lwów chce w łasnym  nakładem  przyw ró
cić posąg do daw nego s tan u , przez wdzięczność 
dla he tm ana, k tórem u winno ocalenie sw oje od 
najazdu ta ta rsk ieg o . S tan isław  Jabłonow ski do
wodził p raw em  skrzydłem  przy odsieczy w ie
deńskiej i był dziadem  w ujecznym  M arji Le
szczyńskiej, królowej francuzkiej.

Piszą z W enecji do dziennika L e N o r  d: Zy
cie, w nieszczęśliw ym  k ra ju  naszym , będącym 
pod panow aniem  A u strji je s t  nader ciężkie. Sam 
rząd nie ta i tego , przedsiębiorąc środki ku po
w strzym aniu  em ig rac ji, w zrasta jącej w ogro
mnym stosunku i grożącej w yludnieniem  tych 
s tro n , niegdyś tak  kw itnących. G azeta u rzę
dowa w enecka ogłasza listę 3 6 5  em igran tów , 
ostrzegając, że je ś li n ie w rócą w przeciągu  czte
rech  m iesięcy, wówczas ulegną skutkom  praw a 
2-1 m arca 1 8 3 2  r . Rzeczone praw o F ran c iszk a  
I , stanow i, że em igranci nie będą m ogli posia
dać, ani nabyw ać w łasności w cesars tw ie , ko
rzystać  ze spadających na nich  sukcesji, naw et 
w razie , choćby uprzedni te s tam en t is tn ia ł, 
tra c ą  też  w szystk ie dobra, k tó re  za ich życia, 
zostają  pod sekw estrem . Ta drakońska ustaw a 
nie tra c i nic ze swej surow ości względem  dzie
ci em igrantów , pozostałycli w A u s tr ji, którym  
zapew niają tylko żywność i w ychow anie, odpo- 
w iedne ich stopniow i i dochodom dóbr sekw e- 
strow anych. L is ta  tych  3 6 5  osób zaw iera  dzi
w ną m ieszaninę im ion i pow ołań. Są tam  im io
na historyczne, obok nieznanych, w ielkich w ła 
ścicieli i dzierżaw ców , professorów  i uczniów , 
kupców i adw okatów  lekarzy i w yrobników . 
J e s t  to  dowodem, że uczucie narodow e przesię - 
kło w szystkie stany  i żc rząd austry jack i je s t  
u w szystkich w ohydzie. Przez dziw ne zapo
m nienie, położono na liście hrabiego M urari 
B ra, k tó rem u rząd udzielił p raw ną em igrację  
i k tóry  ju ż  od kilku la t je s t  kap itanem  w  w oj
sku sardyńskićm . Umieszczono też  nazw isko 
hrabiny P o leastro , wdowy po senatorze kró le
stw a w łoskiego, z domu h rab ian k i A loise Gue- 
rin i S tam palia , k tóra  opuściła W enecję  w m ar
cu 1 8 5 9 ,  za urzędowym  rocznym  pasportem . 
Przed upływ em  te rm in u  p rosiła  o jego  odnowie
nie, sk ładając  prośbę w poselstw ie pruskiem  
w T urynie: zam iast odpowiedzi um ieszczono ją  
na liśc ie . Podobnież postąpiono z p. G iusti-

n ian i i jego żoną, którzy prosili o uw olnienie 
siebie od poddaństw a austry jack iego , objawiono 
im  wyrok w ładzy, iż prośba ich odrzuca się, po
niew aż są  politycznie skom prom itow ani i że w ra 
cać powinni. Jeśli pozostaną w Piem oncie, 
wówczas dobra ich ulegną konfiskacie, je ś li 
w rócą, zostaną pew nie w trącen i do w ięzienia, 
a to  w szystko dzieje się w brew  obiecanej am ne
stji w V illafranea.

P R U S Y .
Berlin, 2 2  m aja . Przem ów ienie radcy rządo

wego pana M ath is, w izbie poselsk iej, narobiło  
w iele ha łasu . M ówca, uniesiony zapałem  w y
rzek ł: N ajw iększe niebezpieczeństw o grozi wów 
czas kiedy naród, zam knąw szy oczy i założyw 
szy ręce, woła: b i a d a  t e m u ,  k t o  m n i e  
d o t k n i e ,  a n ie  patrzy  co się obok dzieje , n ie 
ogląda się czy go kto w sp iera . P rusy , w idząe, 
ja k  państw a łączą  się z sobą, pow inny podo
bnież szukać przym ierza, a to przym ierze zn a j
duje się za m orzem . A nglja i P ru sy  m a ją  w spól
ne w idoki, powinny trzym ać z sobą, w w ielkich 
pytan iach  politycznych. N iech A nglja w ie, że 
P ru sy  bronić będą je j dobra na lądzie, rów nie 
n iech  P rusy  będą pew ne, w  każdem  s ta rc iu , po
mocy A nglji. N asza polityka niech będzie szcze
rą  i stanow czą, niech nie chw ieje się między 
t a k  i n i c .  N adew szystko, n iech  ani pom y
śli naw et o żadnem ustęp stw ie , choćby n a jb ła h 
szej w ioski, bądź na  praw ym , bądź na lew ym  
brzegu R enu, n iech  głośno objaw i, że nigdy 
i w żadnym raz ie  n ie  zechce bogacić się łu p a 
mi sw oich spółzw iązkow ych. R adzą P rusom  
aby się zaokrągliły , ale naród  napiętnow ałby  
potępieniem  politykę, prow adzącą N iem cy do 
hańby i upadku.

R ozbiegła się po dziennikach n iem ieckich  
pogłoska, że lis ty  w ysłane z B erlina  do A nglji, 
zostały  skradzione. W  ich liczb ie  m ia ł się 
znajdow ać poufny lis t k sięc ia  re je n ta  do k sią - 
żęcia A lberta , a w nim  w y rażen ia  lekcew ażące 
i n ieprzychylne o cesarzu  F ran cu zó w . Osoba, 
w k tórej ręce dosta ł się  rzeczony lis t m ia ła  go 
sprzedać gabinetow i parysk iem u  i książę de la 
T our o trzym ał rozkaz zażądan ia  objaśnień . In 
ne dzienniki m ają  ca łą  tę  pow ieść za w ym ysł; 
to  przynajm iej pew na, że poseł francuzk i ża
dnego kroku dyplom atycznego n ie  czynił, w ie
dząc z góry, że m in is te r  spraw  zagranicznych 
w szelkiejby odpow iedzi, w te j m ierze , odm ów ił; 
poufna korespondencja m iędzy członkam i rodzi - 
ny królew skiej, n ie n ależy  do zakresu polityki 
k rajow ej.

23 m aja. Dziś o godzinie 2-ej odbyło się za
m knięcie sejm u p ru sk ieg o , w białej sali zam ko
w ej. W ielu  z panów  i posłów nie znajdow ało 
się na n iem . T ry b u n a  dyplom atyczna była  p ra 
w ie pustą; uw ażano  też nieobecność w loży k ró 
lew skiej k siężn iczek  p rusk ich . Książe re jen t, 
w m undurze je n e ra lsk im , m ając w orszaku ksią
żąt i sw ych a d ju ta n tó w , przy jęty  zo sta ł, w edług 
zw yczaju, prze z p rezydenta izby w yższej; ksią 
że H ohenzollern  w ręczył m u mowę tronow ą, 
k tó rą  Jego k v . W . odczytał głosem  dobitnym , 
niekiedy wzr uszonym . B rzm ienie je j je s t  n a 
stępne.

„ P rz e śy /ie tn i, S zlachetni i Szanow ni Panow ie 
obu izb sejm ow ych!

N arad  y n in iejszego sejm u doszły do sw ego 
k resu . W  kw estjach  w yw ołujących działalność 
gabm etciw  E u r o p e j s k i c h ,  rząd mój zam ie
rza  stanow czo  działać w duchu tak iego  rozw ią
zania, k tóreby odpowiadało w arunkom  rów no
w agi po,litycznej. Zasady postępow ania m oje
go rząd u w stosunkach jego  ze z w i ą z k i e m  
N i e m i e c k i m  i z nader w ażnem i spraw am i 
w niesionem i na sejm  Zw iązkow y,w yłożone w am  
były w ciągu posiedzeń. Rząd mój będzie się 
do n ich  stosow ał i nadal, a ja  u trzym an ia  uzna
nych praw  drugich  nie przestane uw ażać za r ę 
ko jm ię mego w łasnego praw a. Jakiekolw iek 
ró żn ice  opinji okazują się w kw estjach  w ażnych 
je s t  p rzecięż  jedno uczu c ie ,— mówię to  z p ra 
w dziw ą pociechą— które  w szystk ie  rządy N ie
m ieck ie  i w szyskie części N iem ieckiej ojczyzny 
podzielają  w raz ze m ną i ludem  P ru sk im ; je s t  
to  uczucie  niezachw ianej w ierności dla w spól
nej ojczyzny i przekonanie żyw e,że niepodległość 
narodu i całość o jczystego k ra ju  są to  dobra, 
przed w ażnością k tó rych  zn ikają w szystk ie  inne 
kw estje  i poróżnienia w ew nętrzne.

W iele  p raw , rozw ija jących  ro ln ictw o, pod
noszących p rzem ysł i handel i k tó re  obiecują 
pom yślne sku tk i dla k ra ju , zyskało konsty tucy j
ne po tw ierdzenie w asze. Z m niejszenie poda
tków  gruntow ych zostało  w w ielu  punktach u ła 
tw ione ; monopol poczt ograniczony na korzyść 
swobody przem ysłu ; eksploatacja min uwolnio
n a  od w szelkiego w daw ania się , którego nie 
w ym aga dobro publiczne. Budowa drogi żela
znej R eńsko-N auheim skiej i m ostu na Renie pod 
K oblentz zapew niona przez uchw ałę w aszą. Po
dobnież w iele w niosków  finansow ych, odpowie
dnich po trzebom  P ań stw a , o trzym ało  potw ier
dzenie w asze. P ro je k t do praw a oznaczające
go okręgi wyborcze został przyjęty  przez obie 
izby. Konstytucyjna swoboda druku otrzym ała



nową rękojmię w prawie z d. ‘21 upłynionego 
kwietnia.

Ulepszenie prawodawstwa w przedmiocie 
małżeństw , tak pilnie i tak nieodbicic potrze
bne, nie zostało jednakże uchwalone jeszcze 
tym razem , i żywe moje w tej m ierze życzenie 
nie mogło być doprowadzone do skutku. ]\ie 
tracę wszakże nadziei, że zdania w tym przed
miocie dojrzeją, potrzeba reformy zostanie po
w szechn ie j  uznaną, że na przyszłem zgromadze
niu izb nowe prawo przyjęte będzie.

Po śoisłem roztrząśnieniu finansowych po- 
irzeb państwa na rok I 8 6 0 ,  oddaliście Panowie 
do rozporządzenia mojego rządu stosowne śro
dki pieniężne, potrzebne dla pokrycia kosztów 
adm inistracji.

Z wielkim żalemfmoim, uchwala prawa obo
wiązującego wszystkich do służby wojskowej, 
najważniejszego ze wszystkich projektów, któ
re wam były podane, nie mogła być otrzymaną 
we właściwym czasie. W ielkie znaczenie tej 
kwestji, trudność ocenienia jej bez uprzedzenia, 
spowodowały opóźnienie w rozprawach, które 
w obec ogólnego położenia, mogłoby stać się nie- 
bezpiecznćm, gdybyście m i,Panow ie, nie udzie
lili zarazem środków, za pomocą których mój 
rząd może powiększyć, stosowne do potrzeby, 
środki obrony krajowej. Dziękuję wam za jedno
myślność tej uchwały. W idzę z niej że potrze
ba reformy wojska została nakoniec należycie 
ocenioną, i że zwlekane dotąd rozwiązanie tej 
kw estji, rozwiązanie będące niezaprzeczoną po
trzebą, nic zadiugo musi nastąpić. Jakkolwiek 
zaś zasoby finansowe kraju muszą być zasilone 
jeszcze powiększeniem podatku, z pociechą je 
dnak widzę, że częśc wydatków, nie dająca się 
pokryć owćm powiększeniem, będzie pokrytą 
zupełnie za pomocą oszczędności z r . 1 8 5 9 , bez 
potrzeby czerpania ze skarbu.

Wogólności, chociaż skutki niniejszej sessji 
Sejm u wiele jeszcze pozostawują do życzenia,—  
polegam bezpiecznie na patryotycznem  uczuciu 
narodu, na zupełnej i wzajemnej ufności pomię
dzy monarchą i ludem. W sparte na tej w zaje
mnej ufności, na dawnym duchu wierności naro
du, na powiększonej sile wojennej, na porządku 
zaprowadzonym w naszych finansach, Prusy 
mogą oczekiwać spokojnie pod opatrzną opieką 
Boga, wypadków przyszłości. Pozwalam więc 
wam Panowie powrócić do domów waszych, 
błagając zarazem o błogosławieństwo Boże dla 
naszego kró la, doświadczanego tylu cierpienia
mi i wołając: „N iech żyje kró l!“

Zgromadzenie powtórzyło ten okrzyk; Prezes 
Izby Panów wniósł podobnyż na czese księcia 
Rejenta, a książę Hohenzollern ogłosił, iż ses- 
sja prawodawcza została zamkniętą.

24  maja. Książe rejent wyjechał dla znaj
dowania się przy zagajeniu dróg żelaznych pro
wincji nadreńskich. Dienniki feodalne utrzy
mywały, ze to nic nastąpi i że książę rejent 
uda się tylko na otwarcie drogi żelaznej mię
dzynarodowej W ileńsko-królewieckićj.

Ostatnie rozprawy sejmowe mogą dać wy
obrażenie przemagająeych tu obaw i dążeń. 
Prusy chcą postępu, ale chcą razem  uszanowa
nia dla prawa: pragną one sławnej przyszłości 
dla Niem iec, lecz protestują przeciw użyciu 
wszelkiego przymusu względem spółzwiązko- 
wych, którzy nie w ahają się doprowadzać nie
kiedy Prus do ostateczności; chcą one tak we
wnątrz, jak zewnątrz trzym ać się polityki ucz
ciwej, liberalnej i patryotycznej; widzą się zaś 
narazonemi na wpływy najsprzeczniejsze. A je 
dnej strony nastają na rząd, aby bronił ohydnej 
polityki austro-w łoskej, aby podzielał ślepy fa
natyzm przeciw F rancji, aby s ta ra ł się nazaw- 
sze utrw alić bezrząd turecki, aby w spierał za
m iary polityki angielskiej, z drugiej, są ludzie, 
któ rzyby  chcieli posunąć wyobrażenia demokra
tyczne i jedności niem ieckiej do ostatecznych 
następstw . Ciężkie jest położenie P. Schlei- 
nitz, ale doskonała spójność gabinetu wspiera 
go, w trudnym zawodzie, a gwiazda Prus je 
szcze nad niem i świeci.

G R  E  O .1 A .
Ateny, 17 m aja. Urządzono tu  obóz w okoli

cach Aten. M in iste rw o jn y  p. Botzaris, pra
gnąc uczcić dowódcę siły zbrojnej morskiej fran- 
cuzkiej na wschodzie, pana Laroncióre— Lenou- 
ry i okazać mu nowy dowod spółczueia, dał dla 
niego wielki obiad d. 8 , w obozie Heraclium. 
Znajdowało się na nim około 60 osob. p 0 
wyścigach konnych, tudzież innych ćwiczeniach 
odbytych w obec króla, królowej i gości, p. 
B otzaris, gospodarz ucz ty , wniósł pierwsze 
p r z e z d r o w i  e dla cesarza i cesarzowej 4 ran- 
cuzów, tchnące wdzięcznością Grecji dla naro
du, któremu ten kraj tyle winien. P. Lenoury 
odpowiedział, wznosząc zdrowie króla i królo
wej, wynurzając uczucia najżyczliwsze dla Gre
cji. P . Botzaris podniosł powtórnie kielich na 
cześć wojska francuzkiego i rzekł: Oby wojsko 
greckie wzięło za wzór to piękne wrojsko fran- 
enzkie i stało się nie tylko godnem ojczyzny, 
opierającej na niem swoje najdroższe nadzieje,
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ale też godnem podzielać przewagi wojska fran
cuzkiego, na rzecz cywilizacji i chrześcijań
stw a. P. Uenoury odpowiedział: Aie zrozu
miałem , na nieszczęście, wyrzeczonych słów 
przez p. m inistra wojny. Baczył on mi je  wy
tłumaczyć; ale grzmiące oklaski, któremi je  po
witano, pozwoliły mi domyśleć się, iż przy ich 
odgłosie zadrgnęła w sercach obecnych struna 
narodowa. Nikt z nas niewie co przyszłość 
przeznacza, ale dokonane dzieła przez cesarza, 
mojego dostojnego monarchę, dowodzą jakiem  
tchnie uszanowaniem dla narodowości. Grzmot 
oklasków zawdzięczy za tę odpowiedź.

T  U  1 I C J  A
Prisrendi, 15 maja. Gdyby o k r u c i e ń s t w a  po

pełniane w tych nieszczęśliwych stronach doszły 
do wiadomości ukształeonego św iata, okrzyk 
zgrozy rozległby się przeciw barbarzyńcom, któ
rzy pod osłoną trak ta tu  podpisanego przez wiel
kie m ocarstw a n a j l e p s z e  c  h ę c  i s u 11 a n a 
zam ieniają w katownię. Oto np. muzułmanie 
Jakowy i Jpeku, złączywszy się ze społwy- 
znawcami swoimi z Goussinie i Pławy, napadli 
w pierwszych dniach lis topada, wieś zwaną 
W elika, należącą do dolnych Wassewiczów. 
Nagle rozbudzeni, slaby tylko staw ili opór. 1 ur- 
cy wieś opanowali; zrabowawszy zaś doiny, pu
ścili ją  z ogniem. W tym  napadzie W assewi- 
cze stracili 12 ludzi, 15 starców lub dzieci za
mordowano ; muzułmanie odciągnęli, uprowa
dzając z sobą dziew częta, dzieci i niewiasty, 
które zgwałciwszy, wystawili na bazarach Gous- 
sinji i Pławy. Chrześcijanie tych miast na
tychm iast odkupili te  nieszczęśliwe istoty. Naj
piękniejsze dziewice zatrzym ano, i ledwo we 
dwa miesiące wrócono je  rodzicom, na n a tar
czywe domagania się konsulów rossyjskiego i 
francuzkiego. Mimo nalegań rzeczonych konsu
lów, mimo uroczystych przyrzeczeń paszy, po
wyższe zbrodnie nie ściągnęły żadnej kary; 
Turcy więc widzą w tern domniemaną pochwa
łę swoich bezprawi. Jakoż dnia 23 marca mu- 
zułmani z Kolaszyna, Bihory i Biclopogli nie
spodzianie rzucili się na gromadę dolnych W as- 
sewiczów, zabili 25 ludzi i unieśli ich głowy, 
zagarnęli wszystkie trzody, złupili i popalili do
my i, czemu niktby nie uwierzył, w XIX w ie
ku, ży wcem spalili, w otoczonym przez siebie 
domu naczelnika wsi W asili i jedenaście osób 
jego rodziny.

Rozgraniczenie Czarnogórza ukończono; ko
misarze rozjechali się,pozabijawszy slupy i pod
pisawszy kartę.

H rabia Paryża i książę C hartres przybyli do 
Damaszku.

Tatarzy krymscy gromadnie w ynoszą  się do 
Turcji. Utrzymują o n i, że nadeszła chwila, 
w której wszyscy muzułmani połączyć się po
winni; bo jeśli który z wiernych zostanie mię
dzy giaurami do r . 1 8 6 1 , sam niezawodnie zo
stanie giaurem. Duchowni krymscy puścili 
w obieg tę  bajkę. Inna baśń, rozszerzona mię
dzy T ataram i krymskimi i Nogajami północnej 
części półwy spu, jes t jeszcze niedorzeczniejsza; 
o to , że z rozkazu su lta n a , najbogatszego ze 
wszystkich mocarzów świata, każdy muzułma
nin, za przybyciem do Stam bułu, otrzyma 60 
r. s. na pierwsze wydatki, zboże na żywność i 
nasienie, dostateczną przestrzeń najlepszej zie
mi do uprawy, dóm mieszkalny, bydło i t .  d., 
oraz uwolnienie od wszelkich podatków i po
winności. Cokolwiek bądź, cała mahometańska 
ludność krym ska gotuje się do emigracji, 'ka
tarow ie zbywają za bezcen swe trzody i cały 
m a ją tek : właściciele lękają się braku robotni
ków i pasterzy, lubo sprowadzili znaczną ich 
część z Połtawy. Cała ludność tatarska Tau- 
rydy, nie przenosi 2 5 0 0 0 0  głów obojej płci. 
Po m iastach taż ludność stosunkowo jest wyso
k a : np. w Bakczysaraju na 1 2 0 0 0  mieszkań
ców obojej płci znajduje się Tatarów  1 1 2 5 3 ; 
w Karassu Bazar na 1 5 5 1 4  liczy się ich 9 2 4 5 ; 
w Eupatorji na 6 6 6 6 —  Tatarów  3 4 2 0 ; w Pe- 
rekopie na 7 2 8 0 , Tatarów  4 9 6 6 ; w  Simfero- 
polu na 2 5 2 5 3 , Tatarów  6 8 9 5  ; czyli ogółem 
w pięciu wymienionych m iastach na całą ludność 
6 7 3 1 4  mieszkańców,Tatarów przypada 3 5 7 7 9 ; 
więcej niż połowa.

Stronnicy rutyny poczytują za klęskę, ta ta r
ską em igrację; ale ludzie postępu przewidują 
najśw ietniejszą przyszłość dla pięknej Tauryki, 
skoro ludność europejska, pełna życia i oby
czajności chrześcijańskiej zastąpi leniwe i nie
pojętne plemię tatarsk ie . Musi mieć rząd za
sadne przyczyny, kiedy nie przeszkadza emi
gracji krymskiej do Turcji. (J.d.  S. P.)

DEPESZE t e l e g r a f ic z n e .
P a r y ż ,  24  maja. Depesza rządu neapoli- 

tanskiego z d. 2 3 , otrzym ana w Paryżu, dono
si, ze powstańcy obozujący w San-M artino, bliz- 
Ko Monreale, zostali na głowę pobici i dwu
krotnie ze swych stanowisk byli wyrugowani* 
Ścigani aż do Partenico, ponieśli wielkie straty. 
Jeden z dowódzców ltosellino Fino, został za
bity. Częśc wojska zajmuje wzgórza, odebra

ne buntownikom, druga jes t w pogoni za nimi. 
Nie dowiedziano się w Paryżu nic takiego, co- 
by miało potwierdzać powyższe wiadomości.

M a d r y t ,  23 maja. Wczoraj przybył do 
Tetuanu Chebli, i przyprowadził jeńców. Oznaj- 
m ują, że kalif ma dziś otrzymać trak ta t podpi
sany przez cesarza; skoro ten akt dojdzie do 
Tetuanu, wyprawią go natychm iast do Madry
tu. Kalif żąda, aby mu oddano jeńców maury- 
tańskich.

T u r y n ,  25 maja. Rozprawy nad trak ta 
tem  ustępstwa trw ają. Rozmaici mówcy odzy
wali się za i przeciw. Deputowany C ara tti, 
w głosie swoim tw ierdził, że ponieważ Piemont 
znika, aby dać miejsce królestwu włoskiemu, 
m usiał więc ustąpić Sabaudję i Nizzę. Mowę 
tę okryto rzęsistem i oklaskami. Rozprawy od
nowią się w d. jutrzejszym . Depesza z Anko- 
ny z d. 21 , oznajmuje, że jen . Lam oriciere ma 
zamiar opuścić służbę papiezką.

—  Depesza messyńska z d. 2 1 , donosi, że 
powstanie wybuchnęło w P u te rn o , Adorno i 
Francavilla. Inna z Neapolu, z d. 2 2 , uwiada
m ia, że wojska ciągle są wysyłane do Sycylji. 
M iasto je s t spokojne. Policja w gotowości do 
przytłum ienia wszelkiego rozruchu.

—  Gazeta urzędowa umieściła depeszę 2 4  
m aja, potwierdzającą utarczkę Garibaldego pod 
San Martino z oddziałem baw arskim , będącym 
w służbie neapolitańskiej. Garibaldi zbliżył 
się pod Palermo, którego wzgórza zajmują po
wstańcy. Jen. Lanza żądał rozejmu u Garibal
diego, ale bez skutku. Eskadra austryjacka zło
żona z 3 statków przybyła d. 2 1 .

P a l e r m o ,  22  m aja. Anglicy i Francuzi, 
zamieszkali w Palermo schronili się na okręta 
swoich rządów, dla uniknienia niebezpieczeń
stw a, jakiem  grozi natarcie na m iasto, mające 
być nieuchrounem i krwawem , gdyż jen . nea- 
politański postanowił bronić się do ostatka.

L o n d y n ,  26 m aja. P. Bovier domagał 
się, aby izba w yrzekła naganę p. E lliot, repre
zentanta jej kr. m. przy dworze neapolitańskim, 
z powodu ostatniej jego depeszy, którą poczy
tywać można za krzywdzącą dla króla F ran 
cis, ka II. Lord Palm erston bronił postępowa
nia rządu, w stosunkach z Sycylją i papieżem. 
Silnie potępia! rząd neapolitański, mówiąc, iż 
sprawiedliwem je s t, aby władze angielskie da
wały przytułek osobom, którym udało się unik
nąć od ohydnej ty ran ji policji.

M a d r y t ,  ‘25 m aja. Otwarcie kortezów 
miało dziś m iejsce. W następnym numerze po
damy mowę królowej w zupełności.

M a r s y l j a ,  26 maja. Podług wiadomo
ści z Aleksandrji z d. 19, dawny konsul toskań- 

! ski nie chciał wydać archiwów ; konsul więc 
sardyński, zgromadziwszy swoich narodowców 
i Toskańczyków, udał się poprzedzony cho
rągwią, dopomnieć się o nie; ten zaś oświad
czył, iż ustępuje tylko sile. Orszak przebie
gał potem ulice śpiewając i wydając okrzyki 
na cześć króla W iktora-Emmanuela i cesarza 
Napoleona. Otworzono subskrypcję na korzyść 
Sycylijczyków. Zebrauo 1 0 ,0 0 0  liwrów. W ło
si prosili o mszę żałobną, za poległych w spra
wie wolności; proboszcz nie zgodził się na to 
żądanie, ale za wstawieniem się jeneralnego 
konsula francuzkiego dał się nakłonić do tej r e 
ligijnej posługi. Złożono publiczne dzięki za 
to uprzejme pośrednictwo.

T u r y n ,  26 m aja, o godzinie 8 wieczorem. 
P. Ratazzi s ta ra ł się donieść w parlam encie, że 
trak ta t ustępstw a osłabia Piemont wewnątrz 
i zewnątrz. Utrzymuje, że izba nie mając dość 
swobody do odrzucenia trak ta tu  , powinna 
wstrzymać się od głosowania; taki je s t jej obo
wiązek. H r. Favour p rzy zn aje , że ofiara 
dwóch prowincji je s t bolesną.

P a r y ż ,  29 maja. M o n i t o r  um ieścił 
mowę m inistra stanu p. Fould, mianą w Tar- 
bes. Wyliczywszy w niej korzyści, jakie spły
ną na kraj z nowych ulepszeń gospodarskich, 
zwraca uwagę na umiarkowanie cesarza po 
ostatniej wojnie. Cesarz wielokrotnie to po
wtórzył, iż chce tylko zapewnić F rancji należ
ne stanowisko, i ziścić dobrodziejstwa poko
ju. Nie wyszły z pamięci waszej słowa wy
rzeczone d. 1 marca: „tego pokoju pragnę, po
wiedział i nic nie zaniedbam dla jego utrzym a
nia- “ Niech więc was m. pp. nie trwożą oba
wy rozsiewane przez stronnictwa; ufajcie temu, 
który was wyzwolił z ich niemocy i występków. 
Mimo wypadki wichrzące niektórem i państwa
mi Europy, mimo niespokojności i niedowierza
nia? którem i chcianoby zakłócić umysły, I ra n -  
cja spokojna i kwitnąca, może z ufnością zając 
się swojemi pracam i. W ie ona, że cesarz jes t 
aż nadto potężny, aby nie mógł zmusić do usza
nowania praw swoich, że jes t nadto prawym  
sąsiadem i nadto wiernym sprzymierzeńcem, 
aby zagrażał prawom drugich-

T u r y n ,  2 8  m aja. Wielu mówców zabie
rało głosy w rzeczy traktatu  ustępstwa; najwy
bitniejsze z nici! były mowy pp. Buoncompagni 
i F arin i.

M a r s y l j a ,  29 m aja. Otrzymany tu  list

z Neapolu z d. 26 , objaśnia powodzenie wojsk 
królewskich pod P a r e  o. Dwie mocne ko 
luńmy, opatrzone w d z ia ła , wzięły we dwa 
ognie powstańców, którzy stracili 160 ludzi i 
cofnęli się do Piana. Parowiec angielski przy
były do M arsylji zapewnia, że Garibaldi nie 
znajdował się w tćj potrzebie, był wówczas 
w M isilmeri, gdzie zaciągał ochotników. Na
stąpienie na tę część wyspy, gdzie skoncen
trowały się wojska królew skie, jest, niepodobne, 
dopóki powstańcy zupełnie uorganizowani nie 
będą. Podług inny eh listów król neapolitański 
m iał odwołać z Sycylji 4 sędzi w ych jenerałów  
i zastąpić ich ludźmi młodymi, wr liczbie któ
rych wym ieniają jenerała  M arra.

T u r y n ,  29 maja. Gazeta urzędowa um ie
ściła depeszę z Neapolu przywiezioną przez pa
rowiec angielski, obejmującą następne wiado
mości. Powstańcy weszli do Palermo. Część 
ludności powstała przeciw wojsku. Miasto bom
bardowano od lądu i morza. Ogień rozpoczęty 
2 7 — zdaje się, że trw a ł jeszcze przy odpłynie- 
niu parostatku.

P a r y ż ,  30  m aja. Jej C. W . wielka księżna 
rossyjska M a r j a ,  przybyła dziś do Paryża.

M a r s y l j a ,  30 maja. N. C e s a r z o w a  
rossyjska A l e k s a n d r a  T e o d o r o  w n a  
przybędzie ju tro  rano do M arsylji. H r. Kisielew 
i władze miejscowe oczekują na przybycie 
J. C. M. natychm iast odjedzie do Lyonu gdzie 
znajdzie oboje cesarstw o Francuzów. N azajutrz 
uda się do Genewy, a ztaintąd do Wildbad.

L o n d y n ,  29 m aja. G l o b e  ogłasza de
peszę urzędową następnego brzmienia: Powstań- 
cy zajęli wielką część Palermo. W iele pułków 
neapolitańskich odmówiło posłuszeństwa swym 
dowódzcom. Okręta neapolitańskie bombardują 
m iasto.

P a r y ż ,  31 m aja. Wiadomość z Konstan
tynopola z d. 3 0 , zawiera, że zmiana m iała 
miejsce w m inisterstw ie ottomańskiem. W iel
ki wezyr Iluchdi-Pasza, zmieniony został przez 
Kiprisli-Paszę. Omer-Pasza przybył do Kon
stantynopola.

N e a p o l ,  30 m aja. Garibaldi wszedł d. 
2 7  do Palermo. Miasto przez kilka godzin bom
bardowano; oblegający są nie liczni; lecz ze
lektryzowani przez swych dowódców, otrzymali 
zwycięztwo. W ielu poległo. Główna kw atera 
Garibaldiego znajduje się w środku m iasta.

W i e d e ń ,  28  m aja. Depesza telegraficzna 
z Neapolu z d. 27  wieczorem, donosi, że rząd 
otrzym ał wiadomość o zupełnej klęsce Garibal
diego, który opuszczony przez Sycylijczyków 
uciekł i stara  się dostać na okręt.

L o n d y n ,  poniedziałek, 25 maja. Dzien
nik P o c z t a  r a n n a ,  um ieściła dziś arty 
kuł, w którym powiedziano: że prawa Rossji 
przełożenia skarg na Turcję mocarstwem wy
pływają z trak ta tu  30 m arca 1 8 5 6 . Dzien
nik ten dodaje, że proste odrzucenie uczynio
nych przełożeń, o stanie ludności chrześcijań
skiej, w cesarstw ie tureckiem , wznowi daw
niejszą politykę rossyjską wyłącznej protekcji. 
Jeśliby m iała się zebrać konferencja i wzięła 
za podstawę trak ta t 1856 r. przychylny nie
podległości Turcji, naw et w razie zmiany po
lityki franeuzkiej , większość je j złożona 
z Anglji Prus i A ustrji, pozostałaby przychyl
ną dla Turcji.

T u r y n ,  29 m aja. T rak ta t ustępstw a Sa- 
baudji i Nizzy został przez izbę zawotowany 
większością 2 2 9  głosów przeciw 33 . 23 de
putowanych wstrzymało się od objawienia swych 
zdań.

P a r y ż ,  poniedziałek, 31 m aja. J . C. W . 
książę Hieronim, stryj cesarza, je s t bardzo 
ciężko chory.

K o n s t a n t y n o p o l ,  30 m aja. Porta zgo
dziła się na złożenie dostojności patrjarszej 
przez księdza Cyrylla.

P a r y ż ,  1 czerwca. M o n i t o r  powszech
ny umieścił artykuł, w którym  rząd oświadcza, 
iż rozumie być swoim obowiązkiem protesto
wać przeciw domysłom wszelkiego rodzaju, 
przeciw' nieżyczliwym ostrzeżeniom, albo nie
rozważnym wykładom, do których dało powród 
złączenie Sabaudji i Nizzy. Sardynja, w sku
tek szczęśliwej wojny i rozszerzenia swych po
siadłości, zgodziła się na żądanie cesarza i, po 
w ysłuchaniu woli ludu, podpisała trak ta t ustęp
stwa. Jakież postępowanie może byc otw art- 
szem, cóż może być prawniejszem? Tym cza
sem pod wpływem nienawiści, albo nierostrop . 
nej życzliwości, jedni wmawiają, drudzy, wda
jąc się w rozbiór szczegółowy pobudek, przy
pisują rządowi francuzkiemu zam iary wywoła
nia powikłań dla znalezienia powodu nowego 
powiększenia posiadłości w Europie. Cesarz 
ożywiony je s t myślą w prost przeciwną. Rząd 
jego ubolewa nad knowaniami dążącemi do upo
wszechnienia w iary w przedsięwzięcia najdal
sze od jego zamiarów. Cesarz wszystko czyni, 
aby utrw alić ufność. Jedynem jego żądaniem 
jes t zyc w pokoju ze swoimi sprzymierzeńcami 
i wytężyć wszystkie usiłowania ku rozwojowi 
zasobów F rancji.
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P a r y ż ,  30 maja. Depesza umieszczona 
w M o n i t o r z e  donosi, że d. 28  o południu 
Garibaldi attakował w Palermo zamek.

P a r y ż  I-go czerwca. Cesarz i cesarzowa 
wyjechali dziś z rana o godzinie 10-ej do Lionu; 
C e s a r z o w a  M a t k a  wszech llossji oczeki
wana jest w Lionie o godzinie O-ej wieczorem. 
W . ks. H e l e n a  przybyła wczoraj do Lionu.

Napoleon 30 maja. Dwór był niespokojny, 
naradzał się czy ma rozkazać zaprzestać bom
bardowanie Palermo.

T u r y n  21 maja. Garibaldi atakował Pa
lermo od strony południowej, dnia 27 o godzi
nie 4-ej z rana. O godzinie 10-ej cała połu
dniowa część miasta od ulicy Toledo była w rę
ku oblegających, którym dopomagała ludność, 
wówczas rozpoczęło się bombardowanie; wojska 
zaś odparte musiały cofnąć się do pałacu kró
lewskiego, do gmachu skarbu i do zamku. Od 
godziny 1 O-ej do południa był pewien rodzaj 
rozejmu, potem odnowiono bój z zaciętością. 
Pałac królewski został opanowany przez lud, 
a wieczorem spalony. W szystkie inne miasta 
Sycylijskie powstały przy okrzykach: n i e c h  
ż y j ą  W ł o c h y ,  Niech żyje Wiktor Emma
nuel!

Dnia i !)-go odbyła się w Neapolu rada mini
strów', po której cały gabinet podał się do dy- 
missji. Mówiono też o zamiarze utworzenia 
ministerstwa liberalnego. *

L o n d y n ,  sobota 2 go czerwca. Na posiedze
niu wczorajszem izby gmin lord John Russell 
uczynił następną kommunikację: książę Gorcza- 
kow oświadczył, że położenie ludności chrze
ścijańskich w prowincjach Tureckich jest nie
znośne i że ustanowienie kommissji śledczej 
wspólnej a równie zaprowadzenie osobnej or
ganizacji w zarządzie tych prowincji stały się 
potrzebnemi, bo hatti-houmayon nie został wy
konany. Anglja odpowiedziała na to oświad
czenie, że położenie o którem mowa, nie zdaje 
się jej być nieznośnem i że traktat 18 5 6  r. 
zabrania interwencji, która nie dała by się 
usprawiedliwić. Anglja uwiadomiła inne mo
carstwa, że nie udzieli swego przyzwolenia, tyl
ko na propozycję śledztwa. Austrja i Prusy od
powiedziały wr tymże duchu. Francja dowodzi, 
że poskromienie istniejących nadużyć wzmo
cni Turcję. Anglja dodała do swojego oświad
czenia,iż nalegać nie będzie na to aby konsulo- 
wie zagraniczni mieli należeć do śledztwa. Sir 
Lytton-Bulwer radził porcie wysłać wielkiego 
wezyra z władzą nadzwyczajną do prowincji, 
które ma zwiedzić; sultan zgodził się na tę ra
dę. Lord John Russel wyraża nadzieję, iż nie 
będzie rozróżnienia zdań między mocarstwami, 
oraz, że rady podane sułtanowi nie będą miały 
nic obrażającego, że nakoniec przedsięwzięte 
środki zapewnią niepodległość porty.

KA L I N A .
(z Szewczenki;.

j>Czego ty chodzisz n a  tę mogiłę ?«
Mawiała m atka  ze łzami.

»Czego ty  p łaczesz ,  o dziecię miłe  ?
Czego tak gruchasz  nocam i ?
Powiedz gołąbko ty  m oja  b i a ł a !«
A Donia n a  to; »tak, mam o!«
I znów chodziła  w  nocy tak  sam o,

A m atka  nie śpiąc p łakała .

Nie s e n —  t r a w a  na  mogile 
W  nocy się rozradza :

A dziew czyna zaręczona 
Kalinę zasadna,

I polewa szczep  swój łzami,
I pros i  cichutko :

»Zeszlij, Boże, deszcze  w nocy 
I ro sę  drobniutką;

Niech kalina ta  się przyjmie,
Gałązki rozplata:
Może ptaszk iem  przylgnie  do niej 

Miły mój z zaśw iata .
Z w iję  mu t u j a gn iazdeczko,
Sam a się przytulę ,
1 szczebiotać będziem sobie 

Na kalinie czule. *
B ędziem  płacz i szczebiotanie 

M o d l i t w ą  przeplatać,
I w  objęciu po nad rankiem 

Na tam ten  św ia t  latać.®

I kalina się p rzy ję ła ,
W  gałązki s trze l i ła ,

1 dziew czyna na  mogiłę 
T rz y  la ta  chodziła.

Po trzech  leciech—  nie sen - traw a  
W  nocy kwitn ie  sobie:

A dziew czyna  tam  z kaliną 
Rozmawia na grobie.

“O szeroka ta  w ysoka  
Kalino ty  m oja!

' 1 nie Wotl(t o poranku 
P ie r ś  spijała, tw o ja .

A h ! szerokie łez p<n0k;
W c ią ż  cię o b lew ały ,

Ludzi dobrych złe języki 
Pęd ich porusza ły .

I ośm iały  tow arzyszki 
Sm utną  s iostrę  sw oją,

Ah ! ośmiały i czerw oną  
Kalinę tę moją.

Przyjmij główkę moję biedną,
Umyj w k roplach  rosy ,

I od słońca j ą  ochraniaj 
Zielonemi kosy .

Znajdą mię tu , pochowają,
W  śmiech im n ie s z c z ę ś l iw a !

A twe bujne la torośle  
D zia tw a p o ob ryw a .«

Nie sen - traw a  o ju t rzen ce  
Odkwitła, o m d la ła :

A dziew czyna na mogile 
Płakać już  p rz e s ta ła .

A h ! p rze s ta ła  łzy  wylewać 
1 kochać serdecznie;

Na mogile, łzam i zlana,
Odpoczęła w ie c z n ie . . . .

Z m ęczy ła  się, z a d rz e m a ła . . . .

W  gaju  tym czasem  słońce lśni z łote,
A m atka  je szcze  nie spała;

Ludzie się biorą ju ż  za robotę,
Biedna, z w iecze rzą  Donie czekała

I ciężko, ciężko płakała .  L. S.

PRZEGLĄD M IEJSCOW Y.
W  I L  N 0 .

Od soboty wigilją Zesłania Ducha Swięt ego, 
miasto nasze świąteczną przybiera postać, 
wszystkie ulice wyglądają jak aleje z młodych 
brzózek, dniem i nocą przeciągają tłumy po
bożnego ludu, w wozach i pieszo, wszystko co 
żyje i modli się, śpieszy do Kalwarji.

I rozkosz spojrzeć na nasz gród stary, z si
wizną wieków wypisaną pamiątkami na każdym 
niemal gmachu; gdy się w wiosenne przystraja 
barwy— ten kontrast zda się m ówić: „Kilka 
wieków cięży na mych barkach, alem ja nie 
starzec zgrzybiały, bo w murach moich mieszka 
młoda wiara , mieszka zapał i poświęcenie 
w piersiach moich obywateli— a one się nigdy 
zestarzeć nie mogą.

„Co rok na wiosnę ja się duchową odmła
dzam siłą, o kamienne piersi wieżyc świątyń 
moich odbijają się westchnienia nadziei i modły 
gorące przybywających ze wszech stron kraju 
pielgrzymów' pobożnych, i skargi żalu i ciche 
niedoli j ę k i — i wszystkie te życia objawy, 
zlane w hymn jeden sięgają wyżej , po nad 
gwar ulicznej gawiedzi, tych szumowin życia, 
zawisną przez chwilę na krzyżach, jakby na 
znak widomy, że tylko swym wybranym pan 
Bóg zsyła krzyże i ulecą wyżej ku niebieskim  
stropom, by ztamtąd wrócić, jak błogosławień
stwo dla grodu; i niewidomie zaludnić pierś 
Wilnianów poświęceniem i miłością, by nie 
próżno wieszcz radził, gdy zwątpienie ducha 
trapić będzie:

W ó w czas  bracie jedź  do Wilna 
Poznać z hartem  dusze m łode .“

Już noc zalega ziemię, promienie księżyco
we łamiąc się o krawędzie gmachów i świątyń, 
dodają jakiegoś fantastycznego uroku,— na uli
cach cisza— leć wyobraźni, rozwijaj swobodnie 
skrzydła— wysnuwaj ze wspomnień przeszło
ści obrazy, zaludniaj niemi teraźniejszość, i 
czerpaj z nich liart i siły dla dnia dzisiejszego! 
Lecz cóż to? wśród tej ciszy poważnej, jakiś się 
szmer rozlega— szeptania modlitwy, łączą się 
z w estclmieniami i łkaniem rozrzewnienia, 
śpieszmy w tę stronę— oto cała ulica przed 
Ostrą bramą zalana ludem wieśniaczym, na ich 
ogorzałych twarzach, widać zapał religijny i 
rozrzewnienie, przypadli piersią zbolałą do 
matki ziemi. Wiara ich krzepi, wiara dla nich 
dźwignią jedyną.

Jakaż tu rozmaitość strojów, zda się każda 
okolica kraju przysłała tu swych przedsta
wicieli, w ich wspólnej modlitwie—  litewskie 
wsie i zaścianki błagalne wznoszą modły.

Po krótkiej modlitwie cały tłum powstał z zie
mi, każdy  ̂ wieśniaczej gromady poniósł swój 
grosz wdowi, swą ofiarę serdeczną do wiszącej 
skarbony— i szedł dalej z odkrytą głową, przez 
puste ulice miasta, zatrzymując się na chwilę 
przed każdą świątynią— zaledwie przebyli most 
zielony, zagrzmiała pieśń pobożna —  pieśń 
prosta a święta.

Postępowaliśmy w ślad za pobożnemi piel
grzymami aż do Kalwarji —  i tam wraz ze 
wschodzącem słońcem udaliśmy się na obchód 
stacji, przedstawiających widomie wszystkie 
chwile męki naszego Zbawiciela.

Obchód ten przechowuje się tradycyjnie u 
ludu naszego, w pośród gromadek pielgrzymów 
widzieliśmy wieśniaków ze Żmudzi, z nad 
Niemna i Bugu a nawet i z dalszych okolic.

Ludzie praktyczni na swój sposób mogą po
wstawać na tę dewocją, wychodząc z punktu 
widzenia, że włościanie odbiegają rolę, w czas 
najpotrzebniejszy, że przez to wielki się robi 
uszczerbek gospodarstwu krajowemu, i t. p. 
i t. p.

My znowu wolelibyśmy uszczerbek w eko 
nomji społecznej, jeżeli takowy się okaże, niż 
zachwianie tej w iary , która stanowi jedyną 
dźwignię życia ludu naszego, czego mieliśmy 
dowód w szerzeniu się wstrzemięźliwości, je 
dyną rękojmię zbratania w imie miłości chrze 
ścijańskiej dwóch warstw społecznych, które 
nieszczęśliwy zbieg wypadków dziejowych, po
stawił w nieprzyjaznem względem siebie po
łożeniu.

Szanujemy tę w iarę, to przywiązanie do 
tradycyjnych zwyczajów, one jedynie posłużą 
nam za tarczę, od rozbujania gniewu, podsy
canego przez podszepty zdradliwe.

Gdy się wiara w piersiach ludu zachwieje, 
miejsce jej musi zastąpić zawiść, zawziętość i 
szał wyuzdany; a jakie tego owoce, mieliśmy 
nazbyt boleśne, acz dalekie przykłady.

Czyż przykład nieuczy ?
Z tych więc powodów, zapisujemy w kro- 

niczce naszej, jako najbardziej pocieszający 
fakt, liczniejsze niż lat uprzednich wędrówki 
do Kalwarji,— jest to znak widomy, może ob
jaw łaski Bożej, może zlitowanie.

—  Z prawdziwą przyjemnością zapisujemy 
fakt każdy, świadczący o zacności, tern bar
dziej gdy trudne okoliczności ży c ia , nieraz 
walka z głodem i nędzą, tak utrudniają cnotę. 
Otrzymaliśmy niedawno od jednej z naszych 
łaskawych korrespondentek miastowych na
stępującą wiadomość:

Przy ulicy Subocz w domu Olendzkich, jest 
sklepik korzenny, utrzymywany przez staro- 
zakonnego, sześćdziesięcioletniego starca Notkę 
Josielowicza, obarczonego liczną rodziną, której 
prawie wyżywić nie jest w stanie, otoż nie
dawno w tym sklepie załatwiając sprawunki, 
pewna osoba, zgubiła pagilares z pięćdziesięcią 
rublami.— Ze sklepu udała się do Ostrej bramy, 
a gdy wracała ztamtąd, dopędził ją staruszek i 
oddał znaleziony pugilares, a gdy mu chciała 
wynagrodzić, nie tylko że żadnej nie przyjął 
ofiary, ale jeszcze się obraził, żc go niesłusz
nie krzywdzi, dowodząc: „ Pani, czyż dla tego 
że ja biedny, to mnie za poczciwość płacić 
trzeba."

—  W przeszłym tygodniu miał miejsce kon
cert, na cel bardzo piękny, bo na podtrzymanie 
orkiestry naszej, która dla braku środków nie 
jest w stanie nabyć nowych instrumentów.

Ciekawy fakt w życiu naszem przedstawia, 
istnienie od lat wielu orkiestry naszej, z ło ż o 
n e j  z miejscowych artystów; jest to dobro
wolna korporacja, ni o ściśnięta żadnem innem 
prawem, tylko tradycyjną powagą, a jednak 
bez względu na niesprzyjające okoliczności nie 
rozprzęgła się dotychczas i wedle świadectwa 
przybywających do nas artystów, nieustąpiłaby 
pod względem wykonania wielu znanym orkie
strom, żeby miała grać na czem. Przecież nie 
wina to artystów, żedętc mianowicie instrumen- 
ta, prawie wszystkie fałszywe.

Przed kilku laty obywatele gubernji Kowień
skiej, złożyli u bankiera Wileńskiego p. Hej- 
mana, dość znaczną summę, na zakupienie no
wych instrumentów dla naszej orkiestry, lecz 
gdy nie wiemy z jakich powodów, zamiar ten 
szlachetny nie doszedł do skutku , summa była 
użytą na szkółkę śpiewu w dobroczynności, 
a stan orkiestry, coraz stawał się opłakańszym, 
trzeba było na serjo pomyśleć ojej dźwignieniu.

Wprawdzie zdania publiczności się dzieliły? 
jedni dowodzili, że lepiej byle skąd sprowadzić 
orkiestrę, niż podtrzymywać m iejscow ą, ‘UIU 
znowu woleli dźwignąć tych co już pewne za
sługi położyli, pracując od lat wielu dla pu
bliczności, przyjść z pomocą swoim niż szukać 
jakich przybłędów, dla tego tylko by miejsco
wych pozbawić chleba.

Postanowiono więc ogłosić składkę na instru- 
menta dla orkiestry Wileńskiej; z warunkiem, 
że one nie mają prawa być wywiezione z mia
sta naszego i mają stanowić jakby własność 
ogółu, pod dozorem wybranego, od składających 
pieniądze, komitetu.

Dyrektor teraźniejszy orkiestry, p. Mackie
wicz, obowiązuje się skompletować skład orkie
stry, przyjąć na swą odpowiedzialność rzeczone 
instrumenta, odpowiadać za ich całość, a takoż 
składać od każdego zarobku kompanji, pewien 
mały procent dla utworzenia zapasowego kapi
tału , koniecznie potrzebnego na restauracją 
starych i kupowanie nowych instrumentów, 
a takoż na powrócenie kapitału wyłożonego, 
który wedle w oli należących do składki obecnej, 
na podobnie pożyteczny cel ma być użyty.

T- Faustyn Łopatyński, tymczasowie upo
ważniony przez orkiestrę do zbierania składki, 
rozpoczął swe działanie urządzeniem koncertu, 
który chociaż nie wiele przyniósł dochodu, ale 
dał przynajmniej pierwszy początek.

Poczytujemy sobie za miły obowiązek przy
toczyć tu kilka słów z listu Władysława Syro
komli ,̂ najbliżej dotykających tej kwestji:

„ P. Wieniawski, pisze nasz poeta, z żalem 
oświadczając, że niemoże przyjąć udziału w kon
cercie poniedziałkowym, dziękuje i winszuje

orkiestrze i jej dyrektorowi p. Mackiewiczowi, 
za sumienny akompaniament, i stanowczo przy
rzeka, że z liczby koncertów które da on wWar- 
szawie, a o których świetnem powodzeniem 
wątpić nie można, da jeden na rzecz Wileńskiej 
orkiestry. Nie mogąc sam uczęstniczyć w przy
szłym koncercie, przysłał na ręce nasze swą 
pieniężną ofiarę."

Dodajemy jeszcze, że spis ofiar i dochodów 
na rzecz orkiestry, ma być ogłaszany, co mie
siąc w piśmie naszem.

—  Przejdźmy teraz do króciutkiego sprawo
zdania z życia sceny naszej za tydzień ubiegły. 
Najważniejszym faktem było pierwsze przed
stawienie prologu z Jerzego Lubomirskiego, An
toniego Edwarda Odyńca, jest to jedna z naj- 
potężniej pomyślanych prac dramatycznych tego 
pisarza.

Niepotrzebujemy zdaje mi się podawać tu 
treści tego utworu, ani też zastanawiać się nad 
jego zaletami, zanadto jest on dobrze znanym 
czytającej publiczności, a zresztą znajdą czy
telnicy . nasi sumienny rozbiór tej pracy, ze 
względu na stosunek jego do rozwoju ducha na
rodowego, w przeglądzie literackim, w jednym 
z przyszłych numerów Kuryera; naszym przeto 
obowiązkiem powiedzieć tylko kilka słów o wy
konaniu, które zaszczyt scenie i jej kierowni
kom przynosi.

Wszystkie role oddane były z godnością i 
z szacunkiem dla utworu, samo postawienie na 
scenę staranne i sumiennie zastosowane do 
przedstawionej epoki.

P. Nowiński w roli Czarnieckiego stanął 
wyżej, jak w innych rolach, widzieliśmy jako
by żywą z grobu powstałą, postać bohatera, 
co to powstał ani z soli, ani z roli, ale z tego 
co go boli.

Każdy ruch, każde przemówienie pełne go
dności i uczucia, całość porywająca i wzniosła.

Dla tego by tak się wcielić w myśl autora, 
by odtworzyć z taką prawdą ukochaną postać 
z naszej przeszłości, niedość artysty, niedość 
wykształcenia scenicznego, niedość talentu, 
trzeba jeszcze w swem sercu pielęgnować tę 
świętą iskrą bożą, co wszelkiej zacności jest 
źródłem, trzeba całą duszy potęgą ukochać 
wszystko co wzniosłe i szlachetne a przez po
kolenia szanowanem być winno.

Zostaje nam jeszcze powiedzieć słów kilka 
o dwóch pierwszych wystąpieniach młodej ar
tystki, p. Wandy Leszczyńskiej, którą po kilku
miesięcznej chorobie ujrzeliśmy na scenie na
szej, najprzód w komedji: „Kwakier i Tancer
ka," a potem w roli królowej Marji, w trage- 
dji Szyllcra: „Marja Sztuart. “

Nie podajemy tu ścisłego sądu, o talencie 
debiutantki, bo z dwóch wystąpień, nie mieli
byśmy prawa wyrokować, teinbardziej zważy
wszy wszystkie okoliczności które im towarzy
szyły; lecz tylko kilka słów jakie na nas jej 
gra sprawiła.

Podczas pierwszego wystąpienia widzieliśmy 
w całej grze , pewną trwogę jakby niepewność 
siebie, czemu się wcale nie dziwimy, bo ile 
słyszeliśmy p. Leszczyńska zaledwie kilka 
miesięcy była na scenie, w każdym razie woli
my niedowierzanie w swe siły w młodej a r 
tystce, bo zarozumiałość jest szyldem mierno
ści, a tego właśnie nie mamy prawa powiedzieć 
o debiutantce, bośmy spotkali w grze jej ustę
py pełne rzeczywistego uczucia, które może 
czasami zadaleko unosi artystkę, ale zawsze 
jest najlepszą rękojmią przyszłego rozwoju.

lak  trudną rolę, jak Marji Sztuart, musiała 
debiutantka, dla braku czasu, wypracować 
w przeciągu kilku dni, nie mieliśmy przeto pra
wa wymagać wykończenia, aleśmy widzieli hoj
ną dłonią rzucone bukiety natchnionej gry, 
która w wielu miejscach była nierówną; w trze
cim mianowicie akcie, gdzie nie było stopnio
wania koniecznego w tak dramatycznych ustę
pach , artystka zbyt silnie poczuła swą rolę, 
bośmy nieraz łzy na jej oczach widzieli, zrozu
miała tę wzniosłą postać przez Szyllera stwo
rzoną, ale dla braku doświadczenia scenicznego, 
niemiała dość siły tamowania się i zapanowa
nia nad uczuciem, co w jej piersiach grało—  
a ztąd brak wyrachowania w ruchach, zbytecz 
ne szafowanie sił głosu i piersi na mniej ważne 
miejsca, brak stopniowania i zaokrąglenia w 
przedstawieniu całej postaci. Królowa czasa
mi zrzucała koronę i była tylko nieszczęśliwą 
kobietą.

Jeżeli zrobiliśmy zarzut co do wykonania 
aktu trzeciego, musimy znowu oddać należną 
sprawiedliwość grze wzniosłej, prawie wykoń
czonej w akcie piątym.

Ostatnie chwile Marji przed śmiercią, tak 
poetycznie pomyślane przez niemieckiego w ie
szcza, oddane były z przejęciem się , uniesie
niem i godnością. Żadnego ruchu nadto, ni
gdzie przesady, żadnego niesfornego wyskoku 
głosu, który samowolnie bez wiedzy artysty 
się wyrywa, i może psuć harmonię całości.

Ostatnia modlitwa powiedziana była prze
ślicznie.
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M ann je sz cz e  przed zaniknięciem  kursu w i
dzieć p. L eszczyuskę w  r o la c h : Pani A m 
inowej w  -D ziew czyn ie  i D am ie , 44 K orzeniow
sk iego , i kom edji r Cykuta " przełożonej w ie r 
szem  przez P . l i .  Szlag iera , której n iew iem  
dla czego dyrekcja przez rok cały nie pozw oliła
nam w idzieć.

Przekład tego  i a r c y -d z ie ła , now oczesnej 
francuzkiej szkoły  n ie ustępuje oryginałow i, 
w iersz  jędrny i s iln y , dokładność zadziw iająca.

00
PRZEGLĄD W SZECHSTRONNY.

i.
T r  * ś ć. Jeszcze słów kilka u nowej Szwajcarji— wyjątek 

z dziennika kawalera Pontelli.—  Kolonje Stanów-
Zjednoczonych.—  M inessota— nabywanie własności 
ziem nej— jak  się w Ameryce wznoszą m iasta.—  Jak  
się odbywają posiedzenia w izbie lordów, (wyjątek 
z dziennika podróży) ; lordowie i dżentry ;— Uczeni 
ide zawsze są grzeczni:—  spraw a L everrier.—  Loże 
wolnych m ularzy—  obrzęd przyjęcia członków po
selstw a perskiego, do loży : o szczerej przyjaźni.— 
Stanowisko feljetonu we F ran c ji.— Obrona lite ra tu 
ry dram atycznej. —  Zdarzenie przytaczane przez 
feljetony paryzkie.

(Dalszy ciąg, ob. N. 40.)
Z pionierów najdalej sięga myśliwiec, tak zwany 

trapper, nie potrzebuje on przytułku, ani dachu 
z karabinem i rożkiem prochu, błąka się całe życie 
po okolicach, zostających w posiadaniu plemion In- 
djan, oddanych namiętnie polowaniu.

Gdy trapper z Kanady francuzkiej ród swój p ro
wadzi, prawie zawsze umie się zgodzić z Indjanami, 
prędko się zaprzyjaźnia, a niekiedy wchodzi nawet 
w związki rodzinne. Ponury wychodziec zKentekki, 
nie tak  łatwo się zbliża z dzikiemi, często spotkanie 
takowe kończy się krwi przelewem.

Zawsze samotny, ze swym psem wiernym, goniąc 
za niedźwiedziem lub uciekając od goniących go In- 
djan, zwiedza trapper najdziksze miejsca gór skali
stych, poznaje wszystkie przejścia niebezpieczne, 
żyje z naturą  sam sobie radząc zdaleka od ludzi, bo 
tylko w razie potrzeby prochu i kul zbliża się do ko- 
lonji, i z jakim  wędrownym kupcem handel zamien
ny na skury prowadzi.

Życie to po za towarzystwem i po za prawem, 
zwraca człowieka niemal do stanu natury, taki t rap 
per je s t  to ustępstwo cywilizacji dla miejscowej w ę
drownej ludności, jes t  to zwiastun ostatnich czasów 
istnienia wolnych myśliwców, bo tuż za niemi suną 
w  ro z sy p k ę , jak  tyraljery kolonizacji , wędrowni 
przemysłowcy, na wpół kupcy, na wpół myśliwcy; 
z strzelbą na plecach i z towarami zjawia się w po
śród Indjan, wraz z niemi poluje, błąka się przez 
czas pewien, by później wrócić do najbliższego mia
sta, i za wymienione skury zrobić nowy zapas towa
rów. Ci przemysłowcy służą za pośredników we 
wszystkich stosunkach rządu z plemionami dzikich 
jeszcze Indjan. Skwater stanowi jakby przejście od 
stanu myśliwca do rolnika, od życia koczującego do 
osiadłego. Skoro mu się podoba jaki kawał ziemi, 
wychodząc z zasady, że do roli ma prawo ten kto ją  
swym potem pokropi, staje się od razu właścicielem 
samowolnie, i z tego powodu musi wejść w kolizją 
z jednej strony z Indjanam i, którzy uważają, iż 
W ielki Duch całą ziemię dla nich na polowanie 
przeznaczył, z drugiej strony z muwerami, rolni
kami wrzeczywistem  znaczeniu tego wyrazu, którzy 
wraz z s o b ą , przynoszą do swych kolonij pojęcie 
wygórowane o własności, i pierwsze zasady prawa, 
ograniczającego władania bezwarunkowe.

Skleciwszy naprędce coś nakształt  chaty z ber- 
wion, Skwater zasiewa kawał pola kukuruzą a cały 
czas przepędza na polowaniu, skoro się nie lęka na
padu na swój blockhans ze strony Indjan, z któremi 
niemal ciągle wojnę prowadzi, broniąc swego dobra, 
pracą zdobytego.

Życie takie swobodne i niezależne trw a  najdłużej 
dwa lub trzy la ta ,  bo później w tym kraju dziewi
czym zjawiają się inżynjerowie od rządu wysłani—  
wycinają linje, rozgraniczają ucząstki, zabijają słupy 
graniczne i w wielki wprawiają niepokoj patrzących 
na to Indjan i Skwaterów; bo to zwiastuni sys tem a
tycznej kolonizacji—  Bądź zdrowa, swobodo koczu
jącego życia!

Oto od wschodu pokazały się pierwsze wozy ładow- 
ne muwerów; skwater marszczy się, bo sąsiad w y
magać będzie, żeby ©grodził swój ucząstek, żeby się 
zastosował do warunków' prawnego władania ziemią, 
na którą lada dzień rząd licytacją ogłosi. Pi^yzwy- 
czajony do swobodnego życia, nie żądając niczyjej 
pomocy, ani opieki, skwater nie umie się stosować 
do warunków życia społecznego, nie chce zrozumieć 
powagi prawa, i ustępuje kroku cywilizacji, szukając 
dla siebie nowego przytułku, o jakie sto mil od kolo- 
mzacyjnej linji, na zachód, a na miejscu, gdzie je 
szcze niedawno sterczał samotnie jego blockhaus nie
zg rabn y , budują się kształtne domki fermerów', 
v z ras tają kolonje kwitnące, miasta się wznoszą. 
ftipmSZi Si s ' ę lu dzieje z gorączkowym poś

r a ,zasiana ręką pierwszego kolonisty, 
f  inn if 71 ° l rzec> a już do koła samotnej przed tem 
kolonji, zjawią się sąsiedzi, a w jakie lat pare, cała 
okolica, zmieni się w ogród uprawny.

Piętnaście at temu na wybrzeżach Minnesoty, 
wpadającej do Mismsmpi, zaledwie sto rodzin można 
było nahczyc , j r 1D.)0 ]lczono bp zko 6 00() 
ludności,a w r. 11•>/ Minnesota nabywa praw samo
dzielnego stanu 1 liczy więcej niż półtora sta tysięcy 
ludności, podług dostarczanych do Waszyngtonu s ta 
tystycznych danych; w bieżącym roku kilka więk 
szych miast jak  Mankieta, Sen-Pol, _Sen-Piter i kil
kanaście budujących się ześrodkowują Życie liandlo 
we i przemysłowe całego stanu.

W historji narodów nie spotykamy przykładów tak 
szybkiego wzrostu  kolonij, i kto wie czy zjawisko 
podobne może sie kiedy powtórzyć. Gdy, po kil
kudziesięciu latach kolonje zajmą całą przestrzeń od 
Mississipi do gór Skalistych; może to będzie ostatni 
przykład tak gorączkowego szerzenia się kolonizacj 
trudno bowiem znaleść miejscowość bardziej dogodną 
i posiadającą wszystkie obwarunkuwania konieczne 

Rolnictwo już samo z siebie ma pewien zaród nie 
zależności, wtenczas gdy inne gałęzie przemysłu tem 
się poszczycić nie mogą. Kolonje handlowe , wo
jenne, są to instytucje czasowe, rychło chylące się 
do upadku, gdy przeciwnie rolnicze kładą podwali' 
ny przyszłego samodzielnego rozwoju życia spo 
łecznego.

M iejscowość na zachód od M ississipi p rz e d s ta w ia  
W szystkie o b w aruukow an ia ,sp rzy ja jące  podobnej ko

lonizacji; rolnik, naładowawszy wozy sprzętami go- 
spodarskiemi, wraz* z końmi i bydłem puszcza się. 
śmiało w niezmierzone stepy, bo na każdym kroku 
znajdzie karm dla swego dobytku, nim nie znajdzie 
dogodnego, przez nikogo niezajętego kawałka ziemi 
dla założenia kolonji.

Często, przez kilka miesięcy muwcrg (tak nazy
wają kolonistów) koczują po stepach, szukając dla 
sie własności. Trudności żad nych : —  parostatek 
przewiózł go wraz z całą rodziną na z a c h o d n i  brzeg 
Mississipi—  wozy się ładują i dalej w drogę.

R z ą d  Stanów-Zjednoczonych, bez względu na sp rzy 
jające okoliczności kolonizacji takowej, czuł się obo
wiązanym, zostawując kolonistom zupełną swobodę 
wyboru miejsca na osady, przygotować zawczasu 
główne podstawy przyszłego bytu politycznego 1 po
rządnej organizacji kraju. . .

Przed rozpoczęciem kolonizacji, rząd wysyła inży
nierów z W aszyngtonu, w celu zdjęcia p l a n ó w  1 po
miaru miejscowości i podzielenia c a ł e g o  obszaru na 
przyszłe  osady, w następny sposób : Linje wzdłuż 
południków, przecięte pod kątem prostym linjami 
przeprowadzonemi od wschodu na z a c h ó d , dzielą całą 
przestrzeń  na czworoboki nazwane toiintypami;  
okręg takowy ma 36 mil kwadratowych angielskich 
obszaru.

Tountypy czyli okręgi, dzielą się w podobny spo
sób na 36 sekcji, a każda sekcja z kolei rozdrabia 
się na osady, mające najmniej 40 akrów.

Gdy pomiar skończony, rząd W aszyng tońsk i ogła
sza wyprzedaż ziemi podług stałej o c e n y , jeden  dol
lar za akr (*), p ierwszeństwo m ają ci co już się przed 
wyprzedażą publiczną, osiedlili na gruncie.

Cały dochód z wyprzedaży opłaca się do głównej 
kassy związkowej, a tylko wartość jednej sekcji 
w każdym tountypie przeznacza się na utrzymanie 
szkół narodowych.

Wszystkie  przeto spory, między przesiedlającemi 
się, przez taką organizację u s u w a j ą  się na zawsze. 
Skoro kolonja wzrośnie do tego stopnia, iż liczy do 
90 tysięcy ludności, naówczas wchodzi do związku 
jako Stan samodzielny.

Swoboda indywidualna, uginająca się tylko przed 
prawem, które zapobiega wszelkiemu skrępowaniu 
działalności każdego obywatela nowo organizujące
go się kraju; poszanowanie prawa, które niemal we 
krwi przynoszą ze sobą koloniści— Oto są główne 
osnowy przyszłego społeczeństwa— osnowy mogące 
jedynie zapewnić rozwoj kolonizacji.

W  obec postępujących wciąż naprzód zastępów 
cywilizacji, najsmutniejszy los czeka biedne pokole
nia dawnych właścicieli tych niezmierzonych prerij. 
Dwie są dla nich drogi, albo ustępować z d r o g i 1 wraz 
ze swemi wigwami posuwać się dalej na zachód, na
padając na blockhauzy, stojące samotnie, i mszcząc 
się w ten  sposób za krzywdy cywilizacji, jak tego 
mamy przykład na wojowniczem plemieniu Siu, 
tułającem się niedaleko Mankiety i pobierającem 
pewien haracz od rządu, za zabrane ziemie; lub też 
ugąć sie i starać się przyswoić owoce cywilizacji, 
i trudnić się rolnictwem, jak  np. plemie Winnebe- 
gów, które dawniej posiadało ziemie nad jeziorem 
Miczigan, a teraz pobudowali, niedaleko Mankiety 
wieś, trudnią się rolnictwem, i polowaniem, k tó re 
go pod żadnym względem wyrzec się zupełnie nie

kredytowej. Przeszło 12 milionów talarów w ciągu 5 
lat przystępu, dostało się w ręce najwięcej posiedzicie- 
"  polskich. Można było tą summą nie tylko długi 
spłacić ale i kulturę dóbr i dobre mienie podnieść. 
W szakże nie wszędzie ta pożyczka spodziewane przy 
niosła skutki. Ciężar jej zwalił się na synów i w n u 
ków bez rzeczywistego polepszenia bytu, bo w m ia 
rę powiększonego długu nie podniesiono dochodów 
z gosdodarstwa— Dla przemysłu i handlu nie otwo
rzono podobnej zapomogi i dla tego oboje przeszło 

ręce żydów, bogacących się ze szlachty polskiej, 
albo tych niemców co z innych prowincji z fundu
szami tu przybyli. Rok 1839 i 31 powiększył zubo
żenie księstwa i sprowadził r z ą d  na drogę spręży
stszej germanizacji księstwa, którą lo missją  przyjął 
na się naczelny prezes Flottweil. Krótko p rzed tem ' 
rozpoczęte budowanie fortecy w Poznaniu miało być 
tego systemu podstawą. Więzienie, znaczne kary  
pieniężne, usunięcie od urzędowania, za udział w w y 
padkach 1831 roku, spór o małżeństwa mięszane a 
raczej o religją dzieci w jakiej miały być wychowane, 
następne uwięzienie arcybiskupa Dunina w Kołobrze
gu, rozwiększenie języka niemieckiego, jako wykła
dowego w szkołach, wyprzedaż dóbr rządowych niem- 
com, zakładanie dróg żwirowych, dla ułatwienia ko
munikacji z prowincjami niemieckiemi, zniesienie obio
ru  radzców ziemiańskich, zaprowadzenie dystryk to
wych komisarzy i sądów' powiatowych,— było tego 
systemu następstwem.

Nie było więc tajno nikomu, ku czemu rząd zmie
rza, i trzeba było wytężenia wszystkich sił ze s t ro 
ny polskiej, aby tym dążnościom germanizacji stawić 
tamę; prżedewszystkiem trzeba było oszczędności, 
pracy i nauki, aby nietylko utrzymać ale i powiększać 
majątki, aby podnieść przem ysł po miastach, aby 
sie cisnąć do urzędów, których rząd Polakom od
mówić przecież nie mógł, chociaż ich popierać i po
suwać nie myślał. Na nic się nie przydały zażalenia, 
zanoszone przez Polaków na sejmach prowincjonal
nych. Rząd bił ich w łasną bronią: >nieprzykłada- 
cie się do urzędów, odpierał, muszę wam więc na
syłać urzędników niemców, zkąd wypada potrzeba 
zaprowadzenia języka niemieckiego jako urzędowego.14

Z wdększym napływem germanizmu przez urzędni
ków, wojsko, i osiedlających się tu z innych prow in
cji, z rozdzieleniem szkół na niemieckie i polskie, 
przy coraz większem ukracaniu praw narodowości 
polskićj, s tworzył się rozbrat pomiędzy Niemcami 
i Polakami, k tó ry  się w towarzystwach i w s tosun
kach familijnego i powszechnego życia wyraźnie na
cechował.

Tak nadszedł rok 1840, w którym nastąpiło w s tą 
pienie na tron dziś panującego króla, i składanie hoł
du w  Królewcu. Była to pora restauracji  praw n a 
rodowych z r. 1815, które w przeciągu 25 lat, zna
cznie nadwerężone zostały. Można się było takowćj 
spodziewać, nie tylko zpowodu tak ważnego wypad-

 ...........  f  ̂ ku, ale więcćj jeszcze ze względu na łagodny chara-
monarchją do księstwa jak n aj wie'- J kter i najlepsze usposobienie nowego rządcy. Ale trze-

czkach, z dwóch lub trzech klass złożone, w osta 
tniej klassie mają wykład niemiecki; a nauczyciele 
elementarni na wykładzie niemieckiego języka po se- 
minarjach kształceni, więcej łatwości znajdują w na
u c z a n i u  w o b c y m ,  niż we własnym języku. Łatwy
ztąd wniosek, że nauczanie tego rodzaju idzie z opo
rem i z wielkim trudem dla dzieci, które naraz i z przed
miotem i z językiem sobie mało znanym, łamać się 
muszą. Nikt nie zaprzeczy, ż e  posiadać obok macie
rzystego języka, jeszcze język niemiecki, jes t  dla 
każdego wielką korzyścią, tylko że jego nabycie 
dzieje sio tu kosztem narodowości i własnego języka. 
To też niemiłosiernie, kaleczą język swój Wielkopo
lanie, a nawet pisarze pomiędzy nimi, nie wolni są 
od germanizmów. Zrazu się język kaleczy, potem 
zaniedbuje, i obcy język w prawa własnego języka 
zwolna w s t ę p u j e .  Taka bywa kolej, wynarodowie
nia prowincji, której krw ią  żyw otnąjes t  język.

Ostatniemi laty rząd odszedł od dawnego systemu 
kolonizowania księstwa niemieckiemi osadnikami, bo 
to system był kosztowny i nieprzydatny. Zubożeni 
koloniści massami emigrowali do Ameryki: wydatek 
i cel były zatem chybione. Chwycono się sku te 
czniejszego rodzaju kolonizacji przez urzędników. 
Nowa organizacja sądowa poznosiła tak nazwane są 
dy pokoju , w których jeden sędzia z pisarzem, sp ra 
wy prawne całego powiatu obrabiał, a zaprowadziła 
sądy kollegialne powiatowe, rozciągając ich attrybu- 
cje do wszelkich spraw  cywilnych i kryminalnych, 
hipotecznych i opiekuńczych. Zamiast dwóch sądów 
kryminalnych i czterech sądów ziemskich, którym 
dawnićj podobne sprawy przypadały, powstało 2 6  
sądów powiatowych. Każdy sąd złożony z dyrek to
ra, z sześciu do dziesięciu sędziów i asesorów i około 
20  podrzędnych urzędników, w wielkiej większości 
Niemców,— dodawszy do tego urzędy adwokatów, 
urząd ziemiański, urząd poborowy, urząd ekonomi
czny i leśny— będzie trzydzieście do czterdzieści 
rodzin niemieckich, które miasteczku powiatowemu, 
choćby całkiem polskiemu, żydów dołączywszy, k o 
loryt niemiecki nadają. Jakoż rząd s tarał  się dla wy
gody tak znacznej osady urzędników niemieckich, 
w każdem mieście powiatowćm zaprowadzić tak na 
zwaną szkołę rektorską niemiecką, w którejby sy 
nowie urzędników do średnich klass gimnazjalnych 
przysposobionymi być mogli, następnie w każdem 
takiem miasteczku wybudował rząd kościół prote 
stancki. Aby i administracyjnych urzędników liczbę 
powiększyć,ustanowiono, wyłącznie dla księstwa Po
znańskiego, tak nazwanych dystryktowych komissa 
i’zy, po okręgach powiatowych; je s t  ich trzech lub 
czterech w każdym powiecie; każdy zatrudnia pi
sarza  i dwóch woźnych, zatem do 400 urzędników 
na całą prowincją. Zważywszy w końcu, że w Pru 
siech, kto w wojsku dziewięć lat wysłuży, nabiera 
prawa do posad urzędowych cywilnych, przy pocz
tach, kolejach, drogach żwirowych, cłach, s traży  po
licyjnej i t. p. i że leży w interesie władz, aby 
z innych części

Nic więc dziwnego, źe przez pół tylko oddani u- 
prawie roli, nie są w stanie wytrzymać konkurencji 
z białemi, i muszą opuszczać swe osady i wędrować 
dalej ku zachodowi, gdzie ich spotyka nieprzyjazne 
zetknięcie z dzikiemi plemionami, co zdała od cywi
lizacji przechowali wojowniczy zapał i w tćj walce 
nierównej Winnebegowie muszą paść ofiarą.

Nieszczęśliwe plemie narażone z dwóch stron  na 
niebezpieczeństwo, musi z czasem zaginąć zupełnie, 
tak jak zaginęły plemiona, zaludniające wschodnią 
Amerykę przed laty.

Największą przeszkodą w cywilizowaniu dzikich 
plemion A m e ry k i , jes t  konieczność raptownego 
irzejścia  od życia myśliwców do rolniczego—  przej
ście takowe u innych narodów odbyło się stopnio
wo. Łowcy zmieniali się w koczujących pasterzy, 
a następnie brali się do uprawy roli.

Dola biednych Indjan litość obudzą, lecz to ko
nieczna ofiara postępu cywilizacji, k tóra  wciąż się 
rozwijać musi, chociażby na mogiłach kilku plemion 
dzikich. Nic bez ofiar—  jak w życiu indywidualnem, 
tak również w społecznem.

Prawa ludzkości wkładają na rządy obowiązek 
używać wszelkich środków dla osłodzenia doli nie- 

zczęśliwych skazanych na śmierć i w tym wzglę
dzie, słusznie się wdzięczność należy rządowi Sta
nów-Zjednoczonych, który prawie zawsze stara  się 
nabywać ziemie u Indjan, drogą pokoju nie zaś z bro
nią w ręku. (d. c. n.)

KORRESPONDENCJA KURYERA  
W ILEŃSKIEGO.

PO ZNAŃ.
(Dokończenie, ob. N. 40).

Największą propagandą języka niemieckiego mają 
być szkoły i służba wojskowa. Służyć w wojsku 
każdy iest obowiązany, z wyjątkiem kalek i słabo
witych. Zrazu były dla Poznańskiego półki z sa
mych Poznańczyków złożone, i rekrutów polskich 
uczono musztry po polsku. Później rozdzielono re 
kruta  na różne pułki, po różnych prowincjach, u- 
stali instruktorowie, umiejący po polsku, wzięty 
do wojska musi rozumieć swojego niemieckiego 
instruktora i łamać się jak  może z językiem. 
Jakoż po trzech latach służby stanął na takiej 
stopie językowej um iejętności , że niemieckiego 
się nie nauczył, a swój pokaleczył. —  Dawniej 
były szkoły wyższe wspólne dla młodzi obójga 
pochodzenia, z przewagą języka polskiego, jako 
naukowego, dla tego że wielka większość uczniów 
była polska. Następnie oddzielono gimnazja i szko
ły protestanckie od katolickich, czyli co na jedno 
wychodzi, niemieckie od polskich. Ńie dosyć że co
raz świeże instrukcje dla szkół katolickich ścieśniają 
coraz bardziej zakres języka polskiego, jako wykła
dowego, aby dać rozleglejsze pole uprawy niemiec
kiego języka, to i liczba szkół wyższych katolickich 
tak je s t  ograniczona, że Polacy, nie mogąc pomie
ścić synów swoich w trzech tylko gimnazjach, muszą 
ich do gimnazjów niemieckich oddawać, w których 
wykład elementarny języka polskiego tylko do 6-ciu 
godzin w tydzień ograniczony, i uczy go się tylko ten, 
kto chce. >-zkoły elementarne polskie po miaste-

(*) Co stosunkowo wynosi, za nasz morg 20 zł. P-

cćj takich urzędników sprowadzić,— będziemy mieli 
wyobrażenie, jaką  wielością urzędników rodu niemiec
kiego zalane je s t  w. księstwo Poznańskie, krom woj
ska liniowego i lan dw ery .  Wynika ztąd bezpośre
dnio, jak żwawym krokiem szerzyć się musi w p ru 
skiej Polsce niemczyzna, na tylu naraz punktach u- 
rzędnikami zaszczepiona.

Że rząd rad widzi, jak  posiadłości ziemskie, han
del i przemysł, z rąk polskich przechodzą do niemiec
kich, że niemcom rządowemi funduszami ułatwia ich 
nabycie, że mając wybór między polakiem aniemcem 
ostatniemu daje pierwszeństwo, nie można mu tego 
brać za złe. Leży to w naturze rzeczy. Jest  to już 
nie jego, ale samych Polaków wina, nad czem w koń
cu jeszcze nam się zastanowić należy.

Po wysileniach, które naród polski był uczynił 
w wojnach Napoleońskich, zyskał wnadgrodę, że m u
siał dzielić losy strony pokonanej i przyjąć w darze, 
co mu zwycięzcy ofiarowali. Utraconą była niepod
ległość, ale były gwarancje narodowości, które nam 
pozwalały być Polakami i w tćj sferze obracać się i 
rozwijać bez przeszkody. Tam gdzie narodowość 
polska najbardziej była narażona na niebezpieczeń
stwo t. j . w Prusiech, tam trzeba było zaraz z po
czątku z tych praw nadanych korzystać i stać na ich 
straży. Tymczasem nikt o tśm nie pamiętał, n iebyło 
ani jednego obywatela, któryby przyszłe  niebezpie
czeństwo przewidywał, nie było ani jednego pisma, 
ani gazety, coby na obecne potrzeby zwracały uwa
gę publiczną. Urzędnicy wyżsi, prefektowie i pod- 
prefektowie, z wojennych czasów księstwa warszaw 
skiego, nie umieli się znaleźć w nowćj organizacji 
pruskiej. Namiestnik, jako mąż najszanowniejszy 
był bez władzy i dla tego bez sprężystości, nomino
wani prezesowie Polacy, dawali tylko nazwiska sw o
je do podpisów. Był brak ludzi zdatnych i do spra 
wowania urzędów wykształconych; dla tego rząd za
raz z początku posady administracyjne swoimi urzę 
dnikami, z innnych prowincji obsadzał, zanim jeszcze 
system germanizacji księstwa przyjętym i wprowa 
dzonym został.

W  pierwszym lat dziesiątku zawsze jeszcze był 
czas zaradzenia złemu, gdyby się młodzież polska 
rączo brała  do nauki, a następnie do urzędów, gdy
by jakieś obmyślone były środki do podniesienia h a n 
dlu i przem ysłu  po miastach i miasteczkach polskich 
tiz jognomja kraju tak przeważnie jeszcze była pol
ska, że sam rząd nie widział podobieństwa przeina
czenia jej tak prędkiego na niemiecką, i żadnych też 
kroków ku temu zrazu nie przedsiębrał. Polacy 
byliby za tem mogli z łatwością, jakiej następnie 
już nie było, pozajmować posady rządowe, gdyby 
ku temu byli się sposobili. Tymczasem prócz urzę
dników z księstwa warszawskiego pozostałych, z któ
rych wielu przy nowej organizacji pensjonować się 
dało, prócz radzców ziemiańskich, których obywa
tele obierali, bardzo mało przybywało polskich kan
dydatów, bo się ze szlachty nikt do urzędów nie spo
sobił, a ze zubożonych przez wojny miast, mała tyl
ko liczba wychodziła na uniwersytet,  i składała wyż
sze egzamin a.

^ z<fd zaprowadził następnie w i e l k ą  reformę uw ła 
szczenia chłopów w księstwie poznańskiem. Mało było 
obywateli, co uznało zbawienne tej reformy skutki, naj
więcej było takich, co przez długie i kosztowne procesa 
do dzieła regulacji i seperacji włościan pi zystąpili. Do
bra i tak już z czasów wojennych w kulturze zasie
dlone, obdłużyły się jeszcze więC(!J przez tę zmianę 
stosunków gospodarskich, i już w ten czas zagraża
ła ruina majątków, której zaprowadzone ziemstwo 
kredytowe zagrodziło. Owczasowy naczelny prezes 
Zerboni— D ispozett i , któremu nie dawno familja po
mnik wystawiła  w dobrach jego dziedzicznych, w ko
ściele katolickim w Łeknie— zarobił sobie na wdzię
czność, bo on był głównym motorem tej instytucji

ba było, aby Polacy z całego księstwa wysyła jąc  de
putatów swoich na homagium, byli się zarazem j e 
dnomyślnie upomnieli o p raw a swoje. W szakże  myśl 
ta nieznalazła poparcia. Większość nie chciała j e 
chać na złożenie hołdu, ani nie chciała się dopomi
nać utrzymania trak ta tu  wiedeńskiego, którego Po- 
'acy  nie podpisali. Pojechali więc sami Niemcy. J e 
den tylko hrabia Raczyński Edward krom kilku in
nych, co na dworze królewskim byli znani, podjął 
oną myśl i pojechał z memorjałem i mową w in te re 
sie praw księstwa napisaną. Ale jako jednostka  skut- 
' u pożądanego otrzymać nie mógł.

Wszelako nastąpjły niejakie zmiany na korzyść  
narodowości polskiej. Król p rzysła ł  na naczelnego 
prezesa  hrabiego Arnima, z poleceniem pojednania 
zwaśnionych dwóch narodowości; Arcybiskupa Dunina 
z Kołobrzega uwolnił, w instrukcji dla szkół z 1842 
roku nakazał urządzenie trzech katolicko-polskich gim
nazjów w Poznaniu, Trzemesznie i Ostrowie, z nale- 
żnem uwzględnieniem języka polskiego, jako w ykła
dowego, a następnie urządzenie akademji teologicznej 
w Poznaniu dla duchowieństwa katolickiego. Nale
żało się więc z tak dobrego usposobienia rządu k o 
rzystać  i prawa narodowości polskiej, a mianowicie 
używanie języka polskiego jako urzędowego rozprze 
strzeniać. Tymczasem jeden tylko znalazł się oby
watel, Andrzćj Niegolewski, były pułkownik wojsk 
polskich, który już za Flottwela czasów, z najści- 

lejszą konsekwencją prawa języka polskiego p rze 
strzegał i ciągłe z władzami o to toczył walki. Inni 
nie poszli za jego przykładem, ztąd poszło że spory 
jego z rządem żadnego skutku nie przyniosły i na karb 
osobistego dziwactwa je  policzono. Gdyby dwudzie
stu  znalazło się było takich, jak Niegolewski, byli
by zachęcili większość Polaków do pójścia w ich śla
dy, i rząd  byłby zmuszony, przynajmniej takiemi u- 
rzędnikami obsadzać w księstwie posady swoje, któ- 
rzyby w obydwóch językach krajowych biegłymi byli. 
Istniał prawda ku temu fundusz rządowy- Przezna
czono 2000 tal. rocznie na stypendja dla auskultato- 
rów i referendarjuszów, tak sądowych, jak  rejencyj- 
nych, którzyby się po popolsku uczyć chcieli. Atoli 
i ta dobroczynna z pozoru myśl rządowa na cele ger
manizacji obróconą została.Użyto tych stypendjów na 
zachęcenie urzędników niemieckich z innych prowincji, 
aby się do księstwa przenosili, a tak małą na po trze 
bę nauki języka polskiego kładziono wartość, że ani 
egzaminu ani żadnej kontroli tej nauki nie było, i po
dobno przez tyle lat istnienia tego funduszu anijeden 
urzędnik niemiecki po polsku się nie nauczył. Natu
ralniej przecież było obrócić te 2009  talarów na s ty 
pendja dla ubogiej młodzieży krajowej, już z domu
oba języki posiadającej, aby się na przyszłych urzę
dników sądowych i administracyjnych kształciła.

Prezesowi naczelnemu Arnimowi, który wkrótce  
na ministra  powołanym został, missja pojednawcza 
nie udała się,a z zakazu prelekcji polskich w Pozna
niu, na k tóre  jeszcze był Flottwel pozwolił, można 

zauwA'/ve źe swobodniejszy luch naiodowoscibyło zauważyć, że swobodniejszy 
polskiej będzie krótkotrwały. Reformy nakazane 
szły nader zwolna, a wypadki 1846 r. zupełnie je 
wstrzym ały  i zwichnęły- W rócono do dawnego s y 
stemu eliminowania polskiego żywiołu, gdzie tylko 
można, i byłyby władze daleko z a s z ł y , gdyby rok 
1848 działań ich nie był na niejaki czas przerwał.

Pomijaffly kró tkotrw ałą, ale nader charak terysty
czną historję tak nazwanej reorganizacji księstwa 
poznańskiego. Nie da sie takowa w krótkich sło
wach zakreślić. Była tu znowu pora wytargowa
nia praw narodowości polskiej na traktacie 1815 r. 
opartych. Żądano więcej, żądano za wiele, a w koń
cu nic nie otrzymano. B ogdz ie  miecz rozstrzyga, 
tam i zwycięstwo rozstrzyga. Zesłany na naczelne
go prezesa  Puttkamer, dał uczuł Polakom prowincji 
poznańskićj, owe dawne vae victis!
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K onsty tuc ja  p ań s tw a  p rusk iego  daw ała  z jednej 
s t rony  nadzieję, uzyskan ia  ła tw ie jszego  w yrozum ie
n ia  dla p raw  narodow ości polskiej, niżeli se jm  p ro 
w in c jo n a ln y , k tó rem u  tylko s łużyło  praw o zażale
nia; ale z drugiej s t ro n y  grozi ła  n iebezp ieczeństw em  
zupełnego zlania się w jednę całość monarchji .  
D eputow ani po lscy ,  zasiadający na sejmie w  Berlinie 
p rzep łynę li  szczęś liw ie  między Scyllą i C harybdą p o 
li tyczną , zaw iązaw szy  się w  solidarne kolko , czerń 
dokazali,  że frakc ja  polska obok innych  frakcji  izby 
p o se lsk ie j  is tnieje, i że w niej Polacy, jako  tacy ,  są 
w yróżn ien i .  W szelako w szys tk ie  ich usi lności  i p r a 
ce , od sejm u ustawodaw czego aż do dziś dnia, na 
n i e s i e  n ieprzydały ,  i pokazały  w sk u tk u ,  że jeżeli 
od rządu mało się spodziewać m ożna ,  to mniej j e 
szcze  od w iększości izby, choćby z sam ych libera- 

' l is tów  złożonej.
W stecz  cofnąć ten n a w a ł  germ anizm u, k tóry  się 

p rzez 45  la t ,  bezprzeszkodn ie  na  księstw o poznań
skie w y lew a ł  i w ciąż  w y lew a, je s t  dziś już niem ożli
wie. Co się do tąd  p rzez  niedbalstwo nasze s t rac i ło ,  
nie da się p o w etow ać .  Chodzi już  tylko o to, aby 
ra to w ać  od upadku, to  co jeszcze  z polskości pozo
stało .  K u tem u  znów nie ma innego leka rs tw a ,  ja k  
o szczędność ,  p raca  i nauka. Już  nie u rządu  ani 
u  se jm u, bo to je s t  nadarem nćm , ale w sobie sam ych 
powinni PolacyW . k s ięs tw a  Poznańskiego szukać ś ro d 
ków  i pomocy. Zaw sze  je szcze  ich j e s t  tyle, że po- 
łączonemi siłami wiele dokazać mogą. Czas obecny, 
j e s t  czasem panow ania  m ater ja lnych  in te resów . Si
ła  w sze lka  z nich w y p ły w a .  Jeżeli  k iedy to te r a z ,  
m ają tek  i mienie daje  znaczenie  i powagę. Ale do 
jednego i drugiego przychodzi się p rzez  naukę i p ra 
cę , a u trzym uje  się oboje i zw iększa  oszczędno
ścią i p rzem ysłem . Jeżeli Polacy W .  k s ię s tw a  P oznań
skiego po traf ią  zdobyć dla siebie tę m ate r ja lną  pod
s taw ę ,  to ich z niej żadna s iła  Obca nie zepchnie .  O 
w yją tkow ych  p r a w a c h , o w yraźnych  gw ałtach  m o
w y być nie może. U s tępy  dzieją się jedyn ie  przed 
k roczącą  naprzód  s iłą  m ater ja lnych  interesów'. Z ru j 
now ane majątki ustąpić  m uszą  majątkom rządnym ; 
n ieum iejętność ustąp ić  musi nauce i zdatności,  leni
s tw o pracy , trwonienie  oszczędności. Jeżeli p ie rw 
sze będzie po s t ron ie  polskiej, drugie  po s tron ie  n ie
mieckiej , zguba j e s t  n ieuchronna i nic je j  w s t r z y 
m ać  nie potrafi.  Gdy usta loną  będzie m ater ja lna  pod
s ta w a  znajdą się i moralne silnie: Gdzie słabo tam 
się rw ie ,  gdzie krucho  tam  się rozpada. Słaby ty l
ko ulega i poważania nie znajduje. Mocny mieniem 
i zdatnością  s taw ia  opór i poszanow anie  w zbudza .  
Gdyby handel i p rzem ysł ,  a z riimi m ają tk i  nie były  
w  Gnieźnie p rze sz ły  do rąk  żydow skich  i n iem ie
c k ic h ,  nie byłby od rady  m ias ta  w y szed ł  p ro jek t ,  
może z góry  podyk tow any  u tw orzen ia  gim nazjum nie- 
m iecko -ka to l ick iego ; gdyby  inne m iasteczka  polskie 
były zam ożnie jsze ,  m ogłyby w łasnym  k o sz tem  szk o 
ły  ku swej narodow ćj w ygodzie  fundować. Gdyby 
podupadli obywatele  polscy niebyli zmuszeni N iem 
com dóbr sw oich p rzedaw ać ,  niebyłoby się tylu po
siedzieli niem ców namnożyło . Gdyby Polacy zdolni 
byli sami p rocessa  sw oje p row adzić ,  nie p o trzeb o w a
liby j e  prow adzić  p rzez  adw oka tów  w niemieckim 
języku  ; gdyby  trwożliw ie  nie uganiali się za w zg lę 
dami w ładz  n iż szy ch  i w yższych ,  mogliby śmiało 
jak  n iegdyś pu łkow nik  Niegolewski żądać, aby z n i 
mi po polsku w ładze kom unikow ały  się.

N arodow ość p o lska  je s t  w  nas ,  nie zew ną trz  nas. 
T a m  je j  więc nie szukajm y, gdzie je j  nie ma, ale tam 
gdzie j e s t .  Atoli na rodow ość  będzie idealna tylko, 
i ulotni się z czasem , jak  każda  idealność, jeże li  nie 
będzie z ro s ła  z m ate r ja lną  podstaw ą, to je s t :  jeżeli 
narodow e życie nie oprze  się na  narodow ej zam o
żności.  U w ażano , że ludzie zamożni nie sko rzy  są 
do ofiar i po św ięceń .  T a  n iesko rość  sku tk iem  je s t  
więcej obaw y, niżeli sam olubstw a. W ś r ó d  zgłodnia
łe j  rze szy ,  tych k i l k u , co chleb m a j ą , nie będzie 
skorych  , by się nim podzielić, dla tego że go mało, 
i na ogół nie s t a r c z y ; jeżeli będzie tylu w żywność 
opatrzonych , że sami siebie i' drugich od głodnej 
śm ierci u ra tow ać  mogą, pew no się podzielą. ~ Podo 
bnie się ma z ofiarami dla narodow ćj sp raw y .  R o
sną  z liczbą zam oż nych ,  u p a d a ją ,  gdy ta liczba się 
uszczupla .  Człowiek je s t  człowiekiem. Osobiste', 
familjine po trzeby  są  mu bliższe, narodow e dalsze; 
m ało  j e s t  tak  w zniosłego  se rca ,  co p ie rw sze  drugim 
pośw ięcają .  Mówiąc o ogóle trzeba  b rać  miarę zw y 
czajnego , nie nadzw yczajnego  człowieka. Tylko 
w nadzw yczajnych epokach, narodu m iarą  zw yczajną 
m ierzyć  się ni« godzi. W szak że  idzie tu’o to j e d y 
nie, aby na drodze pokojow ych i p raw em  dozwolo
nych  re fo rm  staw ić  tamę coraz groźniej n ap ły w a ją 
cem u germ anizm owi.

B ia ły s to k ,  1l/ 2r, kwietnia.
Wstrzemięźliwość u nas.—Koncerta na insty
tut muzyczny.—-X Fiedorowicz missjonarz. -
Prenumerata.
(.Dokończenie ob. N . 40).

Otrzymaliśmy temi czasy wiadomość o śmier
ci człowieka, pokornego, cichego, i przeszło lat 
oO pracującego w samotności i bez rozgłosu. W  gu- 
bernii K urlandskiej, powiecie Jakobsztadzkim 
dekanacie Semigalskim, miasteczku Itłukszcie, 
mieszka! przeszło lat 50 kapłan należący do zgro
madzenia X X . M issyonarzy ś. W incentego a 
P aulo Iss. J ó ze f Fiedorowicz; tamże po długich 
latach życia, przepędzonego w statecznem zdro
wiu, licząc ocl urodzenia 84 lata, bogobojnie za-, 
kończył ziemską pielgrzymkę w miesiącu lu
tym .—Był to mąż cnót zadziwiających, oddają
cy się nauce z wytrwałością niezwyczajną, a ży
cie jego był to zegar, który nigdy ani pośpiesza 
ani się opóźnia, ale zawsze i stale wymierza średni 
bieg czasu. T a regularność życia, pomimo ka
miennej wytrwałości w pracy, utrzymywała go 
w ciągiem i czerstwem zdrowiu. Przez lat 50 
raz tylko podobno chorował na febrę, która ustą
piła po trzecim paroxyzmie, po użyciu zwyczaj
nych środkow lekarskich. Bo tćj czerstwości 
zdrowia wiele musiały się przyczyniać o dwie i 
trzy mile odbywane często przechadzki dla zbie
rania roślin. Takie pielgrzymki corocznie roz
poczyna! z początku wiosny, i przeciągał aż do 
późnćj jesieni. Kochał bowiem nam iętnie nau- 

‘ P1.?Jedzone i tym całe swoje życie poświęcał.
' H Al( obiory zielników musiały po nim pozo
stać; bo corocznie układał nowe i stare dopeł
niał.— W idziałem, przed dwudziestą laty, te

żył w zakątku śledził bezustannie za postępem 
nauki. O pełności jego zielników, ztąd można 
miarkować: że w promieniu na przestrzeni wiorst 
70, niebyło rośliny, mchu, pleśni, którejby 
nazwania nie umiał zadeterminować na pierwszy 
rzu t oka.—Za czasów uniwersytetu Wileńskiego, 
prowadził ciągłą korespondencję , szczególnie 
z profesorami Wolfgangiem w W ilnie i Bes- 
serem na Wołyniu. Przez lat przeszło 40 zapi
sywał z dziwną punktualonścią stan barometru i 
termometru trzy razy na dzień: o godzinie 6-tei 
rano o 1-ej w południe i o 8*/2 wieczorem. Toż 
samo czynił co do wszelkich postrzeżeń meteo
rologicznych. Co miesiąca wyprowadzał śred
nią, najwyższą i najniższą wysokość barometru; 
kierunek wiatru, pogody, słoty, stan ciepła i zim
na i wszelkie odmiany w przyrodzeniu, z równąź 
akuratnością były wpisywane w księgi czysto i 
porządnie utrzymane. — T ak mu przechodziły 
wszystkie dni i godziny, jednostajnie, cicho i 
roskosznie; bo chociaż zwykle był mało mówią
cy i zaledwo w długich rozmowach usłyszano 
słowa tali albo nic; kiedy jednak potrącono ulu
bionych mu nauk, natychm iast się ożywiał i roz
wiązywały się usta milczące.—Był przytem dziw
nej łagodności.—Blisko znajomi, domownicy na
wet, którzy po lat 20 razem przemieszkiwali, nie- 
widzieli go nigdy, nie już zagniewanym na kogo, 
ale nawet lekko obrażającym się. Tłumaczył się 
z wielką prostotą i jakąś miłą naiwnością. Nie
można było w nim dostrzedz żadnej górującej na
miętności, zdawał się zamknięty w sobie, a za
dziwiała każdego prostota i szczerość, z jaką był 
zawsze i wszędzie. Ta czyniła go nieodgadnio- 
nym i jakim ś tajemnym mędrcem clirześcjań- 
skim.—Rad był czynić dobrze bliźnim: swoją 
radą, wsparciem; ale te czyny wydawały się zim
ne. Bez wzruszeń jawnych patrzał na najwię
kszą niedolę i z takiemźe usposobieniem przyj
mował wieści o największych pomyślnościach. 
W ielkie cnoty, których najmniejszego zarodu 
w nim niedostrzegano, objawiały się przy zda
rzeniu i to zawsze w czynie nie w słowach. Praw
dziwą byl zagadką dla wszystkich otaczających: 
i ze względu na cnoty chrześcjańskie i na wy
trwałość w pracach naukowych. L at GO już li
czył swojego wieku, kiedy dla tego tylko, aby 
mógł przeczytać jakieś dziełko nowe, z historji 
nauk przyrodzonych, napisane w języku nie
mieckim i bardzo chwalone, nauczył się po nie
miecku i odtąd w tym języku najwięcćj czytać 
lubił.

W arto: gdyby kto z bliżej mieszkających wy
pracował biografją dokładną tego męża; a pozo
stałe po nim rękopisma, (*) księgi postrzeżeń 
meteorologicznych, zielniki, zbiory mineralogi
czne złożył w ręce umiejących z tego zrobić 
użytek dla społeczności.

Pokoj Tobie! zacny mój niegdyś nauczycielu! 
a ta  krótka wzmianka o tobie, niechaj będzie 
dowodem wdzięczności należnćj ci od twojego 
ucznia. \

P rz y  dokończeniu n asze j korespondencji za 
o b o w ią z e k  lic z y m y  u sp ra w ie d liw ić  s ię  n a  z a rz u t  
zrobiony w Gazecie Codziennej: jakoby Biały
stok obojętny był na wszystko co warte uwagi, 
sypał zaś pieniądze tam, gdzie nie należało. A 
mianowicie zarzucono nam że zaledwo jeden 
znalazł się między nami prenum erator na Syro- 
komlę a niejakiś R..., człowiek niepewnej wiary, 
zebra! tu  ogromne summy. Odpowiadamy krótko 
ale sumiennie: p. Syrokomla nieogłaszał u nas 
żadnej prenumeraty: a jednakże są tacy, którzy 
mają kompletny zbiór wszystkich jego utworów. 
Nie tylko niesą u nas obojętni dla tego ulubione
go poety; ale każda nowość przezeń wydana, na
tychmiast się rozbiega z rąk do rąk i wszystko 
co napisał dobrze tu jest znajome.—Co do p. R. 
rzeczywiście zapisałosię 15 prenumeratorów na 
jego dzieło, wyjść mające wkrótce z druku.— 
Cóżby jednak z tego wnosić? czy to że Bialosto- 
czanie może będą oszukani i ten autor nigdy swo
jego dzieła na świat nie wyda? Być może wszystko. 
Nie idzie jednakże za tem, że mieszkańce tutejsi, 
nie umieją ocenić wartości, jak należy, naszych 
zasłużonych autorów. Niekażdy potrafi być tak  
energicznie—roztropnym, jak pan korrespondent 
do Guz. codziennej, ażeby wyprawić za drzwi 
człowieka dobrze wykształconego i rekommen- 
dującego bilety na swoje własne dzieło. Trudno 
nawet odgadnąć, czemu tak ubolewa nad kilku 
rublami cudzymi, narażonymi może na stratę, 
jeżli się sam poznawszy na człowieku,swoją kie
szeń bez szwanku zachował? Gdyby ten p. kor
respondent pozwolił przejrzeć swoją bibljotekę, 
pewni jesteśm y że nietylko tam niema dzieł p. 
R... ale i p. Syrokomli, w obronie którego staje 
niewłaściwie i fałszywie.

Prawdziwie, niegodzi się tym sposobem zachę
cać do czytania dobrych książek i zrażać do przed
płaty, która zawsze i wszędzie tak ciężko idzie. 
Lepiej jest (zdaje się) i niewiele zasłużonym au
torom pośpieszać z pomocą, niżli żartami i szy
kaną utwierdzać obojętność dla prac literackich.

Niechaj was Bóg umacnia pracownicy na polu 
nauki; bo dotąd niemacie należnego współczucia 
od nas!... P epi X .

L IS T  W Ł A D Y S Ł A W A  SYROKOMLI.
Do zabytkowych instytucji naszego Wilna, 

należy bez wątpienia jego dzisiejsza orkiestra. 
Od lat wielu jej dźwięk obudzą w Wilnianach 
nie jedno miłe wspomnienie; cześć Boża w ko
ściołach, towarzyszenie przybywającym do nas 
europejskim artystom, wykonanie Oper w tea
trze, rzucenie not wesołych pod stopy bawią
cej się w karnawale publiczności—  to są skro
mne, ale od dawna zrosłe z Wilnem zasługi tu
tejszej orkiestry. Na czele swoim liczyła prze- 
wodców okrytych powszechną sławą jak Sokol
ski, Rent, Bażyński, i wielu innych; imie na
wet Moniuszki łączy się z imieniem naszej or
kiestry, bo nieraz kierował nią w wystawieniu

nieraz ge-znakomitszych utworów obcych, i 
njalną myśl jego z zadowoleniem mistrza odda
wała. Ale z biegiem czasu przerzadziły się 
nieco szeregi wiarusów harmonji i co gorsza, 
tępieć począł ich oręż. Zużycie jednych, a brak 
drugich instrumentów muzycznych postawiły 
orkiestrę na stopniu daleko niższym od jej rze
czywistej wartości. W ostatnich czasach je 
den tutejszy artysta , powodowany gorącem 
sercem, i kierowany czynną energją, postano
wił zaradzić tej naglącej potrzebie orkiestry 
Wileńskiej, a zatem samego Wilna. Po zwal- 
ezeniu mnogich przeszkód, których sami byli
śmy świadkami, zapukał do serc zacnych, i do
bro ogółu miłujących, a pierwszy oddźwięk 
niebył bez echa.

Na dniu 1G bieżącego maja postanowiono dać 
na ten cel koncert, w którym z radośną ocho
tą zgodzili się wziąść udział wszyscy niemal 
tutejsi artyści i amatorowie muzykalni oraz 
artyści opery. Bawiący w tenczas wr Wilnie 
znakomity Henryk W ieniawski z niemniejszą 
ochotą chciał swym znanym w Europie smy
czkiem dopomodz młodszej swej braci, ale zna- 
glony okolicznościami do prędkiego wyjazdu 
z Wilna pośpieszył z pieniężną ofiarą, którą 
uważamy za węgielny dobrej wróżby kamień. 
Oto są słowa z jego listu pisanego do nas pod 
dniem u/ 2r> maja ,, Z całego serca i z całej duszy 
chciałbym się przyczynić do uskutecznienia po
czciwych chęci pana Łopatyńskiego, ale, jak je 
mu dzisiaj już wspominałem, śpieszę z wyja
zdem. Racz pan przyjąć jedyną podług mnie 
pożyteczną ofiarę, jaką na ten cel mogę z ło ży ć ,1 
i dołączone pięćdziesiąt rubli kassie poniedział
kowego koncertu wypłacić.-

Dzięki temu i innym zacnym początkowym 
zasobom, utworzył się szczupły, ale z serca 
ofiarowany zakładowy kapitalik, koncert po
niedziałkowy miał się doń przyłożyć.—  Nie li
czymy na karb oziębłości Litwinów, ale raczej 
na zwykłe kontraktowe roztargnienie, iż kon
cert poniedziałkowy mniej był liczny niż się 
spodziewać godziło. Wszelako dało się pokryć 
koszta i sumkę acz szczupłą wpisać do rejestru 
pobożnych ofiar. 0  ile wiemy ogólna kassa na 
rzecz ulepszenia muzykalnych środków orkie
stry wileńskiej już dotąd secinę rubli przenosi.

Szczegółowe rachunki, ci do których to należy 
publicznie zdawać postanowili. Kropla wody ka
mień przebija; Bóg bobłagosławi poczciwym 
chęciom dobrych ludzi, a miasto nasze będzie 
się mogło pochlubić wyborną orkiestrą która, 
jak nas zapewnił Henryk Wieniawski, po ode
graniu koncertu Mendelsona przy lepszych ze
wnętrznych środkach, zdolna jest odpowiedzieć, 
wszystkim muzykalnym wymaganiom. Te sło
wa znakomitego wiolinisty i publiczne podanie 
przezeń ręki dyrektorowi naszej orkiestry Mac
kiewiczowi, już same byłyby wymównem świa
dectwem jej wartości, gdyby nie miała jeszcze 
wymowniejszego w swej tyloletniej zasłudze 
miastu Wilnu, gdzie przeeięż niebrak w’ysoee 
wykształconych znawców sztuki.

W l.  Syrokom la.

Fary i, d. 2 3  maja 1360 r.
Szanowny Redaktorze!

 ̂ W yslano z Paryża dwa obrazki, z których je - 
oeji przedstawująey giermka w polskim stroju, 
oprowadzającego wierzchowca, przed starym 
dworem (olejno), podpisano mojem imieniem — 
Poniew aż to tylko kopja z mojego—uważam wiec 
to za nadużycie dobrej wiary publiczności i ama
torów, jako też i mojego imienia;—Racz więc 
umieścić w twojem piśmie tę wiadomość, aby 
na przyszłość podobnym nadużyciom zapobiedz.

Ju liu sz  Kossak.

Panie Redaktorze!
Po wyjściu już ostatniego N-ru Kurjera, prze

czytałem w Gazecie Codziennej, w N. 137, arty
kuł pana Aleksandra Mickiewicza, byłego profes- 
sora uniwersytetu Charkowskiego, z . powodu 
biograłji brata jego Adama, dołączonej do W ar
szawskiego wydania dzieł jego; artykuł jeśli nie 
głównie, to przynajmnićj najdotkliwiej przeciw 
mnie wymierzony. Treści jego tym razem nie 
wymieniam; oświadczam tylko, iż odpowiedź 
nań moją, z dołączeniem stosownych dokum en
tów, poszlę niezwłócznie do tejże Gazety Co
dziennej, w nadziei, że redakcja nie może i nie 
powinna przyjęcia jćj i ogłoszenia odmówić. Po
tem zaś prosić będę pana, abyś całą tę sprawę 
w Kurjerze per extension powtórzyć raczył; gdyż 
lubo wiem, że Kurjer nie zwykł umieszczać prze
druków z innych gazet; spodziewam się jednakże, 
że przez wzgląd na ważilość sprawy tćj dla mnie 
i na moje dawne stosunki z Kurjerem, nowa 
redakcja jego na ten raz zechce uczynić wyjątek.

A. E. Odyniec.
25 maja I860 r. •

0 0  REDAKCJS
W czerwcu miesiącu w odcinku Kurjera W ileńskiego wychodzić zacznie powieść 

znanego autora Obrazów litewskich Ignacego Chodźki p. t. V o t u m  c h y b i o n e .

P. S ta n isław  Szczepanow ski, znany w  Europie g itarzysta , w yjeżdża dnia dzisiejszego do 
Kowna, a ztam tąd zam ierza zw iedzić Mińsk i Pińsk dla dania tam koncertów.

(*) W iad o m o  mi dobrze że ja k ie ś  dz ie ło  p rzetłum aczy} 
7, Niemieckiego ale podobno nigdzie nie wydrukowa! dla 
przyczyn mi niewiadomych*
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DZIENNIK W ILEŃSKI.
T  E  A T  R.

Ostatni tydzień teatralnych widowisk (25—31 maja). 
Spektakle codzienne.

Piątek 27 maja. Dramat we 4-ch aktach w języku pol
skim I. Korzeniowskiego: Dziewczyna i Dama, (trzeci de
biut panny Wandy Leszczyńskiej). Wodewil w t-m  akcie
w języku Itossyjskim: Zywczyk Sobota 28 maja: po raź
trzeci nowy dramat w 6-ciu aktach z francuzkiego Okta- 
wiusza. Feaillet, w języku polskim: „Da!ila.“  —  Niedziela 
29 maja. Komedja w 2-eh aktach z francuzkiego E. Augier 
tiómaczył K. Szlagier: „Cykuta.“ Balet „W esele w Ojco
wie." Poniedziałek 30 maja. Po raz drugi nowy obrazek 
dramatyczny w 2-ch aktach w języku polskim przez G. K. 
P. „Córka tilozofa XV11I wieku. 2) Monodram w 1 akcie 
w języku polskim W!. Syrokomli: „N atura Wilka wyciąga 
z lasu.—Wodewil w 1-ym akcie w języku rossyjskim „T a
jemnica kobiety."

Przyjechali do Wilna, od 23 do 2(i maja

HOTEL NISZKOW SKI.
Z gub. Wileń.: oh.: Gehling. I. Pizani. P, Pizani, Buce- 

wicz. rad. dw. Kopytkin. Aleksander Walicki, urz. kol. iel. 
Traulmau.

W różnych domach. Z gub. Wileń.: ob.-. Hr. St. Plater, 
ob. St. Zawadzki. Ad. M ichałowski. Ig. Szumowicz. sztab 
rotrn. Al. Niemiro. as. kol. Ben. Jiakint.— Z gub. Kow. Je 
nerał m ajor baron Bożen. rad. kol. I. Szulc. L ustrator T. 
(tytwinski. ot. W ierzbowski. — Z Petersburga: Olga fon 
Frejman. sztabs. kap. lejb-gwardji Hurczvn. rad. dw. Po- 
tujański.

Wyjechali z Wilna, od 23 do 26 maja.
Kio gub. Wił.: ob.: Alfons Jagmin. doxvodzca 1-go korpu- 

su jenerat-lej tenant ł.ahincow. ob. Ksav,-. Szpicnagel Hr. Ad. 
. p , P ę  wieki. Hr. Ad. Czapski, ob. S . Mejsztowicz. Eśman. 
Pański. Krupski, urz. kol. żel. Miur e. Strąbski.—Do gub. 
Kowieńs.: ob. Jan. Szemiot. Tad. F.utler. Ad. Krasowski, 
marsz, szlachty guber. Kow. Józe f Dowgird, dym. pótk J . 
VVitort. urzęd. min. wojny Jan. Andrejew,—-Do* gub. Miń,: 
Miński cywilny gubernator Ed. Keller.

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  n a  o b s e r w a t o -  

RYUM W l L E N S K I E M .

Miłcaą-B u 'ihcho, 
Miesiąc i dzień-

26

Maa 6 qac. yrpa- 
M;‘ja Sg. z ran a. 

2 *iao. no non.
2 g. jio poi. 

10 »iao. u e 'tc p a
10 g. w ie c 7-

Ma a 6  uac. yrp»-
M aja G g . * r a n a .

2 qac. no uoa. 
2 g. P° P°k 

10 ia o .  Be'iepa  
1 0  g -  w i e c z .  

6 nac. yTpa.« g. z rana. 
2 nao- no noa.

2  g- po p uł. 
10 nao. Be^cpa 

g- w ie c z .

Maa
Maj

10

29

29

29

29

29

29

29

29

29

• Aura, 
Ang.

TepMoMeTpi. Peomopa. 
Termometr Reaumura.

HanpaB. h cnaa Bkipa. 
Kierunek i siła wiatru

CocToanie He6a. 
Stan nieba.

4,4 ą. 13,5 K)3. yarhpcii. OGJIO’IHO.PZ. umiar. pochmur.4,3 + 15,0 K). tflaGwŚ. oOaaqno.P. slaby. pochm ur5,2 + 9,0 C3. yirbpeH. oGjiamo.PZ. umiar- pochmur
5,5 4* 8,4 103. cna6biff. acno.PZ. słaby. jasno
5,5 4* 14,0 10. c.ia6i>iH. oG.WIHO.

P. słaby• pochmur.4,8 4* 11,8 103. caaGhłH. oGaouuo.
PZ. slaby. pochmur.3,9 4- 10,7 10. cflaGhiu. o6hoiho.P. słaby. pochmur.

3,1 + 14,5 c. yidipea. oGjiotho.p. umiar. pochmur.2,9 + 10,4 KI. C.iaGhIH. nacMypgo.
p. słaby. pochmur.

IftbHtt er, Bii.nujb na 6a,mpaxr, u pm/ca 
onis 23 do 26  Ma/i. p

Pan (npHB- « td.)—Zyta (przyw. 260 czet.) . . A 
Hiiicinmw (nP»B-J*° iPszenicy (przyw. 110 czet) 11
ilijaciu (nplin- 40 ™w.)—■Jęczmieniu (przyw. 40 cz.) 4
Oncn (np»B- 140 'ler)-—1Owsa (przyw. 140 czet.) . . 3 50
Toposy (nP,,B- 20 ™m.)--Grochu (przyw. 26 czet.) .
TpeunsH (npnB, 40 'ictb.)—Gryki (przyw. 40 czet.) .

K.
75

50

Ceny w Wilnie na targach i 
od 23 do 26  maja.

Ióipr(,'i>e.]».—K artofli ...........................
ciuanym, (050)—Siana pud (650; • •
Cojiomu nyji. (48)—Słomy pud (46)
.Im!a nyai,.—Lnu pud 
CkMBHii iuuiijniioro.— Siemie lniane 
Macna nyff-s—Masta pud

rynka cli 
r.

. . 3
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K A 3E H H L IH  O E 'B flB JlE H Ifl.

1 . IlMiiEPATOPCKAro BocnHxaTejibHai'o qo.«n G .- 
HeTepOyprcKan coxpaHHaii Ka3Ha chmt, oóKflBJifleTT,, 
'ito bt, ohoh GyayTT, npojiaB arbca ct. nyOun'inaro 
Topra 3ajioatenHbia u npocpo'ieHHbia HeaBiuKiiMbia 
HMtnia: 

IIo M’fjiiihkobt, AHTOHa n »eHbi ero HacTacbn Ka- 
p aooa  KopóyTOBb, BnTeócKon ryóepnin HeBejn,- 
CKaro y t3 q a  2 9  qyuii.; 

IloMbmiiBbi T ep e3 in OHyopieBHbi PeyTTT,, B nreó- 
ctioft ryóepnin Iloaon n aro  yt3fla 4 7 0  a vim .;

lIo>i1;mnubi <]>paimniuKii C oóojieBC K on, B nxeG cK on  
r y ó e p n in  IIoaoaK aro y t s q a  139 a y m i;

H oM tm nUbi rpaoHHii E aeoH opbi Io c h 3>obhh Tm - 
Mam>, B nT e6 ci;oH ry ó e p n in  JIiouiiHCKaro y t s q a  571 
flyim,:

IIoMtmHKOBi K oH jpaT a, T eo o ii.iia  E mhiuh, Aqeaan- 
qi>i n BiiKTopiu llBaHOBbixi. IOpbeBHieH, BHTeócKOH 
ryóepnin HeBeubcnaro y 1133a 16 nyun.; 11

ileM inniiK a B aaancjiaB a BnKeHTbeBii'ia TpeM ónu- 
K aro, rpo.m eHCKou ry ó e p n in  Ilp y m aH ciia ro  y t : iq a  
4 6 3  qyiun.

IIvitHia cin Gyqyxx, nponana rb ca  ct, postaeHHhtMii 
nocJit peBH3in qt.TbMii, c o  nceio seMneio, cxpoenieM b  
a BcaKHMH yroflbaMn m . ohkimt, npiiHanaeatanui.'in u 
Ob nepeBOflOMb qojira n o  ripaBnaasn. c o x p a m io n  itas- 
11 bi; 0  c p o n t  me T o p ra  oóbanaeH O  O yaeTb Bb CBoe 
apejia o c o ó o . (304 )

1 . JIint>aaH3 CKoe ryóepH ciioe npaBaem e cnMb bi,i- 
^biBaeTb B bitxaBinaro 6 esb  qo3BOjieiiin npaBHxeab- 
CTBa, H3b AMCTepgaMn Bb A nepniiy na KynenecitOMT, 
K opaóat Bb KanecTirt. MaTpoca, llepnaBCKaro Mt>- 
■UaHiiHa 1’eHHpnxa Benise, n oab  onaceHieMb HaKa3 a- 
sifl ycxaHOBaenHaro Bb ex . 3 6 8  x . X V  cb. 3 aK. yroa . 
(0 3 3 . 1857  r.) B03Bpaxnxbca m> orenecxB O  Bb x en e -  
0ie 18 M tcapeBb, c o  ana iiocabaH aro npimenaxaHia 
cero  oóbaBaenia bt. B ta o w o cx a x b  n aBHXbca Bb 
OepHaBCKin Marncxpaxx,. (2 9 5 )

1. I'poaHfHCKaa naaaxa rocyaapcxBeHHbixx. HMy- 
H ecxBb oObaBaaexb, h t o  bt. npncyxcxniii ea cb 25  
11 29  nncab Iioaa Mbcapa 1 8 6 0  roaa óyayxb npon3- 
iioaiiTbca xoprii, Ha oxaany bt. 2 4  abxHee coqepirca-

H3b BblCXpOHKH, BO COCXaBJlCHHblMT, Iip03KXy H 
c « t x i j  Ha c n e x b  cbeM innna 0 e 3 b  bchiioio y n a c x ia  

I ^aaHbi, KajieHHon BoaaHOii MC.ibHiini.i c b  KpynapHero, 
i ''■loHHMCKaro y t s q a  m itn ia  3q3eH uio:ia  Bb yponnnre  
i ^ p a n H b .—  H a K anoBoe y cx p o n cx B O  HcnncaeHO n o  

c i i t T b  p a c x o a a  booGhic 4 ,9 1 8  p . 5 it. c e p .  f lo x o a a  
* e  o n p e a ta e i io  o x b  Meabiuuii.i m ocT p ap ieio  n o  64 5  

I P- Bb r o a b . VKeaaiouiie n p a n a x b  Bb coaep staH ie  H3b 
i bbicxpofiKn MejbHHiiy, oóa3aH bi aB irrbca Bb osn an eH -  

Mbie cpoK n Bb n a a a x y , iuk  n p u ca a x b  cboh n p e q a o -  
JKenia Bb 3anenaxaH H bixb KOHBepxaxb, c b  óaaroH a- 
flewHbiMH paBHHionniMHCH hojiobhhIi roanH H aro q o x o -  

I fla 3aaoraMH, npenM ymecxBeHHO Bb H am rin h m , qeHb- 
i f a x b  nan KpeaHTHbixb óyM araxb , Han me Bb c o ó -  
| CrBeHHOMb cbeM miiKa HcannaniMOMb iiM y m ecx B t, a 
j H'b c a y n a t , npeacT aB aeH ia Bb 3 a a o rb  HMymecTBa a p y -  
j riIXb a n iib , aoaiKHO óHTb npnaaraeM O y a o cT o n t.p eH ie  

0 coraaciH  n x b  Ha noaB epaieH ie c e r o  HM ymecxBa Bb 
I 3a aon > , c b  o ó p am eH iesib  n a  ohlih npaMO BSbicKaHiu 
i npH HCHCnpailHOMb ycXpOHCXBt CbCMIHIIKOMb Meab- 
i l|0Ubi nan naaxearb  a o x o a a . (292 )

I • BnaeHCKifi npHKa3b oO m ecxneH H aro n p in p l.n ia  
I CGbaBaaeTb, n ro  bt. oiiomt. óyayTb npoH3BoanTbCH 
1 :|o ccyanyro h ropoacityio HeaoHMKH, rpn aosia, o a m b  
[ H  noaoBH H t KaMeHiibiH, a Bb noaoBHHli aepeBanin,iH  

f aca aepeBflHHbie, nocxpoeim M Xb Bb ybsanoM b r.
* poKaxb Ha oaHOMb n aapt co BctMH Kb oHbiMb npn- 
"aaneatHOCTHMH, npnnaaaeiK am ie Jlyuin CopnMOBHt 
^InaiiOBCKOH. opt.Hemn.ie Bb 6 0 5  pyO.; 0  cpoKaxi.

■ "PonastH axnxb aoMOBb óyaeTb naiitm eno npe3 b cin 
BtaoM ocxn. 13 Man I860 r. (322)

! 1- FpoaHeHCKaa naaaxa rocyaapcxBeiiHbixb im y-
I |becTBb oóbaBaHCTT), hto Bb npncyxcxBin en 8 n 12  
I l0cab imaa 1860rofla  óyaeTb npon3Boanxbca Toprn, 
r OTaany cb noapaaa nocTponKii 10 HOBbixb aepe-
* NaiiRnxb n noHHHKH 1 KaiieHHOH pepKBen, iimchho:

j "acxpoHKii: BoaKOBHCKaro yt3aa  no CMtTt N  1 Bb
•NtcTenKaxb n op o30B t n HoBOMb-J)Bop1si CaoHHM- 
C0aro y t3aa  no CMbrt N . 1 Bb ceaeniaxb Beii30B- 

I’oawHK-b 11 MnpoHHHl., no CM'brt N . 2  Bb ceae- 
l1,10 OxoHOBt. n no cmIitIj N . 3 Bb cea. Iloplinbii; 
‘pccxcKaro y t3 a a  no cM'bT’b N  3. nb cea. Oejaephi, 
^'•itcKaro ytaaa  no CMtTt N . 3 Bb ceaemn PancKb 

l' EoKoancKaro yt3aa  no CMtTt N . 2  Bb yponnuvb 
anorpygf, n nonnHKn Bb r. CaoHHMt; H3b Konxb na 

'epi;nn: lIopoaoBCKyio, lIoBoanopcityio, Bensonep- 
_(yK>, 'iejiepcKVKi. CaitorpyacKyio n CaoHHMCKyro abcb  
"Jaexb oxnymeHb n aocxaBaeHb óe3naaTHO 0TbK83- 
l ,5 a Ha B et nponie noKynKon Ha cneTb noapaa00- 
a—  Ha nocTpoHKy pepKBii no cn tT b  N . 1 ncnn- 

CleHo nooónie ex. a tcosib  1 ,671  p. 3 5  k . npn oTny- 
^Kt. we orb  Ka3Hhi a tc a  1 ,4 7 9  p . 12  k . no CMtxt 

• ^ cb atcoM b 2 ,2 6 0  p. 7 5 V2 K. npn oTnycKli orb  
>'33111.1 a tc a  1 ,907  p. 5 6 ’/ 2 k . n no CM trt N . 3 cb 
tcoM b 4 ,1 7 7  p. i i K. i f a nomiHKV x e  CaonnMCKon 

HepKBn ncHHcaeno 8 ,8 6 1  p . 5 0  k . IKeaaroipie yaa- 
OTBOBaTb bt. xopraxb oóH3aHhi aBiiTbca Bb 03Hn'ien- 
»Kie cpoKH bi. naaaTy, hjjH npncaaTb cboh npeaao- 
■''CHia bt. 3ane'iai aHHhixb KoiiBepxaxb, cb OaaroHa- 
1»3;hmjI0 paBHHroipHMHca xpeTeii nacxn noapaaHon 
' Vmmli aaaoraMH, nPeHMJmecxBeHHo Bb naannHbixb
ilen b raxb  nan KpeamHUXb OyMaraxb, nan ate Bb coó- 
f:T0eHHOMb cbeMiHHKa HeaBnatiiMOMb HMymecTBli, a 
Nb cayn at npeacTaBaeHia Bb 3aaon> HMymeCTBa apy-
l 0 Xb nnpb, aoaacHO óbiTb npnaaraeM o yaocT O B tp eH ie
0  coraacin n x b  Ha iioancp*60^  ce^° HMymecxBa Bb 
if>aorb, cb oópaipeH ieM b na ohhh  npaMo B3bicKaHia 
Npn HencnpaBHOMb ycTpoHCTBl) IlO3P03'i0 KOMb p e p -
N0en. (330)

E  BnacHCKaa eBaHreanHecKo-pea>opMaTCKaa iton-
'1er>a cnMb oóbaBaaerb, h to  coBtipaHia eBaHreanne- 
' ‘'o-peijopMaTCKaro cvnoaa bt, HhiHtnniejib roay Cy- 
'^Tb npoH3Boa>iTbca KoHencKon ryóepHiii, IloHeBt®- 
' ,!«ro y t3aa  Bb m. B npaaxb n HaniiyTca 2  nncaa 6 y- 
’̂ 'Uaro imaa irfccapa. 1 8 6 0  r. Maa l 3  aHa. 

lIpe3iiacHTb Koaaeriii P. 1fypnamoecKiu. 
PeHepaabHbiii ceKpexnpi, 0 . jJukuhckui. (326) 

f, 'BHpeaapia r. BnaeHCKaro BoeHHaro, PpoaneH- 
jj' nio n KoBeHcnaro reHepaab ryóepnaiopa oótaB - 
,|jeTb, hto B0 3 Bpaiparoxca 3a rpaHnpy, noqaaiiHhie: 

P0Hpy3Kie: r-aia M amabaa ae IIoHTOHb a’AMe- 
p b i  Cb a'PTi.MH BepTOio n MaBpindeMb, Mapia 
P°MenTHHb, n Ayn-Paóepfflb liioBbe, llBaHb Jliap- 

l '  T,PyccKin - I'ycTaBb AqoabOb BeHaTb n UlBen- 
Pchiij MeaapTb BopTteBnHb. (3 2 0 )

N . 4 1 .

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1- S t. Petersburska kassa zachowawcza C e 

s a r s k ie g o  domu w ychow ania ogłasza, że w niej 
będą się przedaw ały z publicznych targów za- 
ewikcjonowane i przeroczone m ajątki nieruchome:

Obywateli Antoniego i jego żony Nastazji K a- 
raffa Korbutów , w gubernii W itebskiej w pow. 
Newelskim 29 dusz;

Obywatelki T eressy  R eutlow ej, W itebskiej gu
bernii w powiecie Połockim  470 dusz;

O byw atelki F ranciszki Sobolew skiej, W iteb 
skiej gubernii w powiecie Połockim 139 dusz;

O bywatelki hrabiny E leonory Tym an, gubernii 
W itebsk iśj w Lucyńskim  powiecie 571 dusz;

O byw ateli K ondrata , Teofila, Em ilii, Adelai- 
dy i W ik to rji Jurjew iczów , gubernii W itebskiój 
w Newelskim  powiecie 16 dusz; i

O byw atela W ład y sław a Trem bickiego, guber
nii Grodzieńskiój w pow. Prużańskim  463 dusz.

M ajątki te będą się przedaw ały z urodzonemi 
po rew izji, ze wszystkiem i gruntam i, budowlami 
i w szelką tego m ajątku używ alnością, tudzież 
z przelewem długu podług praw ideł kassy zacho- 
wawczśj; o term inach zaś targów  ogłoszono bę
dzie w swoim czasie. (304)

1. In flancki rząd gubernialny niniejszern 
wzywa, iżby P arnaw ski m ieszczanin H enryk W ei- 
ke, który bez pozwolenia rządu w yjechał z Am
sterdam u do Ameryki na okręcie kupieckim  jako 
m ajtek, powrrócił do ojczyzny w ciągu 18 mie
sięcy od dnia ostatniego wydrukowania niniejsze
go obwieszczenia i przybył do m agistratu  P a r-  
nawskiego, a to pod odpowiedzialnością skutków, 
jakie są przepisane w art. 368 T . X V  Zb. Pr- 
K rym . wyd. 1857 roku. (295)

1, Grodzieńska izba dóbr państw a ogłasza, że 
w nićj dnia 25 i 29 lipca ter. 1860 roku będą się 
odbywały targ i, na oddanie w 24 le tn ią  dzierżawę 
za wybudowanie podług ułożonego projektu i ko
sztorysu kosztem przedsiębiercy, bez żadnego 
udziału sk a rb u , murowanego m łynu wodnego 
z krupiarnią, w Słonimskim powiecie w m ajątku 
Dzięciole w uroczysku Orlinie. N a takowe urzą
dzenie kosztorysem wyliczono w ogóle 4,918 rub. 
5 k. sr.; dochodu zaś ,z m łynu lustracja  w ylicza 
po 645 rubli na rok. Życzący podjąć się dzierża
wy za postawienie młynu, zechcą na  oznaczone 
term ina przybyć do izby, lub przysłać swe ob
jaw ienia w konw ertach zapieczętowanych, zp ew - 
nemi załogami, równającemi się połowie rocznego 
dochodu, składającem i się przedewszystkiem  
z pieniędzy w gotówce lub w biletach kredyto
wych, albo też z własnego funduszu nieruchom e
go przedsiębiercy; a w razie jeżeli załóg będzie 
składany innych osób, ma być załączone zapew 
nienie, że w łaściciel zgadza się na oddanie swego 
funduszu w załóg, i że poddaje go bezpośredniśj 
odpowiedzialności na przypadek nieakuratności 
przedsiębiercy w postawieniu m łynu lub płaceniu 
przezeń dochodu. (292)

1. W ileńsk i urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, że w nim będą się przedaw ały za po
życzkową i m iejską należność trzy  domy, jeden 
w połowie murowany a w połowie drew niany, i 
dwa drewniane, położone w powiatowóm mieście 
T rokach, na  jednym  placu, ze w szystkiśm  co do 
nich należy, stanow iące w łasność Łucji Szpa- 
kowskiój, ocenione 605 rub. O term inach prze- 
daży tych domów, będzie ogłoszono w tejże g a 
że gazecie. D nia 1.3 m aja 1860 r. (322)

1. G rodzieńska izba dóbr państw a ogłasza, że 
w nićj d. 8 i 12 lipca 1860 r. będą się 'odbyw ały  
targi, na oddanie z podradu wybudowania 10 no
wych drewnianych i napraw y 1 murowanego ko
ścioła, a mianowicie: wybudowania: w powiecie 
W ołkowyskim  podług kosztorysu N. 1 w m ia
steczkach Porozowie i Nowym-Dworze; w powie
cie Słonimskim podług kosztorysu N  1 we wsi 
W iązow cu, H ołynce i Mironimie, podług koszto
rysu  N . 2 we wsi Ochonowie i podług kosztorysu 
N. 3 we w si Porzeczu; w powiecie Brzeskim  po
dług kosztorysu N. 1 we wsi Czem eracb, w po
wiecie B ielskim  podług kosztorysu N. 3 we wsi 
R ajsku  i w powiecie Sokolskim podług kosztorysu 
N. 2 w uroczysku Samogrudziu i napraw y w m. 
S łonim ie; z których na  kościo ły: Porozowski, 
Nowodworski, W iązowiecki, Czemerski, Samo- 
grudzki i Słonimski drzewo będzie wydane i do
starczone bezpłatnie ze sk a rb u , w szystkie zaś 
inne potrzeby przedsiębierca bierze na siebie. 
N a wybudow anie kościoła podług kosztorysu N, 
1, wyliczono razem z drzewem 1,671 rub. 35 k , 
przy wydaniu zaś drzewa ze skarbu 1,479 r. 12 
k., podług kosztorysu N. 2, z drzewem 2,260 r. 
75,/ 2 k , a przy w ydaniu ze skarbu drzewa 1,907 
r. k ., a podług kosztorysu N. 3, z drzewem 
4,177 r. l i k .  N a napraw ę zaś kościoła Słonim 
skiego wyliczono 8,861 r. 50 k. Życzący ucze
stniczyć w tych targach, zechcą na naznaczone 
term ina przybyć do izby, lub przysłać swe pro
pozycje w opieczętowanych konwertach, z p raw- 
nemi ewikcjami, wyrównywającem i trzeciej czę
ści summy podradowćj, składającem i się przede- 
wszystkićm  z gotówki lub papierów kredytowych, 
lub też z w łasnego nieruchomego funduszu przed
siębiercy; w razie zaś jeżeli przedstaw iona ewik- 
cja będzie stanowiła własność osób innych, tedy 
ma być obok załączone zaświadczenie, że w łaści
ciel zgadza się poddać na sw ą własność pod 
odpowiedzialność w razie niedotrzym ania umowy 
przedsiębiercy. (330)

. I- W ileńskie ewangelicko-reformowane kolle- 
gjurn og łasza, że obrady ew angelicko-reform o
wanego synodu w roku bieżącym odbędą się w m.

irzach , gubernii Kowieńskiej, w pow. Ponie- 
Wle '̂ jP1 łeżącćm i rozpoczną się na dniu 2-m 
przysz ego m iesiąca lipca. D n ia  13 m aja 1860 r. 

rezes kollegjum H . Kurnatowski. 
r̂e tarz jeneralny T . Lipiński. (326)

3 . kancenarya p . Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieriskiego > kowieńskiego jenerał - gubernatora 
ogłasza, że powracają za granicę poddani: Francuz- 
cy: b. Matylda de 1 onton d’Amekur, z dziećmi Ber
tą i Maurycym. Marya Fromentin i Ludwik Ro
bert Kiuwie, Jan Lerstb Pruski Gustaw Adolf Wendt 
> Szwajcarski Medard Bortkiewicz. (320)

1. Ott. Mhhckoh naaaTH rpa*aaHCKaro cyaa o ó t- 
HBJiflexcfl, h to  BcabacTBie nocxaHOBneHia 3 Man cero 
roqa cocTOHBHiarocfl, bt. ohoh najiaTt óyayTi. 17 
ironu cero 1860 roqa npon3BoanTbCH Toprn, ct> y3a- 
KOHeHHoio npe37> TpH j\m  nepeTopxcKoio, na OTqany 
bk 2-xt> atTHee apenqHoe coqepwaHie BbiqtaeHHHXT. 
Ha 4 nacTb KaeiiKon opqnHan,in khh3h Paq3HBHJiJia 
HMliHiii TejieHOBa n.lorBHHOBHHT.; noneMV naaaTa bm- 
3biBaeTT> na 03naHeHiioe hhcjio jKeaaiomiixT. B3HTb bt. 
apeHqy 3th HMtińfl, no cocraBaeHHbiMT. bt. 1850 r. 
HHBeHTapflMT., H KOHqilTljflM'T. no KOTOpblMT. HMkHifl 
3th OTqarorca bt. coqepmaHie; JKeaaromie ToproBarb- 
ch, MoryTT. TaKOBHH BHqtTb eweqHeBHo bb npncyT- 
cxBin ceń naaaTbi. (306)

1. KaHuejinpifl r. BnaeHcuaro BoeHHaro, fpoquen- 
CKaro n KoBeHCKaro reHepaiib-ryóepHaTopa oót>hb- 
aaexb, h to  noMtmmrb BnaeHCKaro yk3qa, ryÓepH- 
cKin cenpeTapb AqaMT. Ochiiobhht. daBaqcKin ct. we- 
hoh) BnKeHTieio, aonepiom: Aqeaeio, ^eangieio n Ma- 
piex), n CJiymaHKaMii: Ahxohhhoio BIuihbckoio h Ma- 
PbaHiioio ili'nKopb ornpaBJifleTcn 3a rpaHngy.

T h t . C o b . 3y6oemd. ‘ (334)
1. O tt. OlHMHHCKOń TOpoqCKOH noangin  OÓTjflBaa- 

eT ca, hto  eBpen OniMaHCKaro oóntecTBa: MapKeab 
■MipaMOKHHT. IoaxHMT., XanMi>-A6paMT. TnpnioBnHT. 
3neab  n atena riocatqH aro 3ciep'b-JIeH  HaMtpeHbi 
H bitxaxb Ha oaimx. roax. 3a rpaHHgy b i  roaaaHqiio, 
qaa noayneHia H acatqcTBa. (305)

2- K a a n ea a p ia  n o n en n T ea a  B n aeH citaro  yn eóH aro  
°K p y ra , chmt. o d b aB aaexx ., hto bt. oiioh G y a y x i n p o -  
nsBoqBXbca 27 Hiicaa c e r o  Maa x o p r n , c b  n ep eT o p a t-  
koto Hpe3T> rp n  qua x . e .  31 c e r o  ace Maa, n a  n o c x a B -  
Ky ct, 1 ceH T aópa 1860 n o  1 ceH ra ó p a  1861 ro q a  
qpoBx. qaa o x o n aeH ia  3qam'a 3aHHMaeMai o  y n p a B a e-  
nieMT. B n a e n c u a r o  yneG n aro  oK pyra. JK eaaiom ie y i a -  
CTBOBaTb bt. T opm xT . MoryTT. aB n xb ca  bt. K am ieaa- 
piro OKpyra Ha Bhiineo3HaHeHHi.in c p o m ,, ct, y3aKO- 
HeHHbnm 3aaoraMH.

IIp aB iixeab  K aH geaapiii U lyM iim s.
CxoTOHa'iaJibHiiKT. Cyd3UJioecKiu. (317)

2. BnaeHCKaa HuaceHepHaa KOMaHqa oobaiuiacTT., 
h to  bt. oHoń KOManqt Ha3HaHeHbi 26 n 30 nncax. ce
ro Maa Toprn, Ha nocxaBicy pmiapoGHxeabHo MaTe- 
piaaoBb, a raKace MacTepoBbixb h paOoanxb aroqen, 
noTpeÓHi,ixT> a an peMOHTHaro ncupaBaenia bt. ceMb 
m ay Ka3apMeHHhixx. 3qamn bt. r. BnabHlj; a noTOMy 
aceaaioiuie B3axb Ha ceóa b to tt. noqpaqT., Moryxx, 
HBHTbCa Bb BbIUie03HaHeHHbie cpoKH bt. ynpaBJieHin 
HHaceHepnon KOManabi n npeacTaBiiTb npn npomemn 
na ocHOBamii 583 cTarbn VIII t .  cb. BoeHHbixb no- 
cxaHOBaeHin, óaaroHaaeatHbie n CBOóoaHbie o t i  3a- 
npemeHin 3aaorn, ex. npnaoaceHie.Mx. CBHakxeabCTBT. 
o 3Bamn cboom-k h o npaBt ToproBan.— KoHqmtiii, 
CMh rbi n nepxeacn MoacHO BnqliTb Bb imaceHepHon ko- 
MaHqij h npea;qe ToproBb. (325)

1- M ińska izba sądu cywilnego ogłasza, iż 
w skutek swego postanow ienia w dniu 3 m aja 
nastałego , w izbie tć j dnia 17 czerwca 1860 roku 
będą się odbyw ały targ i, z przetargiem  we trzy  
dni, na oddanie w  dw uletnią dzierżawę wydzie
lonych na 4  część ordynacji Ivleckiej księcia R a 
dziwiłła m ajątków  H elenow a i Łogwinowicz; 
przeto izba na te term ina wzywa, iżby życzący 
zadzierżawic takowe m ajątki, raczyli przybyć na 
targ i dla wzięcia w arędę podług inwentarzów 
w 1850 r. sporządzonych i na ułożonych w tym  
celu w arunkach; papiery tej dzierżaw y tyczące 
się, można widzieć co dzień w czasie posiedzeń 
izby. (306)

1. K aneellarja  p. W ileńskiego wojennego, G ro
dzieńskiego i K owieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, że obywatel powiatu W ileńskiego, se
k re tarz  gubernialny Adam Zawadzki z żoną W in 
centą córkami: A delą, F elic ją  i M arją, i służą- 
cemi: Antoniną B ielaw ską i M arjanną Żukor
wyjeżdża za granicę.

R adzca honorowy Zubowicz. (334)
1. Oszmiańska policja m iejska ogłasza, iż ży

dzi gminy Oszmiańskiój : M arkiel Abramowicz 
Jochim , Chaim -Abram  H irszow icz E p e l i żona 
ostatniego E s te ra -L e ja , m ają zam iar w yjechać 
na rok za granicę do H ollandji, d la  otrzym ania 
spadłej tam na nich sukcessji. (305)

2 . K aneellarja  kuratora W ileńskiego okręgu 
naukowego niniejszćm  ogłasza, że w niśj 27 ter. 
m aja będą się odbywały ta rg i, z przetargiem  we 
trzy  dni, to  je s t  31 tegoż m aja, na dostarczenie 
od 1 w rześnia 1860 do 1 września 1861 r. drzew a 
na opał gm achu przez zarząd W ileńskiego okręgu 
naukowego zajmowany. Życzący uczestniczyć 
w targach , zechcą do kancellarji okręgu przybyć 
na term in naznaczony, z przepisanem i praw em  
ewikcjami.

R ządzca kancellarji Szulgin .
N acz. S tołu  Sudziłowski. (317)

2 . W ileńska komenda inżynieryjna ogłasza, 
że w nićj 26 i 30 ter. m aja będą się odbywały 
targ i, na częściowe dostarczenie m aterjałów , tu 
dzież m ajstrów  i robotników, potrzebnych do re 
paracji w tym roku gmachów koszarowych w m. 
W ilnie; przeto życzący podjąć się tego podradu, 
mogą na oznaczone term ina przybyć do zarządu 
kom endy inżynieryjnej i złożyć przy  prośbie, na 
osnowie 583 art. V I I I  T . Żb. P r . W ojennych, 
pewne i wolne od zaprzeczeń ewikcje, załączając 
zarazem  św iadectw a stanu i p raw a handlu.—  
W a ru n k i, kosztorysy i plany można widzieć 
w kom endzie inżynieryjnej i przed targam i.

(325)

RACTHbW OETjHBJIEHIH.

TOWARZYSTWO DROGI ŻELAZNEJ

W a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j .

Stosownie do §§ 30, 31, 34 i następnych  u sta 
wy tow arzystw a, rada  zarządzająca ma zaszczyt 
wezwać akcjonarjuszów, na ogólne zgromadzenie 
w dniu 15/ o 7 czerwca r. b. od godzinie 11 rano, 
w W arszawie, w sali posiedzeń, w dworcu kolei 
żelaznćj odbyć się m ające.

D o zgrom adzenia ogólnego może należeć każdy 
akcjonariusz, posiadający przynajm niej 40 akcji.

° n o  ae się zastąpić na zgromadzeniu ogól- 
nem przez członka innego tegoż zgrom adzenia, za 
wręczeniem mu przynajm niej 40 akcji i udziele
niem prywatnego pełnom ocnictwa bez stem pla.

D la zasiadania na  ogólnem zgromadzeniu, ak- 
cjonarjusze winni złożyć akcje swoje i pełnomo
cnictwa w kassie głównej tow arzystw a, wprzód 
na dni 14 przynajmniej, to je s t najpóźniej do dnia 
y is czerwca b. r., za odbieraniem karty  imiennej 
w njiścia z wymieniem liczby złożonych akcji.

W arszaw a d. * /„ m aja 1860 r. (327)

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 

TOWARZYSTWO DROGI ŻELAZNEJ 

W  A l l  S Z  A  W S K 0  -B Y D  GO S K I E J .
Stosownie do §§ 30, 31, 34 i następnych usta

wy tow arzystw a, rad a  zarządzająca m a zaszczyt 
wezwać akcjonarjuszów na ogólne zgromadzenie 
w dniu le/ SB czerwca r. b. o godz. 11 rano w W ar
szawie w sali posiedzeń w dworcu kolei żelaznej 
odbyć się mające.

Do zgromadzenia ogólnego może należeć każdy 
akcjonarjusz posiadający przynajm niej 20 sztuk 
poświadczeń za akcji;— wolno dać się zastąpić na 
zgrom adzeniu ogólnem przez członka innego te -  
goż zgrom adzenia, za wręczeniem mu przynaj
m niej 20 sztuk poświadczeń na akcje i udziele
niem pryw atnego pełnom ocnictwa bez stem pla.

la  zasiadania na ogólnem zgrom adzeniu ak- 
cjonarjusze winni złożyć swoje poświadczenia na 
akcje i pełnom ocnictw a w kassie głównćj tow a- 
rzystw a, wprzód na dni 14 przynajm niej, to je s t 
najpóźniej do dnia  2/ , 4 czerwca b. r., za odebra
niem karty  imiennej w njiścia z wymienieniem 
liczby złożonych poświadczeń.

W arszaw a d. r/ 17 maja 1860 r. (327)

MASZYNY do  SZYCIA, AMERYKAŃSKIE, 
PATENTOWANE B. M 0 0 R  E A.

Przyczyną, dla czego m aszyny do szycia nie 
otrzymały powszechnego przyjęcia na jak ie  za
sługiwał ten w ażny w ynalazek było to, że m a
szyny tego rodzaju były zbyt złożone, i przez to 
utrudniały kupującym  bliższe oswojenie się z ich 
mechanizmem.

Maszyny zaś moje, dające się zastosować do 
wszystkich rodzajć>w robót ig łow ych, są  u rzą
dzone najlepićj, najprościej i na przystępniejszą 
cenę niż w szystkie inne. Prócz tego wprow adzi
łem do nich w szystkie ulepszenia i zmiany, k tóre 
zyskały putenta w ynalazku w Am eryce w 1859 r.

Z  prawdziwą przyjem nością będę mógł na żą 
danie złozyc św iadectw a m inisterjum  wojny, o 
wyższości moich maszyn. Cenniki illustrow ane 
i próby szycia będą przesyłane wszędzie bez 
opłaty.

B . Moore z N e w -Y orku, w  B erlinie, franzoesi- 
sche Strasse N. 33 wprowadziciel do E uropy  ma
szyn do szycia. (267)

ZAKŁAD Hydropatyczny w W ierzbnie pod 
W arszawą, istniejący od lat 8-miu, w którym 
leczenie odbywa się jedynie za pomocą zimnćj 
wody, przyjmuje chorych w każdćj porze roku 
w słabościach chronicznych wszelkiego rodzaju,

MACHINES A C0UDRE, AMERICAINES 
BREVETEES, DE B. MO O R E .

La cause, qui n a fait obtenir aux machine 
a coudre l accueil generał que merite cette in 
vention importante, est que les machines de c 
genre etaient trop compliquees, ce qui empechai 
les acheteurs de se familiariser aisement avei 
leur mecanisme.

Mes machines applicables a toutes sortes d‘ou 
vrages a l aiguille sont les mieux construites 
les plus simples, et a meilleur marche que tou 
le reste; aussi ont elles adopte les ręforme: 
brevetees en Amerique en 1 8 5 9 .

Je me ferai un plaisir de produire les attesta  
tions du ministere de la guerre concernant 1; 
superiorite de mes machines. Des prix courant: 
illustrees et des coutures a epreuve seront en 
voyes partout franco de port.

B. M o o r e  de  N e w - Y o r k ,  a B e r l i n  
franzoesische Strasse N. 33 introducteur dei 
machines a coudre en Europę. 4 . (2 6 7 )

jako też i Nautycznych. 
M a łeck i (335)

_. Nizoj Podpisana do wiadomości podaje, że 
p le n ip o te n c ję  wydaną w 1854 r. panu K lim e n to -  
wi DownNi owiczowi cofam i unikczemniarm

Razimirą Hrabini P la ter. (318)

2. FU RG O N  K R Y T Y  P O D R Ó Ż N Y  je s t
sprzedania . W iadom ość  w  d. ks. kan. K ozło 
skiego na Bernardyńskim zaułku. (32-'

E L E M E N T A R Z  d l a  C H ŁO PC Ó W  W I E J 
S K IC H , w ydany przez towarzystwo rolnicze 
w Królestwie Polskiem  wyszedł z druku w prze- 
kładzie litewskim. Egzem plarz sprzedaje się po 
2‘/a  k. (5 gr.) w W ilnie w księgarni M. O rgel
branda, Rubena Rafałow icza, A ssa i w R edakcji 
K urjera. W  Kownie, w księgarni 11. R afałow i
cza. 3. (314)

3. Z drugim  transportem  świeżych n atural
nych m ineralnych wód, wprost ze źró d e ł  sp ro
wadzonych, nadeszły też i inne wody, jako  te: 
K arlsbadzka  Muhlbrunn i Sprudel, Spa Pouhon 
M arienbader K reutzbrunn , P ylln auer  B itte r ' 
w asser, V ichy  grande grille i Coelestines o t r / v "  
m ał E D W A R D  F E C H T E L  dawniój A F  S  
m erm ann i K ._____________________ J '

3. O tt, BnaeHCKon KOHTophi no coopyateH 
aksHon aoporn oGrubuhctch o BLiksqk 3a r, 
paóoTHHKa R pyccK aro uoqaaHHaro Aniona 3oa

(3
3. V  ileński kantor budowy drogi że 

og asza, tz robotnik, P rusk i poddany Anto 
lomon wyjeżdża za granicę.
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OGŁOSZENIE

r j l A B H O E  OBIKECTBO
POCCIHCfflXl fflEDttHUXl floport.

— 8®3w5e9cc3e®s-

Coopyacenie no m m iii liapniaBCK ofl— 2  O T flijieiiie ott. ^ m iaO yp ra  ^o MeprasKept n no b 'Ltbh go  
IIpyccK ofi rpaHHUti ott. B iu l h u  go  K o b m , na iipoT aacciiin  3 0 3  B ep cT t.

8 lioHfl 1860 roga Bb ynpaBneHiu oOmecTBa fiyayn. npo0 :iBOA0 Ti.ca Topra, na nocTpoeme craHnioH- 
Hhixb u JioKOMOTHBHhivb agaHW, BaroiiHhixb capaeBb, pe3epByapoBi> a HcuJiHXb aomobt., o rb  RwHaftypra go 
MepraHtep'L.

lloflpflAT. na ara pauOTH pa3AhaeH7. Ha 4 aacTn:
1 nacmb, 3aKino4 aeTb bcL iicaacaeHHbia iiocxpoaKH o n .  JRraafiypra no Baai.ua acKaBOwreabHo.

2  nacmb, 3aKJii04aeTb Bcb iic'iacaeHHbia nocTpoiiKn CTaHuia BaaencKoa.
3  nacmb, 3aKM04aeTb bcL iicnicaefiHi.ta iiocTpoaiai ott. Baabna acKaio'iaTeabHO no Mepraatepb.

4  nacm b, aaKaroaaeTT. B e t acHacaeHUbia nocrpoaKH ott. JIaHABapoBa HCKmo4 0 TeJH.no, no KoBiia 
BKaiOIHTeabHO.

CoBtTT. óyjierT. n piran Man. npeflaoateHia o c o 6 o a Ha 'len.ipe aacTa BMbCTt.

.lana  ateaaiouua yaacTBOBarb Ha ropraxb, MoryTT. noayia-rb bcIs HeoCxonasibia CBtntHia a kohah- 
i(ia, a Tarae o o p a y  oObHBJienia, ejKegHeBiio, iipoMl; BOCKpecHMXb a npasAHHHHhixb p e a , ott. 2  ao 5 4a- 
cobt. no noayAHii:

1) Bt. C.-TIeTep6yprfc bt. raaBHOMT. cenpeTapiarb oómecTBa, na HTaabaHCitoa yaaivb, bt, AOM-b 
I'aMuca, ao 7 iioHa BKaroaaTeabHo.

2 ) Bt. BaabH-fc, bt. KaHueaapia raaBiiaro HHJF.eHepa r. Bain.-I>aapeH6 epra ao 4 iiona BKJiKHiHTeabHO.
OóbaBaeHia aceaaiomaxa. yiacTBOBa rb bt. ropraxb, aojukhm fibiTb Hanacam.i no <nopMb Haxoflameaca

BT. yilOMHIiyTMXT. MtCTaXb.
KaaiAoe ofibHBaeme noaacHO ómtb coiipoBoasnaeMO KBBTaHnieio o BHeceHiii aaaora bt. itaccy oume- 

CTBa bt. C. HeTepSyprt, aaa Kb uaimiipy FeHMaiiy bt. Bn.n.frb.
BaaoroBbia cjmmh aohjkhh fibiTb:

Aaa 1-0 aacTa . . . . . . . .  6,000 pyó. cep.
» 2-a „ .............................................................................  10,000 „ „
,, 3-a „   5,000 „ „
.  4-a „   1 0 ,0 0 0  „ „

a naa Bcbxb 4-xb BMbcrt . . . . . . .  31,000 „ „
OóbHBaeHia kt. KOTopoay ne npaaoKenbi HBUTannia bt. npeAcraBaeHia saaora bt. oaho hut. yKasaH- 

HLIXb Mt.cn>,— CHHTaiOTCH He AtaCTBHTeabHblMH.
OóuiecTBo, bt. oTHouieHia saaora, npHHHMaexb rt, we npaBaaa, Kania cyniecTByron. aaa ‘Ka3eHHMXT> 

nonpaAOBT..
OóT.anaeHi!i ct> KBHTaHipaMK AoaatHbi ół.rn. npeAcraBaaeMbi bt. 3ane4aTaHHbixb KoimepTaxb ct. c a t -  

Ayroineio Hannacbio:
„B t. coBtTT. ynpaBaeHia raaBHaro oómecTBa pocciflcKiixb weab3Hi,ixb ąoporb, Bt C.-lIe'rep6yprt..“

OóT>aBaeHie F. H. Ha Toprn (N . aacra) pafiorb nocrpoeHia CTaHnioHHMXT. 3AaHia, aoKOMOTHBHhixT. 
capaeBT., p e3epByapoBT> a mabixT. aomobt. Meway JlanaOyproMT. a MepraaiepT., a o n .  BaabHa ao KoBiia 
no BtTBa ao IlpyccKou rpaHapbi.

06T.aBaeHia AoaatHbi ObiTb nonama bt. BaabHli bt. KaHueaapia raaBHaro anateHepa ao noayAHH 4 iiona 
1860 roaa, aaa bt. C. lleTepOyprt bt. raaBHhia ceKperapian. o6mecTBa ao 2 aacoBT, no noayAHH 8 iiona 
1860 rona.

PacneaaTanie oó^aBaeuia OyaeTT. CAtaano bt. 3acb3aHin coB bra ynpaBaeHia 'ineHOMa oiiaro.

PaóoTM KaatAon H3T. 4 aacTea hah BC’bxT. BM'bcrb, Ovavtt. OTAanbi Tojiy H3T. Topryroupxca aapb, 
npeAaoaceHia noToparo CyayTT. HaHBbiroAH buniin a n a tc  r t  ct. T’bMT, npeacTaBHTT. 6oabe o6e3ne'ieHi(i bt. 
ycrituiHOMT. n xopomeMT. npo03BOACTBt paOoTi.

Pt.moHie coB-bTa ynpaBaenia O yaen. oó-b/maeiio raaBHbiMT. /|H[)eKToposrb aapy 3a kotojh.imt. yTBepai- 
neHbi paOoTbi a KOTopoe oCa3aHo bt. TenemH 'rpexb Anefi npeacTaBHTb repCoByio Cynary bt. raaBHhia ce- 
KperapiaTT. oCmecrBa flJia HanacaHia KOHTpaKTa.

Ha apyroa Aenb nocali ToproBT. KBaraHnia o aaaoraxT. HenpaHirrhixT. npenaojReHia, óyayTb B03Bpa- 
meiibi no ripHHanneJKHOCTH bt. C. JIcTepóyprt 031. raaBHaro ceKperapiaxa oómecTBa, aaa ompaBaeiibi kk 
r. BaHTi-BaapeHfiepry bt. BnabHo, ecan aaaora 6 btaa BHeceHH bt. btomt. ro p o a t.

Ct. pa3ptraeHia coB'bra ynpaBaenin, raaBHhia ceiiperapb E zopoea. (321)
9

G Ł O W I E  TOWARZYSTWO 
ROSSYJSKICH DRÓG ŻELAZNYCH.

-^<s®^xa33CCCśt)i)s-

Budowa na linji W arszawskiej, 2 -g i oddział, od Dynaburga do M ergażer i na linji do granicy 
Pruskiej między W ilnem i Kownem, na przestrzeni 3 9 3  w iorst.

Podaje się do publicznej wiadomości, H d. 8 czerwca 1860 r. w Radzie Administracyjnej to
warzystwa, będzie się odbywać licytacja na roboty wykonać się mające na linji do granicy P ru 
skiej, między Dynaburgiem i Mergazerami, a mianowicie budowle stacji, remiz 'dla machin i wago
nów, rczerwoarów i domów mieszkalnych:

Roboty te podzielone są na 4 części:
1 część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione między 

Dynaburgiem do Wilna wyłącznie.
2  część obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione na stacji W ileńskiej.
3 część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione między 

W ilnem wyłącznie do Mergażer. ‘  ̂ •
■i część obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione od Lantwarowa wyłą

cznie do Kowna włącznie.
Rada będzie przyjmować wszelkie deklaracje do wykonania robót w tych 4-ch częściach 

razem lub osobno.
Przedsiębiercy życzący mieć udział w licytacji będą mogli powziąć bliższą wiadomość co 

do cen ustanowionych, kosztorysów i warunków obowiązujących, codzień oprócz dni niedzielnych 
i świątecznych, od 2 do 5 godz. po południu:

1) W  St. Petersburgu, w głównym sekretarjacie towarzystwa, na Italjańskiej ulicy w domu 
Hambsa do 7 czerwca włącznie.

2) W  W ilnie, w biórze głównego inżyniera p. Yan-Blarenberga do 4 czerwca włącznie.
Deklaracja współubiegających się powinna być napisana stosownie do wzorów złożonych 

w wyżej pomiemonych miejscach.
Do każdój deklaracji ma być dołączone świadectwo o złożonej kaucji, już to w kassie to

warzystwa w St. retersburgu, już to u p. Hejmana bankiera w W ilnie.
ci_____  i---- :: *   i. > . _ • • . . ,Summa kaucji jaka ma być wniesioną, naznacza się jak następuj. 

D la 1-ej części . . . .
» 2 -ej » ...................................................................; ;
» 3-ćj » . . . . . .

4-ój

6.000 rub. sr. 
10,000 »

5.000 ,,
^  ,   10,000 »

caiosc czterech części . . . . . . .  31,000 »
W szelka deklaracja, do którćj nic będzie dołączone świadectwo o złożeniu kaucji odpowie' 

dnićj, będzie odrzuconą.
Główne towarzystwo przyjmować będzie kaucje, jakie są dopuszczone przez rząd przy tar

gach skarbowych.
Deklaracja i świadectwa tyczące się kaucji powinne być przedstawione w kopertach opie

czętowanych z następnym nadpisem:
»Do rady administracyjnój głównego towarzystwa dróg żelaznych Rossyjskieh, w St. Peters

burgu. «
Deklaracja p. N. do licytacji części (wymienić N. części) robot budowli stacji, remiz na ma

chiny, rezerwoarów i domów mieszkalnych w części położonej między Dynaburgiem i Mergaże' 
rami i od W ilna do Kowna, na linji do granicy Pruskićj.

Deklaracje mają byc złożone w W i 1 u i e. w biorze głownego inżyniera do 4 czerwca przed
południem, lub w St. Petersburgu w głównym sekretarjacie towarzystwa 8 czerwca przed 2 rnxlz.
po południu. ^ “ n

Rozpieczętowanie deklaracji nastąpi przez prezydenta rady, w obecności członków radv -id- 
mmistracyjnej, zgromadzonych na posiedzeniu. L ^

Roboty każdej z tych dwóch części lub ich całość, będą przysądzone tym, którzy podudzi 
najkorzystniejsze warunki i przedstawią największą pewność co do dobrego onych wykonania.

Osoby te będą zawiadomione przez głównego dyrektora o decyzji zapadłej w Radzie Adminb 
stracyjnej, i obowiązane będą w przeciągu trzech dni po otrzymaniu tego zawiadomienia, złożyć 
w głó Jvnym sekretarjacie towarzystwa papier stęplowy potrzebny do zawarcia kontraktu.

Nazajutrz po odbytej licytacji, świadectwa o złożeniu kaucji dołączone do deklaracji nie' 
przyjętych, będą zwrócone osobom interessowanym w głównym sekretarjacie towarzystwa lub 
odesłane do p. Van Blarenberga w W ilnie dla oddania tym, którzy je złożyli w tem mieście.

Z upoważnienia rady administracyjnej główny sekretarz Jcgorotv. (321)

2. Hoate noAH0caBffli0Cfl, npHÓhiBmifi b t. SA'feraura 
Kpau h.tb 3a rpaiuinbi, <r>a6piiKaHH> Bi(HHbIX'f> 
YKCYCOBIj no HOBtnmeS ycoBepraeHCTBOBaiiHofi 
neTOAt, HMtmmiH a>a6p0ny raKOBHXT. Mhhckoh ry- 
fiepniH, HoBorpyACKaro y t 3Aa, bt. BMtiiia khhhh Bh- 
TreHHiTeiaHa, 3aMHp»e,—UMtio necrb H3BtcTHTb ny- 
uaiiity, Ti o bt. r. UiiabHO, na Fioabuiefi yanut, B’b 
AOMt iroAT. N. 199, y iiynna r. I’enpiixa II Im hath , 
yipeAHaa. n raaBHoe ąeno moero YKCYCy, 4-xb 
copTOBT. am npoAaatH raKOBaro, khkt. to: opAHiiap- 
Haro no 30 k. 3 a  1/ 4 Beąpa 0 bt. OyTbiaKaxT, boat. N. 
1-mi, no 15 k . u noAT. N. 2 no 25 k . ,  a  4-h copTT., 
AtHCBHTeabHhiń es-tragon, no 50 k . 3a  OyTbiaKy, 
ct> B03BpanieHie.MT. Koea, lytHa 3 nocahAHHXT. cop- 
■roBb, Bb 5 Kon. yMeHbiuaeTCH.— O Aofiport Moero 
YKCYCA, nyOanKa cana 03BoanTŁ yaocTOBlipHTbca. 
B.MtCT'li c t. rrtMT>, noKopHturae lipomy, oGpamarb 
BHHMaHie, Ha moio neiarb h :»TbiKtrbi Ha 6yn.iaKaxT>, 
Aaa 036tataHia noAaora. Maa ahh 1860 r. (323)

2. Niżćj na podpisie wyrażony, przybyły do 
tutejszego kraju z za granicy fabrykant W IN 
N Y C H  O C T Ó W  podług najnowszej wydoskona
lonej metody, mający fabrykę w Mińskiej gubernji, 
Nowogródzkim pcie w majątku księcia W itgen- 
sztejna, Zamirzu, mam honor zawiadomić publi
czność, że w m. Wilnie, na ulicy Wielkićj, w do
mie pod N. 199 u kupca .Tmć p. Henryka Szmidta, 
mam główne depo O C TU  w 4-ch gatunkach, dla 
przedaży takowego, jako to: Ordynaryjny ceną 
po 30 k. za V* wiadra, i w butelkach pod N. 1-m 
po 15 k. i pod N. 2 po 25, a czwarty prawdziwy 
es-tragon, po 50 k. za butelkę,— powracającym 
jakową, cena o 5 k. umniejsza się.— O dobroci 
O C TU  mego, publiczność sama łaskawie zechce 
się przekonać. I rzyczern, upraszam zwracać 
uwagę na moją pieczęć i etykiety na butelkach, 
dla uniknienia fałszu. Dnia 12 maja I860 roku.

A lb e r t Schenk.

2. R E ST A U R A C JA  pod firmą W . Polań
skiego od la t kilku znana publiczności 7 dobrych 
gastronomicznych przyrządzeń, przy ulicy Nie- 
mieckićj w domu pani Nowickiej z Wiliamowi- 
C7.ÓW przeciw teatru pod N. 297, ma wina rozmaite 
gatunki do handlu tego wprost z zagranicy w bu- 
elkach sprowadzane po cenach umiarkowanych; 

mip ? 0Wan.e śniadania, obiady i wieczerze, można 
r/-,LCfr.Tł°80' ,,nyc^ pokojach jak dotąd tak i nadal, 
n i f  ?vczenio0ł0iy w^ lk i c h  starań dla dogodze- 
ji„  .Z. , 1 ?! T ul:>bczności, przytem są pokoje 

ze wszelkiemi wygodami.
(332)

dla przyjeżdżających

IlesaTaTb no3BoaaeTca. BHJ1LHO. 27

2 . tJjpaHgyscKik noAAanHbik HMtiomifi AOKasa- 
TeabCTBa, hto npiiHaAaesaaT. yTrreabCKOMy cocao- 
Biio bt. IlapHHct, ateaaeTT. npHHHTb Mtcro ysHTeaa 
BT. laCTHOMT. AOMli BT. TOpOAl. HAH Bb AepeBHh, Bb 
3anaAHbixb ryfiepniaxb nan Bb RapcTBl; noabCKOMb, 
HAH rab HHÓyAb Bb Pocciu. AApecoBarbca Bb Buab- 
Hh, TpoKCKaa yanga, ąoMb JIuccoBCKaro, r ą t  Haxo- 
Ahtch ABopHHCKaa óaHH. (333)

2. Poddany franeuzki, posiadający dowody, że 
należał do klassy nauczającej w Paryżu, pragnie 
przyjąć miejsce nauczyciela na parę lat, w domu 
prywatnym w mieście lub na wsi, w Litwie, 
w Królestwie, ’bez względu na odległość miejsca 
i jego położenie. Adres, W ilno przy ulicy T roc
ki ćj, dom Lissowskiego, w którym są łazienki 
obok domu hr. Jana Tyszkiewicza. (333)

2 . Un sujet franęais, appartenant i  la partie 
enseignante de la capitale (Paris), dont il a des 
preuves en mains, acceptera, pour une couple 
d annees, comme precepteur, son sejour dans une 
honorable familie, en ville ou h la campagne, soit 
en Lithuanie, soit en Royaume, ou bien dans 
une autre contree de la Russie, quelles qu en 
soient la distance et la situation. Son adresse:

Rue dc Troki, maison des bains Lissowski,— 
pres celle du Marechal Jean Tyszkiewicz.
A Vilna. (333)

2. W ileński kantor budowania drogi żelaznej 
ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę P rus- 
skich poddannych: Schmidsberga, G r o s p i t e n a ,  
Schulza, Wobusa i Letena, Buchholza, Schulca, 
K rygiera i Steinkrauza, oraz mieszkańca m- Ros- 
sien leki Teca. (328)

2. BnaeHCKaa KOHxopa 110 coopymeniio acealiTHoft 
Aoporn oóbflBaaeTb o Bbrb3Ak 3a rpmiHHV Hpyr * 
ciuixb noAAaHHbixb: IRM0Ac6epra, rpocuHreim,
Illyabita, Bońyca 11 Jlerena, Iiyxroai.ua, lUy^BUa, 
Kpiirepa a Ore0HKpay3a, a Taiiate r. PoccieiH' m - 
reaii Rukh Tęga. (328)

2. Ha CACKOfl KEMn il aa IIoaoitKofi sacraBok 
oTAaioTCfl Bb iiaeMb ABa aomb co bcIjmu xo3aficTBeii- 
HblMH npHCTpokKa.Mll. O H'bH'b MOatHO y3HaTb BO
BCHKoe Bpesifl raiib »e. (329)

2. Na S A S K IE J K Ę P IE , za rogatkami P o - 
łockiemi, są do najęcia dwa domy z całćm go- 
spodarskiem zabudowaniem. O cenie można się 
dowiedzieć tamże w każdym czasie. (329)

Księgarnia Hf* ®»®IMHIIil „,r2J.,„a,a
F O R T E P I A N  i P I A N I N O

ze słynnej fabryki Jastrzębskiego w Bruxelli, uwieńczonej złotem i medalami na w ystaw ad1
w Londynie, Paryżu i Bruxelli.

Nakładem w Petersburgu, w yszły następujące dzieła i sprzedają sif
w głównym  składzie w  W ilnie u M. ORGELBRANDA, jako też w innych krajowych i zagra' 
nicznych księgarniach.

J a c h o w i c z  S t., Bajki i Pow iastki. Nowe wydanie ozdobione 2 4  dzeworytami według 
rysunku W . Gersona; z okładką kolorowaną rs. 1 k. 5 0 .

B i b l i o t e k a  Z a ś c i a n k o w a ,  tom 1-y: Pamiętniki Paska, uzupełnione według rękę' 
pismu Ces. Publ. Biblioteki w Petersburgu 75 kop.

M u z y k a  do ś p i e w ó w  historycznych J. U. Niem cewicza, rs 1

BILETY WIZYTOWE sztychowane i wyciskane (en  re lie f) w yk on y^  
w prędkim czasie k s i ę g a r n i a  M. ORGELBRANDA.

PAPIER LISTOWY »  najwykwintniejszych angielskich i francuzkich g*1'
tunkach taż księgarnia posiada. ;j, (3 1 0 )

I10/RHICKA HA FAdETY

H p o u 3 B O i^ iT ejib  u  SIpoM U iiiJ ieH H U ia
( r o n i *  B T o p o i )

ca l  Man npuHUMaemcn.
jjaa HHoropoAHWXb: Bb raaBiiou KOHTopb peAan- 

niw, Bb C. IlerepOyprt, bt. 4 p o r t  Il3MaH.TOBCKaro 
nojuta, Bb A- EfppcMOGuna, bt. M ocK Bt y irauronpo- 
AaBąa Topuynoea, y Hhkhtciuixt. Boporb, Bb A- kh. 
Eojimtjbiiwii, bo BaaAHMipt bi. 606a. 3;i:rroi!pani;aro 
n Bb C. IlerepOyprcr.oMb h MocKOBCKOMb no'rraM- 
Taxb.

jKHTeaeS IleTepńyra—  Bb hh. Mar. CemKoe- 
cnazo, Ilcaicoea, Bojibcfia, 1 'jiasynoea, Ilenammna
0 JIocKynioea.

II o a n h c h a a U t. h a:
cu 1 Man en 1 i/ojin.

Cb nepeciJJiKoio . . 5 p. 50 k. 4 p.
IJe3b iicpechMKH , . 4 p. 50 k . 3 p. 50 k .

(293)

s p r z e d a j ą  s i ę . dwie kamienice w mieście 
W ilnie i dwa majątki w powiatach Wileńskim i 
Oszmiańskim; kupujący poinformuje się u mie
szkańca miasta W ilna w domie kupców Zettelów u 
naprzeciw Ratusza Gaspera Zaremby. 3. (315) j gj, domu

3. Nakładem i drukiem księgarni p. f. JÓZEF  ̂
Z A W A D Z K IE G O  wyszła:
PODROŻ KRÓLA STANISŁAWA AUGUSTA V° 

KANIOWA w r. 17117.
Z listów lir. Kazimierza P la tera opisana prze) 
J. I. K raszew skiego .— 1 tom in 12 str. 299. rs. *’

(285)

Księgarnia p. f. JÓ ZEFA  ZAW A D ZK IEG ^ 
otrzymała na skład główny: I . O hryzki w Pe' 
tersburgu:
, Pismo Zbiorowe 2 tomy rs. 3 k. 50,— Dziej) 

Żywota i Utworów Goethego. Dzieło C. II- Jjl 
wesa, przekład z uwagami i dopisami A -  iVo«V 
sielsidego, rs. 2.— Zasady Ekonomji Polityczn ( 
I . S tu a rta  M illa , przekład z angielskiego 2 t o ^  
rs. 2 k. 40.—Snoby utwór Humorystyczny I I  ■ > 
Thackeray a, przekład z angielskiego k. sr. 40- ^ 
Litość w stosunku do cywilizacji JJ-ra. PcriW'^ 
przekład z niemieckiego k. 25. 3. (3t

3. Z domu księżnej pani Pu/.yninej przy ul>G 
Niemieckićj, d. 9 maja zginęła angxelska L ev f .fl ,

którą jeżeli kto znajaid*i0tka, koloru piaskowego, --- - - c

n aa  1860 r. ReHcopb, fltHCTBHTeabHHń CTaiCKiź coBtTHHKb h naBaaepb n. RyKoabHHKb. W  Drukarni A- H . K i r k q r a  i sp.





Podług otrzymanej najnówszćj w  tej chwili prywatnej 

ale pewnej wiadomości, odbyły się na okręcie admiralskim 

angielskim układy między dowódzcą wojsk królewskich 

neapolitańskich a jenerałem Garibaldi, w skutek których 

wojskom królewskim w liczbie 2 0  przeszło tysięcy pozwo

lono opuścić Sycylję ze wszelkiemi honorami wojskowemu.

Cenzor P a w e ł  K u k o l n ik .


